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LUD CZECHOSŁOWACJI
W OBRONIE REPUBLIKI

PRAGA. 21.2. (PAP). W sobotę w godzinach przedpołudniowych od­
był się na Starym Rynku w Pradze olbrzymi wiec manifestacyjny, w 
którym wzięło udział ponad 100 tysięcy mieszkańców stolicy, reprezen­
tujących wszystkie warstwy społeczeństwa czechosłowackiego.

i  trybun y , na k tó re j zasiedli m in i.  
“trow ie: Nosek, dr. Dolansky, d r  Ne.

d r Clementis, d r Kopecky, w i­
ceprezydent P ragi, poseł Grossnar, 
^zedstaw ic ie le  p a r t i i socjal . /d e m o -  
“ratycznej i zw iązków  zawodowych, 
Jrtem ów ił p rem ie r rządu KLEMENS
^o t t w a l d .
, Mówca na k reś lił na wstępie prze' 
błe8 wypadków , k tó re  w y w o ła ły  kry . 
Zys rządowy, a następnie kryzys wew 
nrtrzno _ po lityczny  w  Czechosłowa­
cji.

Prem ier Gottwald stw ie rdz ił, iż 
Przyczyną d y m is ji m in is tró w  z p a r ti i 
j^ rodow o _ socjalistycznej, ludow ej 
: lew ack ieg o  s tronn ic tw a  dem okra­
tycznego n ie  b y ły  spraw y związane z 
®r ganizacją służby bezpieczeństwa w 
pzechosłowacji. Był to  jedyn ie  pre­
tekst.

Istotna przyczyna ustąpienia mini- 
•trów wspomnianych 3 partii politycz 
oych jest znacznie ważniejsza. Oto 
_^akcja czechosłowacka, niepomna. H 
*kcja jej zmierza do nowego Mona- 
yttum, zjednoczyła się, by uniemożli.

rządowi realizację planu odbudo- 
7̂  państwa, by rozsadzić Front Naro 
’*°Wy i wydrzeć ludowi jego rewolu- 
®yjne zdobycze.
^  m yśl hasła „dz ie l i  pa nu j" reak. 

y)a czechosłowacka usiłuje przy porno 
reakcji zagranicznej dokonać prze. 

£ Totu politycznego i jeszcze przed wy 
których wyników się obawia, 

JJhienić układ sil politycznych w pań 
na swoją korzyść.

-  Pragnie ona uczynić % Republiki 
'-rechosłowackiej ognisko zdrajców ł 
piegów , wrogów' jedności stowiań- 
Mej, wrogów Związku Radzieckiego.

.».Musimy z całą stanowczością o- 
“̂ iadczyć — powiedział premier Got 
•wald — iż  lu d  pracuj^cji Cżećhośłó- 
* acji przeciwstawi'-Się zdecydowanie 
“«nom reakcji krajowej 1 żagrańież- 

Obecny kryzys polityczny prag- 
?*emy rozwiązać w drodze parlamen-
t»ir"ej i demokratycznej na gruncie no

o Frontu Narodowego, reprezento

Plenarne 
posiedzenie Sejmu

Biuro Sejmu Ustawodawczego RP 
uw iadam ia , że w  gmachu sejm o- 
Wyrn — przy ul. I  Daszyńskiego N r  4 

odbędą się posiedzenia Sejm u i  ko- 
„  sj i  sejm owych według następują­
c o  p ianu;

I- Posiedzenie plenarne Sejm u Usta 
ĵ odawczego BP we wtorek, dnia 24 
utego br. o godz. 10.

H. Posiedzenie K onw entu  Seniorów 
„  Poniedziałek, dn ia  23 lutego br, o 
*odz. n

„  (gabinet ob. w icem arszałka Sejmu.
' Szwalbego).
I I I .  Posiedzenia K om isy j:
^  Poniedziałek, dn ia  23 lutego br.

Oświatowej o godz. 17;
2) P raw nicze j i  Regulam inowej o 
|odz. 12; '

Rolnej o godz. 11.

Komunikat 
Klubu Poselskiego PPR

Bosicdaente Klubu Poselskiego PPR 
b<*zie się we wtorek dnia 24 lute.

Sódzinie 9 rano, w sali Konferen
O h1 KC PPR-Ubecność tow. posłów obowiązkowa.

------ o------

Kom unikat
K W  P P R

p il 'arszawsk‘ Komitet Wojewódzki 
“R podaje do wiadomości, że w 
a*dy piątek (z wyjątkiem świąt) 

godz, ltj— 18, adwokat udziela bez 
atnych porad praymych. Człon- 

u”1'"1 Partii — w lokalu Komitetu 
ojewódzklego PPR w Warszawie.
• Przyjaciół 3a.

U fa n ie  przedwyborcze
nauczycieli Pragi

wanego przez prawdziwie demokra­
tyczne i postępowe siły.

Prąpenujem y, ■■ ażeby na miejsce 
ministrów, którzy podali się do dy 
misji, powołani zostali ludzie wier­
ni duchowi Frontu Narodowego i 
naszemu ludowi. Wierzymy, że lud 
czechosłowacki nigdy nie pozwoli 
na to, aby do rządu wrócili agenci 
reakcji. Wierzymy, iż lud nasz po­
siada dość siły, aby do tego nic- 
dopuścić. N IE W ĄTPIM Y, ŻE M A ­
SY PRACUJĄCE OKAŻĄ W RA­
ZIE POTRZEBY SWĄ WOLĘ I  SI­
ŁĘ JESZCZE WYRAŹNIEJ I  BAR 
DZIEJ ZDECYDOWANIE“.
Po przem ów ien iu prem iera , G o ttw a l 

da zabrała głos przedstaw icie lka cze­
chosłowackiej p a r ti i socjal - demokra 
tycznej. S tw ie rdz iła  ona. że socjal-de 
mokraci, którzy od 70 la t walczą o 
praw a lu du  pracującego, nie opuszczą 
go rów nież w  c h w ili obecnej i popie­
rać będą Jego walkę przeciwko re­
akcji.

Po dalszych przem ówieniach przed­
s taw ic ie li zw iązków  zawodowych, ro i 
n ik ó w  oraz in te lig e n c ji pracującej po 
wzięta została jednom yśln ie przez 
wszystk ich uczestników m an ifestac ji 
rezolucja następujące! treści:

„W decydującej chwili, gdy re­
akcja usiłuje dokonać zamachu na 
ludowo - demokratyczny ustrój Re 
publiki Czechosłowackiej i wywo­
łała kryzys wewnętrzno - politycz­
ny — oświadczamy uroczyście, ie  
wszyscy wiernie stoimy za rządem 
premiera Klemensa Gottwalda. któ­
ry w duchu Frontu Narodowego I 
zgodnie z Wol| ludu realizuje pro­
gram odbudowy kraju.

Z całą stanowczością żądamy, aby 
prezydent Republiki przyjął dymi­
sję ministrów partii narodowo -so­
cjalistycznej, ludowej I słowackie­
go stronnictwa demokratycznego, 
którzy przez swoje nieodpowiedzial 
ne postępowanie zdradzili ideę Fron 
tu Narodowego i przeszli do jawnej 
opozycji.

DOMAGAMY SIĘ RZĄDU K LE­
MENSA GOTTWALDA BEZ U - 
DZIAŁU W N IM  REAKCYJNYCH  
MINISTRÓW. DOMAGAMY SIĘ 
UZUPEŁNIENIA TEGO RZĄDU  
.LUDŹMI N O W YM I bDDArs Y M I

FR O N TO W I NARODOWEMU I  LU ­
DOWO - DEMOKRATYCZNEJ RE­
PUBLICE C ZECH O SŁO W ACKIEJ.

Jeszcze bardziej zjednoczeni, sil- j 
ni 1 zwarci, dążyć będziemy do te- '

go, aby wola ludu została wypełnio 
na. Jeśli zajdzie zaś tego koniecz­
ność, gotowi jesteśmy okazać wolę 
tego ludu w formie jeszcze bardziej 
wyraźnej“.

Konferencja prezydenta Benesza z delegacją zw. zaw.
PR A G A ,21.2. (PAP). — Prezydent 

Benesz p rz y ją ł delegację czechosło­
w ackich  zw iązków  zawodowych, k tó ­
ra po in fo rm ow a ła  go o rezo luc ji u- 
ch.walonej na zgromadzeniu ludow ym .

Członkow ie delegacji po d k re ś lili ko 
nieczność p rzy jęc ia  rezygnacji m in i­
strów  z p a r ti i narodowo -  soc ja li­
stycznej, lu do w e j i  s łow ackie j p a rtii 
dem okratycznej.

W skazali on i równocześnie na to. 
że rząd należałoby uzupełnić przed­
s taw ic ie lam i w iększych ogólno - k ra ­
jow ych  organizacji. Zaznaczyli oni, że 
G ottw a ld  pow in ien  pozostać prem ie­
rem , a m in is trow ie , k tó rzy  poda li się 
do d y m is ji,"w  żadnym  w ypadku  nie 
mogą Wejść w  skład nowego gabine­
tu.

Prezydent Benesz w odpowiedzi 
swej podkreślił, że kategorycznie od­
rzuca koncepcję, jaką  głoszą n iek tó ­

re partie , a dotyczącą utw orzen ia  tzw. 
rządu fachowców. P rezydent zazna­
czył, że n ie  wyobraża sobie rządu bez 
udzia łu kom unistów  i bez kom u n i­
stycznego prem iera.

G ottw a ld  — pow iedzia ł d r Benesz 
— jest przywódcą na js iln ie jsze j w  
Czechosłowacji p a r ti i po lityczne j i  
dlatego musi on stać na czele rządu.

Gdy delegaci w y ra z ili w ątp liw ość, 
czy współpraca z m in is tram i, k tó rzy  
obecnie podali się do dym is ji, będzie 
m ożliwa, prezydent Benesz nie udzie­
la jąc  w yraźne j odpowiedzi ośw iad­
czył, że będzie dążył do usunięcia 
spornych punktów . Jeżeli chodzi o 
spraw y personalne, to om ów i je 
prem ierem  G ottwaldem , z którego 
zdaniem zawsze bardzo się liczy ł.

(Dalszy ciąg wiadomości i  Czecho­
słowacji sra sir. 2-e j) .

Przygotowanie do Ksogreso Ludowego w Niemczech
¡Telefonem od własnego korespondenta z Berlina)
Po SED przyszła kolej na represje 

wobec LPD. Brytyjskie władze oku 
pacyjne wydały zakaz zebrań człon 
kowskich LPD ,w swoim sektorze w  
Berlinie. Praca tej partii została 
tym samym uniemożliwiona w bry­
tyjskiej strefie Berlina. Oficjalne­
go powodu nie podano, ale wiado­
mo, że przyczyną było poparcie 
Kongresu Ludowego przez kierow­
nictwo LPD.

Za to władze te popierają bez za­
strzeżeń junkrów. W kraju Schlc- 
swig - Holstein Brytyjczycy za­
akceptowali projekt „reformy rol­
nej“ pozwalający junkrom ł ob­
szarnikom na dobrowolną „parce­
lację“ majątków pomiędzy... człon­
ków własnych rodzin. Tak się „de­
mokratyzuje“ Niemcy w zachodnich 
strefach okupacji...

Wczoraj obradowało Biuro Kon­
gresu Ludowego. Z referatami wy­
stąpili: Otto Nuschke z CDU, W il­
helm Pieck z SED i dr Kuelz z LPD. 
Uchwalono, że następny Kongres 
Ludowy ma się odbyć w dniach

17 — 18 marca, w stulecie rewolucji 
1848 roku. Celem zorganizowania 
Kongresu powołana została specjal­
na instytucja, w rodzaju niemiec­
kiej Rady Narodowej, Będzie ona 
liczyła 300 — 400 członków i bę­
dzie miała charakter ogólnoniemiec- 
ki. Jednakże Rada ta nie Uzurpuje 
sobie żadnych praw parlamentu, 
czy też rządu. Ma ona być jedynie 
wyrazem woli mas zbudowania de 
mokratycznych, jednolitych Nie­
miec.

„Neues Deutschland“ daje dziś 
krótki przegląd polityczny przeciw 
stawiając mającą ślę odbyć kónfe- 
rencję londyńską — konferencji 
praskiej. Gazeta twierdzi, że na kon 
ferencji londyńskiej zapadną lichwa 
ły akceptujące podział Niemiec. 
Natomiast konferencja praska — 
spotka się z przychylnym; echem 
wśród postępowych Niemców, albo 
wiem postawiła ona jasno sprawę 
demokratyzacji Niemiec na jednoli­
tym obszarze.

Konferencja prasowa u min. Modzelewskiego
Minister Spraw Zagranicznych ZYGMUNT MODZELEWSKI udzie­

lił na konferencji prasowej licznie zebranym dziennikarzom krajowym 
i zagranicznym odpowiedzi na pytania, dotyczące konferencji praskiej 
i rozmaitych zagadnień politycznych.

M in is te r Modzelewski zaznaczył, że 
kon ferencja  3 m in is tró w  w  Pradze od 
by ła  się w  bardzo serdecznej i p rzy ­
jazne j atmosferze. W y n ik i kon fe ren­
c ji p raskie j świadczą o tym , ja k  bar­
dzo zbieżne są poglądy Polski, Cze­
chosłowacji i  Jugosław ii w  spraw ie 
Niemiec.

„Oceniam konferencję praską — po 
wiedział minister Modzelewski — ja ­
ko ogromnie pożyteczne wydarzenie, 
gdyż przedmiotem owocnych narad by 
ła sprawa niemiecka, a więc zagadnie­
nie najważniejsze, dotyczące pokoju w 
Europie“.

M in is te r Modzelewski zakom uniko­
wał, że deklaracja , uchwaloną w  P ra ­
dze, będzie no ty fikow a na  rządom  4 mo 
carstw , Sojuszniczej Radzie K o n tro li i 
innym  zainteresowanym  państwom. 
Rządy Polski, Czechosłowacji i  Jugo­
s ła w ii będą w  przyszłości kon tynuo­
wać wzajem ną w ym ianę poglądów w 
spraw ie Niemiec.

W  odpow iedzi na pytanie , ja k  rząd 
po lsk i ustosunku je się do decyzji kon­
fe re n c ji Stanów Zjednoczonych, W ie l­
k ie j B ry ta n ii i F ra n c ji w  Londynie, 
m in is te r Modzelewski oświadczył, że 
w de k la rac ji p rask ie j w yraźn ie  pod­
kreślono, że rozwiązanie spraw nie­
mieckich będzie uważane za legalne 
jedynie w tym wypadku, jeżeli nastą­
pi ono na podstawie uchwał powzię­
tych w Jałcie i Poczdamie.

Na pytan ie  jednego z koresponden­
tów w spraw ie rep a ra c ji d la  P o lsk i mi 
n is te r Modzelewski zaznaczył, że re­
paracje ze stref zachodnich bardzo da 
lekie są od tego, by mogły zaspokoić 
roszczenia Polski. Sprawa ta o wiele 
lepiej przedstawia się w strefie wschód 
niej.

W spraw ie zagadnienia jedności Nie 
m ieć m in is te r Modzelewski podkreślił, 
że sztuczne rozb ic ie  N iem iec m usia ło­
by w yw o ła ! z ko le i głębokie przem ia­
ny wśród N iem ców, k tó rzy  dąży liby  ża

W\Cvk, Ivvi4zku z mającymi się odbyć 
v, raini d0 Zarządów Ognisk ZNP 
h’a w Uczycielska Komisja Porozumie 
łyCJ, bZli Bloku Stronnictw Demokra-
Wvh„yck organizuje zebranie przed- . . .
lut* Cze nauczycieli Pragi w dniu 23 i wszelką cenę do zjednoczenia się.
*o r?  br. o godz 16 w sali Miejskie- I Należy przypuszczać, że tego rodza- 
*ow mna*jum Mechanicznego ul. Tar ju  przem iany nie  odbyw ałyby się w  
*hóT. 86- Na porządku dziennym prze drodze pokojowej. „O to  dlaczego — po 
u T^ n ia  tow dyr Kuroczko i tow. w iedzia ł m in is te r Modzelewski — de- 
^•hniewlcea. mokratyczne, podkreślam — demokra

tyczne i zjednoczone Niemcy są wa­
runkiem trwałego pokoju w Europie.
Idee kardyna ła  R ichełieu są dziś ab­
solutnie, przestarzałe“ .

Poruszając problem  ekstradyc ji 
zbrodn iarzy  wojennych, k tó rzy  popeł­
n i l i  zbrodnie na ziem iach polskich, m i 
n is te r Modzelewski oświadczył, że w 
zachodnich Niemczech stosuje się obe­
cnie nową dodatkową procedurę, u - 
trudn ią jącą  ekstradycję przestępców 
wojennych.

Sprawę kom p liku je  okoliczność, że 
n iek tó rzy  przestępcy w o jen n i za jm ują 
poważne stanowiska w  strefach za­
chodnich. Odnosi się to  w  szczególno­
ści do. K op ia . Polska, domagając się 
w ydan ia  zbrodn iarzy wojennych, po­
w o łu je  się na uch w a ły  z 5 czerwca 
1945 r., na postanowienia poczdamskie 
oraz na decyzję ONZ. „Nie możemy 
zrozumieć — pow iedzia ł m in is te r Mo­
dzelewski — dlaczego n iektó rzy  prze­
stępcy wojenni mają ujść sprawiedli­
wości dlatego, że są przyjaciółmi 
Schumachera ?“

Na następne pytan ie  w  spraw ie sto 
sunków polsko - francuskich, min. Mo 
dzelewski podał, że rokowania spra 
w ie  paktu  polsko -  francuskiego utknę 
ły  na m artw ym  punkcie, ponieważ 
rząd francusk i w  swoim  pro jekcie u - 
k ładu  pragnie uzależnić pomoc w  w y 
padku agresji o d 'ko nsu ltac ji z in n y m i 
państwam i. Polska jednak nie może 
p rzy jąć tego zastrzeżema, k tó re  nada­
łoby  paktow i cha rakte r uk ładu papie­
rowego. Polska — podkreś lił mówca 
— pragnie skutecznego paktu.

P akt o wzajem nej pomocy pow in ien 
być w  ten sposób sform ułowany, aby 
w y tw o rzy ła  się sytuacja, w  k tó re j po­
tencja lny agresor nie m ógłby dokonać 
agresji. Jedynie ta k i pak t zmusi na­
pastnika do zastanowienia się przed 
przeprowadzeniem  agresji. Jedynie ta­
ki pakt — podkreś lił m in . Modzelew­
ski _może się przyczynić do utrwale­
nia pokoju.

M in is te r Modzelewski zaznaczył 
p rzy tym , że trudno zrozumieć, dlaczego 
F rancja  występuje z tego rodzaju za­
strzeżeniami, k tó re  osłabiają również 
jej własną pozycję.

Na pytanie , w  k tó rym  poruszono 
sprawę szykan wobec obyw a te li po l­
skich w e F ra n c ji, m in . Modzelewski 
pow iedzia ł, że Polska chciałaby, aby 
je j stosunki z F ranc ją  u łoży ły  się ja k  
na jlep ie j. Polska podkreś liła  to swoje 
życzenie, w ysy ła jąc  delegację hand lo­
w ą do Paryża, ale rząd po lsk i będzie 
zawsze spe łn ia ł swój obowiązek wobec 
swych obyw a te li i  będzie in te rw e n io ­
w a ł tam , gdzie obywate lom  po lsk im  
dzieje się krzyw da.

W  odpow iedzi na pytanie , czy Pol­
ska zamierza zacieśnić swe stosunki z 
Rumunią, Bułgarią i Węgrami, minister 
Modzelewski odpow iedzia ł tw ierdząco. 
Podał on równocześnie, że wkrótce 
przybędzie do Warszawy delegacja rzą 
du rumuńskiego dla zawarcia konwen 
c ji k u ltu ra ln e j z Polską. P rzy te j oka 
z ji nastąpi w ym iana  poglądów m iędzy 
rządem  po lsk im  a rum uńsk im  rów nież 
na inne tem aty.

Na dalsze pytanie , dotyczące w ido­
ków na ewentualną pożyczkę Bankd 
M iędzynarodowego dla Polski, polski 
m in is te r spraw  zagranicznych oświad' 
czyi, że odzywają się głosy rozsądnych 
ekonomistów, którzy uważają Polskę 
za korzystne miejsce dla lokaty kapita 
łów. O pin ia  ta znalazła nawet swój w y  
raz w  pewnych ustępach sprawozda­
n ia  kon fe ren c ji „16“  w  Paryżu, Nie 
wiadomo jednak, czy głosy te będą mta 
ły wpływ na ludzi, którzy kierują się 
przesłankami politycznymi ze szkodą 
dla gospodarki europejskiej.

Jeden z korespondentów poruszył 
sprawę an typo lsk ich  audyc ji „Głosu 
Ameryki“, w  k tó ry m  w yko rzys tu je  się 
m a te ria ły  p. Mikołajczyka. M in is te r 
Modzelewski w y ra z ił zdziwienie, że 
przed rozgłośnią „G łosu A m e ry k i“  nie 
w ystępu je  A m erykan in . „Zresztą ■— za 
znaczył m in . Modzelewski — chcie li­
byśm y aby „G łos A m e ry k i“  opowie­
dzia ł nam, co się dzieje w  Am eryce a 
n ie  w  Polsce. Sprawy polskie znamy 
bowiem lepiej od osób, produkujących 
się przed mikrofonem „Głosu Ame­
ryki“.

W  końcu m in is te r Modzelewski w  od 
pow iedzi na dalsze pytan ia  zaznaczył, 
że Polska zdecydowana jest przepro­
wadzić odbudowę swego życia gospo­
darczego. W wysiłkach tych Związek 
Radziecki okazuje ogromną pomoc na 
rodowi polskiemu, który w nalej nełni 
docenia jej znaczenie.

W  trzydziestą rocznice Armii Radzieckie)

Generalissimus S ta lin , Naczelny Wódz S ił Zbrojnych ZSRR

ARMIA RADZIECKA
stoi twardo w obronie

I D E I  P O K O J U  \
Bozkaz M inistra Obrony Narodowe)

Z okazji 30-lecia A rm ii Radzieckiej, M in is te r O brony Narodowej 
M arszałek P o lsk i Żymierski w yd a ł na dzień 23 lutego 1948 roku  roz­
kaz następującej treści:

ŻO ŁN IE R ZE !

W  dniu dzisiejszym Arm ia Radziecka obchodzi 30-tą rocznicę swego 
istnienia.

Dzień ten obchodzą uroczyście nie ty lko  Narody Związku Radzieckie­
go, lecz również cały świat demokratyczny, wszystkie narody miłujące 
wolność i  postęp, walczące o trw ały pokój, o sprawiedliwość, suweren­
ność i  niepodległość.

Święto A rm ii Radzieckiej jest szczególnie bliskie naszemu Ludowemu 
W ojsku,

T o  Arm ia Radziecka dopomogła nam, w  najtrudniejszych dla naszego
narodu chwilach zorganizować, uzbroić i wyszkolić W ojsko Polskie _
obrońcę niepodległości.

To Arm ia Radziecka przyniosła wolność naszemu narodowi, ofiarą ży­
cia i  k rw i tysięcy swych najlepszych żołnierzy.

To razem z Arm ią Radziecką odniosło W ojsko Polskie swe historycz­
ne zwycięstwo, uwieńczone zatknięciem biało - czerwonego sztandaru 
obok czerwonego sztandaru Zw iązku Radzieckiego w zdobytym Berli­
nie,

W ojsko Polskie zawarło z Arm ią Radziecką braterstwo broni, p irc.:c 
krw ią serdeczną, przelaną we wspólnej walce o wolność i pokój całej 
postępowej ludzkości.

A le braterstwo broni W ojska Polskiego i A rm ii Radzieckiej — to nie 
tylko wspomnienie o dniu wczorajszym. Przyjaźń łącząca nas dziś jest 
nie mniej silna i  odgrywa nie mniejszą rolę, niż w chwilach zmagań z h it­
lerowskim najeźdźcą.

Dziś Arm ia Radziecka stoi twardo w obronie tych idei i wartości, za 
które oddali swe życie najlepsi synowie Związku Radzieckiego, idei po­
koju, opartego na współpracy wszystkich miłujących pokój narodów.

Jak w czasie wojny Arm ia Radziecka była tą siłą, która zmiotła armie 
hitlerowskie, tak dziś stanowi ona silę ostrzegającą dla tych wszystkich, 
którym  marzą się nowe awantury wojenne. Jest ona główną siła pokoju 
światowego. W  tej pracy i walce o pokój W ojsko Polskie poclębi je­
szcze mocniej swój sojusz z Arm ią Radziecką, zawarty na polach bitew. 
Każdy nasz oficer i  każdy szeregowy wie, że braterstwo z Arm ia Ra­
dziecką na rów ni z sojuszem ze Związkiem Radzieckim jest podstawą 
naszej poUtyki, zasadniczym warunkiem pokoju, bezpieczeństwa i  nie­
podległości naszej Ojczyzny,

rocznicę powstania S ił Zbrojnych Związku Radzieckiego,
ojs o o skie śle swej W ie lk ie j Sojuszniczce, bohaterskiej, zwycięskiej 

Aram Radzieckiej i  Jej Naczelnemu W odzow i Generalissimusowi STA­
L IN O W I życzenia jak największych osiągnięć na pożytek i chwałę ca­
łej postępowej ludzkości.

Niech żyje wieczne braterstwo broni W ojska Polskiego i  A rm ii Ra­
dzieckiej!

Niech żyje bohaterska Arm ia Radziecka i Jej Naczelny W ódz Gene­
ralissimus S T A LIN !

I W icem inister Obrony Narodowej 

( —) “ ż. M A R IA N  SPYCHALSKI 
General D y  wisi»

M inister Obrony Nąrodowej 

( - >  M IC H A Ł ŻYM IER S KI 
Marszałek Polski
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30-lecie Armii Radzieckiej jest 

świętem nie tylko Związku Ra­
dzieckiego. Tam ta armia narodzi­
ła się. w obronie 2£>RR odegrała 
przeogromną rolę — od czasów in ­
terwencji 16 państw do czasu Wiel 
kiej Wojny Narodowej. Ale zna­
czenie tej armii, więcej niż jakie j­
kolwiek innej, polega na wyzwo­
leńczym charakterze jej oddzia­
łów, niosących wolność wszystkim 
uciskanym przez faszyzm naro­
dom

Wszędzie —• w Warszawie, czy 
Londynie, w Paryżu czy Belgra­
dzie — na wieści zwycięstwa cze­
kali ludzie, czekały masy, rozu­
miejące i  wyczuwające, że każde 
uderzenie, każdy cios żołnierza 
radzieckiego — to przybliżenie kię 
ski faszyzmu, to przybliżenie dnia 
wyzwolenia.

Toteż dzisiejsze święto obcho­
dzone będzie szeroko, wszędzie 
gdzie słowo Wolność nie zatraciło 
jeszcze swego znaczenia. Szczegól­
nie będzie dzień ten świętowany 
w krajach demokracji ludowej, 
których miasta i wsie wyzwolił i 
własną krwią użyźnił żołnierz 
Armii Radzieckiej.

Kraje demokracji ludowej mają 
codziennie nowe sukcesy do zano­
towania. Traktat radziecko -  wę­
gierski bardziej jeszcze konsolidu­
je bezpieczeństwo Europy. Kon­
gres zjednoczeniowy Rumuńskiej 
Partii Robotniczej zamanifestował 
przed światem osiągnięcia tej mło­
dej republiki, która jeszcze wczo­
raj była w całej Europie symbolem 
biedy i zacofania. Wreszcie od­
parcie ataku reakcji na wolność i 
niepodległość Republiki Czechosło­
wackiej stanowi również poważny 
sukces w dziedzinie umacniania 
pokoju i ugruntowania demokracji 
w naszym sąsiedztwie.

Inaczej przedstawia się sprawa 
w krajach „marsballowskich“. Kon 
gres Brytyjskiej Partii Komuni­
stycznej ujawnił przed całym świa 
tem, że Partia Pracy nie ma by- 

. najmniej za sobą pełnego popar­
cia angielskiego ruchn robotnicze­
go. Zwycięstwo wyborcze komu­
nisty w wyborach komunalnych 
jeszcze bardziej fakt ten uwypu­
kla. Okazuje się, że robotnicy bry­
tyjscy nie są zbyt zadowoleni z 
polityki zamrażania płac, a zara­
zem nie kontrolowania zysków, 
że krytykują oni ostro pozostawie­
nie ponad miliona ludzi pod bro­
nią i wydawanie setek milionów 
funtów na armię — w czasie ka­
tastrofalnej, bliskiej bankructwa 
(jak pisze „Eeonomist") sytucji go­
spodarczej,

Sytuacji tej nie polepszają coraz
to nowe komplikacje polityczne w 
krajach kontrolowanych przez im ­
perializm brytyjski czy amerykań­
ski. Komplikacje na Falklandach, 
klęski armii ateńskiej w Grecji i 
armii czangkaiszekowskiej w Chi­
nach, narastanie coraz ostrzejszej 
opozycji przeciwko układom z W. 
Brytanią w Iraku — wszystko to 
nie może pozostać bez wpływu na 
wzrastającą opozycję brytyjskiej 
klasy robotniczej, ani też na na­
stroje antytrumanowskie w Sta­
nach Zjednoczonych.

Zbyt wcześnie jeszcze na ocenę 
przebiegu londyńskiej konferencji 
w  sprawie Austrii. Dotychczasowa 
dyskusja wydaje się jednak wska­
zywać, iż Angiosasi nie mogli od­
rzucić bardzo rzeczowo sformuło­
wanych propozycji radzieckich u- 
reguiow ania sprawy mienia nie­
mieckiego i odszkodowań. Z dru­
giej strony jednak, rozwiązanie 
problemu traktatu pokojowego z 
A us trią  stanowiłoby precedens od­
nośnie Niemiec i znacznie utrud­
niłoby Anglosasom ich politykę ob 
strukcji wobec słusznych I wyni­
kających z międzynarodowych zo­
bowiązań —  żądań ZSRR.

Jak bardzo konieczne i niezbęd­
ne dla ugruntowania pokoju nr 
śwlecie jest trzymanie się uchwr 
Jałty i Poczdamu — o tym świad 
czy rozwój sytuacji w zachodnie' 
strefach Niemiec, gdzie pod opić 
ką Anglo - Amerykanów do gło­
su dochodzą coraz częściej elemen­
ty faszystowskie, nawet formalni.: 
niezdenazyfikowane.

Tylko wprowadzenie w życie de­
klaracji konferencji praskiej po­
trafi przyczynić się do rozwiąza­
nia problemu niemieckiego i -  
tym samym — do usunięcia v 
bardzo poważnej mierze śladós 
niedawnej wojny.

St. B.

Konferencja zastępców ministrów
w sprawie Austrii

Związek Radziecki święci 30-lecie

LO N D Y N , 21.2 (PAP). — W p iątek 
rano rozpoczęła się w  gmachu Ind ia  
Hause kon fe renc ja  zastępców • m in i­
s trów  spraw  zagranicznych 4 m o­
carstw , poświęcona rozpatrzen iu  p ro ­
blem ów, zw iązanych z m ieniem  po­
n iem ieck im  w A u s tr ii.

O tw ie ra ją c  konferencję , delegat 
USA Eeber podkreś lił, iż  ..delegacja 
am erykańska gorąco w ita  nowe p ro ­
pozycje radzieckie, k tó re  pospołu z 
propozycjam i francu sk im i stanow ią 
w łaściw ą podstawę dia rozw iązania 
prob lem u austriackiego“ .

Delegaci W ie lk ie j B ry ta n ii i  USA 
zgodnie ośw iadczyli, iż  rozstrzygnięcie 
kw e s tii m ien ia  pon-iemieckego w  A u - 
s tr i uzależnia ją od uprzedniego osią­
gnięcia porozum ienia we wszystkich 
innych  spornych punktach , a to w 
spraw ie granic, odszkodowań i szere­
gu k la u zu l w o jskow ych.

P rzedstaw ic ie l Z w ią zku  Radzieckie 
go K ok tom ow  s tw ie rd z ił, iż  uznaje 
w praw dzie  wagę w szystk ich  innych 
problem ów , dotyczących tra k ta tu  po­
kojowego z A us trią , lecz domaga się 
stanowczo, b y  spraw a w łasności po­
n iem ieckie j w  A u s tr ii rozpatrzona zo­
stała przed in nym i.

S tanow isko delegata radzieckiego 
poparł p rzedstaw ic ie l F ra n c ji, gen. 
Cherriere,

Z ko le i zastępcy m in is tró w  przystą­
p i l i  do dysku s ji nad punktem  5 1 6  
p ropozyc ji radz ieck ie j, dotyczącej 
własności pon iem ieckie j. P u n k ty  te 
przew idu ją , iż  Zw iązek Radziecki o- 
trzym a:

1) 25 proc. udz ia ł we w łasności to ­
w arzystw a żeglugi nadduna jsk ie j, 
zna jdu jące j się na te ren ie  całe j A u ­
s tr ii,  oraz

2) 200 m ilio n ó w  do la rów  w  gotówce 
z ty tu łu  in ne j w łasności poniem ieckie j 
w  A u s tr ii,  p ła tnych  w  te rm in ie  2 -le t- 
nim .

Do propozycji tych  delegat francu ­
sk i zgłosił pop raw k i. O św iadczył on, 
iż A u s tr ia  n ie  może p łac ić  odszkodo­
w ań w  gotówce i  że Zw iązek Radziec­
ka pow in ien  zgodzić się na odszkodo­
w an ia  w  towarach, dostarczanych w  
okresie 10-le tn im . Delegat francusk i 
pow o ła ł się p rzy  ty m  na fa k t, iż  w  a - 
na log iczny sposób uregu low ano spra­
w ę rep a ra c ji w łoskich .

P rzedstaw ic ie l ZSRR, odrzucając 
po p ra w k i gen. C herrie re, w y ja śn ił, iż  
roszczenia Z w ią zku  Radzieckiego o- 
pa rie  są na postanow ieniach konferen

c ji poczdamskiej. P od kreś lił on w  I 
szczególności, iż  Zw iązek Radziecki 
n ie  może zgodzić się na otrzym an ie  
odszkodowań w  towarach, dostarcza­
nych w  ciągu w ie lu  la t. Porównanie 
ze sposobem płacenia odszkodowań 
przez W łochy nie w y trz y m u je  k ry ty ­
k i, gdyż Zw iązek Radziecki n ie  doma­
ga się odszkodowań w ojennych od A u  
s tr ii,  lecz żąda jedyn ie   ̂w yp łacenia 
kom pensaty za należną m u własność 
poniem iecką.

LO N D Y N , 21.2. (PAP). — /Sobotnie, 
d rug ie  z ko le i posiedzenie zastępców 
m in is tró w  spraw zagranicznych czte­
rech m ocarstw , obradujących nad 
tra k ta te m  poko jow ym  z A u s trią  by ­
ło  poświęcone dalszemu stud iow aniu  
p ropozyc ji radzieckich. Rozpatrzono 
trz y  p u n k ty  tych  propozycji, a to prze 
jęc ia  s ta tków  austriack ich  na D una­
ju , odszkodowań dla ZSRR w  gotów­
ce oraz p ra w  radzieck ich do p ro du k­
c ji na ftow e j w  A u s tr ii.

Na wstępie posiedzenia delegat ra ­
dziecki K ok tom ow  w y ra z ił przekona­
nie, że dyskusja nad propozycjam i 
radz ieck im i n ie  będzie przew lek ła  i 
uda się osiągnąć porozum ienie w  te j 
sprawie.

W czasie dyskus ji nad odszkodowa­
n iam i w  gotówce dla  ZSRR delegaci 
m ocarstw  zachodnich w y ra z ili pogląd, 
że A u s tria  n ie  będzie w  stanie zapła­
cić w  określonym  te rm in ie  żądanej 
sumy 200 m ilion ów  dolarów. W odpo­
w iedz i na argum enty tych delegatów 
przedstaw ic ie l ZSRR zaznaczył, że 
Zw iązek Radziecki n ie  domaga się, 
należącego m u się słusznie całego 
m ienia poniem ieckiego w  A u s tr ii,  lecz 
pozostawia znaczną część przem ysłu w  
tym  k ra ju . P rzem ysł ten pow in ien  
być w  stanie pokryć  w  gotówce żąda­
ną sumę.

Po w ym ian ie  poglądów na ten 
p u n k t posiedzenie odroczono do dn ia
24 lutego.

swej
M O S K W A , 21.2. (PAP). —  W  stolicy 

ZSRR rozpoczęły się ju ż  uroczyste aka 
demie z o ka z ji jub ileuszu  30-lecia A r ­
m ii Radzieckie j, na k tó rych  przem a­
w ia li w y b itn i dowódcy te j a rm ii.

W  sali ko lum now e j Dom u Z w iąz­
kó w  Zawodowych odbył się uroczysty 
w ieczór, na k tó ry m  w y b itn i pisarze 
radzieccy, a m iędzy in n y m i, Eren­
burg odczyta li w łasne u tw o ry .

W  M oskw ie  będą o tw a rte  liczne w y ­
stawy, związane z jubileuszem  A rm ii

Kongres zjednoczeniowy
rum uńskich p a rtii robotniczych

Minister Modzelewski
składa sprawozdanie

Prezydentowi RP
Prezydent B . P. przyjął w dniu 21 

bm. w Belwederze na audiencji mi­
nistra spraw zagranicznych —  Z. 
M O D ZELEW SK IEG O . Minister Z. 
M O D ZE LE W S K I złożył PB E ZY  - 
D E N T O W I B. P. sprawozdanie z 
przebiegu konferencji ministrów  
spraw zagranicznych Polski, Czecho 
Słowacji i Jugosławii w Pradze.

Amh. Wierbłowski
sekretarzem generalnym MSZ

Prezydent R. P. odw o ła ł tow . Ste­
fana Wierblowskiego, ambasadora 
RP. w  Pradze.

Am basador Wierbłowski m ianow a­
n y  został Sekretarzem  G eneralnym  
M in is te rs tw a  Spraw Zagranicznych. 

------ o------

1 KR ON iJ/TlToLlTWZMi

PRZYJĘCIA U PREMIERA
D nia  21 bm. p re m ie r Józef Cyram- 

dewics przyjął w  P rezyd ium  Rady 
Ministrów ambasadora ZSRR p. Le- 
Mediewa, któremu tow arzyszył 
nerwszy radca ambasady p. Jakow - 
lew.

PRZYJĘCIA W MSZ
Minister Spraw Zagranicznych Zyg 

munt Modzelewski przyjął w dniu 
21 bm. ambasadora ZSRR w Warsza­
wie, p. Wiktora Z. Lebiediewn.

*
Minister Spraw Zagranicznych Zyg 

munt Modzelewski przyjął w dniu 
21 bm- ambasadora St. Zjednoczo­
nych Ameryki w Warszawie, p. Stan 
top Griffisa.

B U K A R E S Z T, 21.2. (PAP). W  sobotę 
nastąpiło uroczyste o tw arc ie  Kongresu 
rum u ńsk ie j p a r t i i robotn icze j z udzia­
łem  ponad 700 delegatów. Na K ongre­
sie b y li obecni członkow ie P rezydium  
R um uńskie j R e pu b lik i Ludow e j z p re­
zydentem  pro f. Parkanem  na czele, 
przedstaw icie le  rządu oraz delegacje 
14 państw , m. inn. Polski.

O tw arc ia  Kongresu dokonał jeden z 
generalnych sekretarzy rum uńsk ie j 
p a r t i i socjal -  dem okratycznej — V o l­
tee. Następnie zabra ł głos p rem ie r G ro 
za, k tó ry  p o w ita ł Kongres w  im ie n iu  
rządu i  swego s tronn ic tw a  „F ro n tu  
Oraczy“ .

P rem ier zaznaczył, że dzięki połączę 
n iu  się p a r t i i robotn iczych w  R um un ii
wzm ocniono sojusz robotniczo -  cniop- 
ski.

W  im ie n iu  de legacji zagranicznych 
p rzem aw ia li: przedstaw ic ie l delegacji 
po lsk ie j wo jew oda Piaskowski, dele­
gat francusk ie j p a r t i i kom unistycznej

Tillon, greckie j p a r t i i kom unistycz­
nej —  Apostolu, czeskiej p a rtu  kom un i 
stycznej —  Yaltansky, bu łga rsk ie j pa r 
t i i  socja l -  dem okratycznej —  Nejkow 
i  inn i.

Następnie z łożył sprawozdanie p o li­
tyczne genera lny sekre tarz rum u ńsk ie j 
p a r t i i kom unistycznej —  Dej.

M in is te r Dej zapow iedzia ł u tw orze­
nie  w  R u m un ii „F ro n tu  D em okracji 
L u d o w e j“ , złożonego z rum uńsk ie j 
p a r t i i robotn icze j, „F ro n tu  Oraczy“ , 
p a r t i i narodowo -  ludow ej, reprezen­
tu jące j in te ligenc ję  i  w a rs tw y  śred­
nie  oraz ludowego zw iązku W ęgier- 
ski6§o.

B U K A R E S Z T, 21.2. (PAP). — W so­
botę p rz y b y li do Bukaresztu delegaci 
PPR na Kongres rum u ńsk ie j p a r t i i ro 
botniczej E dw ard  Ochab i Antoni A l­
gier. Do s to licy  R u m un ii p rz y b y li rów  
nież poseł labourzystow ski P la tts - 
Mills i  poseł b ry ty js k ie j p a r t i i kom u­
n istycznej. ___________

a rm ii
Radzieckie j. N a jw iększą z n ich  b ^ * 1® 
w ystaw a fo to g ra fii, dokum entów, 
i  innych  eksponatów, urządzona W 
lach Centralnego Dom u A rm ii Raa 
k ie j.

W  dn iu  św ięta A rm ii Radzieckiej 
stąpi uroczyste odsłonięcie w ie lu  P 
n ików , wzniesionych na m iejs . 
zb iorow ych m ogił, gromadzący 
szczątki żo łn ie rzy po leg łych w WOJ 
wyzwoleńczej.

XX Kongres Brytyjskiej Partii Komunistycznej
(Telefonem od własnego korespondenta z Londynu)

C E N T R A L N Y  ZA R ZĄ D  E N E R G E T Y K I POSZUKUJE

IN Ż Y N IE R Ó W  i  T E C H N IK Ó W
ze specjalnością: elektrotechniczną i  mechaniczną (budowa siłowni 
i  sieci) , budowlaną (budowa elektrowni) oraz wykwalifikowanych  
kreślarzy. Podania wraz z życiorysami należy składać w Wydziale 
Personalnym C.Z.E. Warszawa, A l. Niepodległości 188. 488~K

Na X X  Kongresie Brytyjskiej 
Partii Komunistycznej referat po­
lityczny wygłosił generalny sekretarz 
partii, Harry Pollitt. Skrytykował 
on ostro politykę wewnętrzną i  za­
graniczną rządu Partii Pracy. „Czy 
Wielka Brytania ma staczać się co­
raz niżej, ku całkowitemu bankru­
ctwu, ku ciągłemu obniżaniu się po­
ziomu życia, by wreszcie stać się lot­
niskowcem amerykańskiego imperia­
lizmu? Czy też zjednoczone siły po­
stępowego ruchu robotniczego, na 
czas zdołają wymusić radykalne 
zmiany w polityce wewnętrznej i za 
granicznej, umożliwiając Anglii za­
jęcie należnego jej miejsca w świę­
cie demokratycznych państw?“.

Pollitt wezwał do utworzenia no­
wego rządu lewicy ruchu robotnicze 
go, który przeprowadzi prawdziwie 
socjalistyczną politykę. Prawica so­
cjaldemokratyczna odpowiedzialna 
jest całkowicie za coraz bardziej kry­
tyczną pozycję Wielkiej Brytanii. 
Ostrzeżenia Partii Komunistycznej 
z ub. roku, że rząd doprowadza do 
bankructwa, zostały całkowicie po­
twierdzone przez fakty.

Partia Komunistyczna domaga się 
obrony standartu życiowego ludu, 
drastycznej kontroli cen i zysków, 
redukcji sił zbrojnych do pól milio­
na żołnierzy i natychmiastowej na­
cjonalizacji przemysłu stalowego. 
Pollitt domagał się, by naród brytyj­
ski odrzucił „plan Marshalla“, który 
szkodzi więcej aniżeli daje pożytku 
i politycznie jest niebezpieczeń­
stwem dla narodowej niepodległości 
i  pokoju światowego.

Wielka Brytania — stwierdził mów 
ca — znajduje się obecnie otwarcie 
w obozie imperialistycznym jako 
dobrowolna asysta USA i organiza­
torka „bloku zachodniego“, który 
jest jedynie próbą powtórzenia Mo­
nachium. Imperializm brytyjski ist­
nieje nadal i  zmieniony jest o tyle

Generalissimus Stalin
p rzy ją ł delegację węgierską

M O S K W A , 21.2. (PAP). W piątek
wieczorem  przewodniczący Rady M i­
n is tró w  ZSRR, generalissim us Stalin, 
w yd a ł obiad na cześć prezydenta Wę 
g ie r Zoltana Tildy oraz członków  wę­
gierskie) de legacji rządow ej. Na przy 
ję c iu  obecni b y li rów nież przew odni­
czący Rady N ajwyższej ZSRR Szwer 
nik, m in is te r sprpw zagranicznych

W K P  (b) Żdanow, m arszałek Woro- 
śzyłow, członkow ie rządu radzieckie 
go, przedstaw icie le gene ra lic ji i  inn i.
Ob;n d  przeszedł w  serdecznej atm o­
sferze.

Prezydent Tildy i  premier Dinnycs

wygłosili krótkie przemówienia, w
któ rych , w yraża jąc wdzięczność za 
serdeczne przy jęc ie  de legacji w  ZSRR, 
podkreś lili, iż  podpisanie uk ładu  o 
przy jaźn i i  pomocy w zajem nej posia­
da doniosłe znaczenie d la  dalszego roz 
w o ju  W ęgier i  wzm ocnienia ich  sta­
now iska na arenie m iędzynarodow ej. 
P o lityka  Zw iązku Radzieckiego zmie­
rza do ustanow ienia stosunków m ię­
dzy dużym i i m a łym i państwam i na 
zdrow ych podstawach. Zw iązek Ra­
dziecki jest jedynym  postępowym  i 
w ie lk im  państwem, k tó re  dąży do za­
pew nien ia wolności narodów  i zabez­
pieczenia pokoju.

(Dalszy ciąg w M o m o ic i w  str. 1 -e j)  
PR AG A. 2i.2. (PAP). P rezyd ium  

Centralnego K o m ite tu  W ykonawcze­
go Czechosłowackiej P a r t i i K om u n i­
stycznej po rozpatrzen iu  na p ią tko ­
wymi posiedzeniu sy tua c ji w  k ra ju  — 
w yda ło  kom un ika t, k tó ry  stw ierdza, 
że przedstawiciele 3 partii rządo­
wych — narodowo - socjalistycznej, 
ludowej i słowackiego stronnictwa de 
mokratycznego — podejmując ostatnio 
próby uniemożliwienia rządowi wyko­
nywania jego funkcja usiłowali wy­
wołać kryzys gabinetowy.

Prowadzona przez nich jednocześ­
nie kampania przeciwko organom bez 
pieczeństwa ma osłaniać afery szpie­
gowskie, które zataczają coraz szersze 
kręgi 1 świadczą o rozległej akcji kra­
jowej i zagranicznej reakcji przeciw­
ko Republice czechosłowackiej.

K o m u n ika t podkreśla, że kryzys po­
lityczny wywołany nieoczekiwanie 
przez przedstawicieli 3 wyżej wymie­
nionych partii, zagraża nie tylko we­
wnętrznemu, ale i zewnętrznemu bez 
pieczeństwu Republiki. Blok tych 
partii jest w yraźn ie  antydemokratycz­
ny, an ty lud ow y  i  antysocja lis tyczny i  
ma na celu obalenie ustroju ludowo - 
demokratycznego i  dokonanie prze­
wrotu na korzyść zjednoczonej re­
akcji.

Postępowanie 3 zblokowanych par­
t i i  świadczy, iż  oddalają się one coraz 
bardziej od platformy Frontu Narodo­
wego i przechodzą na tory destrukcyj­
nej opozycji. Postępowanie to  osiąg­
nęło swój p u n k t k u lm in a c y jn y  przez 
odwołanie m in is tró w  narodowo -  socja 
lis tycznych, ludow ych  i  słowackich de 
m okra tó w  z rządu.

Prezydium CKW partii komuni­
stycznej po rozważeniu obecnego sta­
d ium  kryzysu politycznego, w całej 
pełni zaaprobowało postępowanie 
przedstawicieli komunistycznych w 
rządzie 1 postanowiło zmobilizować na 
tychmiast wszystkie siły ludu pracu­
jącego dla poparcia rządu Klemensa 
Gottwalda, który zdecydowany jest 
bronić demokracji ludowej.

Dla zapewnienia bezpieczeństwa, 
spokoju i  porządku w państwie, Pre­
zydium CKW partii komunistycznej 
wzywa cały lud pracujący miast i wsi 
robotników, rolników, rzemieślników 
i inteligencję, wszystkich dobrych 
Czechów i Słowaków, aby stanęli 
zwarcie wokół Frontu Narodowego, po 
parli rząd Klemensa Gottwalda, oraz 
umożliwili realizację jego programu, 
jak tego wymaga dobro Republiki, 
utrwalenie wielkiego dzieła rewolucji 
oraz konieczność zabezpieczenia dalsze 
go normalnego rozwoju kraju i utrzy­
mania bratnich sojuszniczych stosun­
ków  ze Związkiem Radzieckim i po- 

1 zostałymi państwami słowiańskimi.

PISMO
PARTII KOMUNISTYCZNEJ 

DO PREZ. BENESZA
P R A G A , 21.2. (PAP). K o m ite t cen­

tra ln y  czechosłowackiej p a r t i i kom u­
n istycznej w ystosow ał p ism o do p re ­
zydenta Benesza w  spraw ie sy tua c ji 
po lityczne j.

W  piśm ie, podpisanym  przez prze­
wodniczącego czechosłowackiej p a r ti i 
kom unistyczne j G ottw a lda i  sekreta­
rza generalnego S lansky‘ego, czecho­
słowacka p a rtia  kom unistyczna w zy­
w a prezydenta, aby bezzwłocznie pod­
ją ł k ro k i,  zm ierzające do z likw id ow a  
n ia  k ryzysu  rządowego.

A u to rzy  pism a apelu ją  do prezyden 
ta, aby p rz y ją ł rezygnację 12 m in i­
strów , k tó rzy  poda li się do dym is ji.

„Jesteśm y przekonani —  czytam y w 1 
liśc ie  —  że p a rtia  socja ldem okratycz- \ 
na będzie uważała za konieczne pozo- j 
stać w  rządzie obok p a r t i i kom unistycz j 
n e j“ .

W p iśm ie zaznaczono, że zadan iem : 
p rem iera  będzie podjęcie rokow ań z ; 
przedstaw ic ie lam i in nych  p a r t i i z o - , 
m in ięc iem  osób, k tó re  poda ły się do | 
d ym is ji. P rem ier nawiąże rów nież
rozm ow y z rozm a itym i osobistościami 
po litycznym i.

W  końcu au to rzy lis tu  ape lu ją  do 
prezydenta, aby ¿ likw ido w a ł k ryzys 
rządow y, zgodnie z ich propozycjam i

w  ten sposób spe łn ił życzenia na­
rodu.

PISMO
PARTII KOMUNISTYCZNEJ 

DO PARTII
SOCJALDEMOKRATYCZNEJ

PRAG A, 21.2. (PAP). P rzyw ódcy 
czechosłowackiej p a r t i i kom unis tycz­
ne j w ystosow a li do egzekutyw y cze­
chosłowackie j p a r ti i socja ldem okra­
tyczne j pismo, w  k tó rym  podkreślają, 
że kom uniśc i i  socja liści, ponoszący 
odpowiedzialność za poko jow y rozw ój 
re p u b lik i i  je j postęp w  k ie run ku , 
w iodącym  do socja lizm u —  po w in n i 
razem  współpracować nad rozw iąza­
niem  kryzysu  rządowego.

N aw iązując do pisma, skierowanego 
do prezydenta Benesza, au to rzy lis tu  
podkreśla ją, że je dyn ym  sposobem 
z likw id ow a n ia  kryzysu jest p rzy jęc ie  
rezygnac ji m in is trów , k tó rzy  poda li 
się do dym is ji. Rząd pow in ien  być 
skom ple towany osobami, k tó re  są od­
dane spraw ię F ro n tu  Narodowego.

„W te j sy tuac ji —  czytam y w  liśc ie 
— obie nasze pa rtie  muszą się porożu 
mieć w  spraw ie dalszej a k c ji i  w sp ó l­
n ie  podejm ować k ro k i w  k ie ru n ku  uzu 
pe łn ien ia  składu rządu“ . Obie pa rtie  
rjo w in ny  u tw orzyć cen trum , dookoła 
którego skupiać się będą wszystkie de{

m okratyczne, socjalistyczne i  postępo­
we s iły  k ra ju .

„Jesteśm y przekonam , —  czytam y 
w  zakończeniu —  że czechosłowacka 
pa rtia  socjaldem okratyczna n ie  po łą­
czy się z n ieodpow iedzia lnym i elemen 
ts m i i  w raz  z nam i, na  rów nych  p ra ­
wach, weźm ie udz ia ł w  dalszej konso 
lid a c ji naszego państw a“ .

PR A G A , 21.2. (PAP). W d n iu  dzis ie j 
szym w e wczesnych godzinach po ran­
nych, odbyło się posiedzenie prezy­
d ium  czechosłowackiej p a r t i i socja l­
dem okratycznej, na  k tó ry m  rozpatrzo 
no sytuację  w ew nętrzno -  po lityczną 
k ra ju , w yw o łaną  dym is ją  m in is tró w  3 
p a r ti i po litycznych.

W  pow zię te j uchiwale prezyd ium  
p a r t i i socja ldem okratycznej s tw ie r­
dza m. in ., że F ro n t N arodow y nadal 
•istnieje.

P rezyd ium  p a r t i i socja ldem okratycz 
ne j po tęp iło  dym is ję  m in is tró w  3 p a r­
t i i.

MANIFESTACJE ROBOTNICZE 
W  PRADZE

PR AG A, 21.2. (PAP). —  W ciągu no 
cy z p ią tk u  na sobotę odbyły  się na

tylko, o ile uciskane narody .vv-'TIj£ 
szają pewne koncesje. Decyzja T 
zwołania kongresu „marshailowski 
go“ może mieć ua celu jedynie r° 
bicie Sw. Fed. Zw. Zaw„ aiboWJe*» 
wiadomo, że większość europejski** 
ruchu robotniczego sprzeciwia 
„planowi Marshalla“.

Pollitt zakończył swój re*er* 
stwierdzeniem, że siły postępowe 
Anglii rosną. Od października far 
tia Komunistyczna zyskała P01,a.
7.000 nowych członków. W liczny*^ 
ostatnich wyborach, partia ta zan«" 
tować może cały szereg sukcesów, 
to zarówno w związkach zawód* 
wych jak i w wyborach lokalny* 
W kongresie bierze udział P*n*
1.000 delegatów, oraz przedstawić*6' 
le partii komunistycznych z północ­
nej Irlandii, Francji, Wioch i Austr1'

Przewodniczący partii poseł Ga*1 
clier oświadczył w  przemówieniu
inn., że brytyjski kryzys ekonomi**' 
ny związany jest ze skierowaną PfZ 
ciwko ŻSRR polityką zagranic***^
która została ustanowiona przez ko”
serwatystów, a następnie przej*1* 
przez łabourzystów.

Na Kongresie uchwalono nadzwy­
czajną rezolucję, odrzucającą stan°' 
wisko rządu w sprawie zablokowa­
nia płac oraz zysków i cen, jak r0"_ 
nież potępiającą stanowisko TUC * 
poparcie polityki rządowej.

W innej rezolucji wezwano kia*5, 
pracujące do zwiększenia w ys il* > 
celem uzyskania podwyżki płac 
zachowaniu obecnych cen oraz za*ą 
dano dodatkowego opodatkowani 
przedsiębiorstw dochodowych.

Na T P Z
Pos. p łk  M. W ęgrow ski przezna­

czy! otrzym ane honorarium  W 
15.000 z ł d la  TPZ na zakup sPr * 
sportowego dla 16.go Kołobrzeski*»
P u łku  P iechoty.

Lud Czechosłowacji w obronie
dowych w  Pradze uznać dzień 22 brn 
za no rm a ln y  dzień roboczy.

KOMENTARZ TASS
M O S K W A . 21.2. (PAP). —  AgencP

TASS, kom entu jąc wydarzenia W C'ie

ulicach Pragi potężne manifestacje, w 
czasie których robotnicy z licznych 
przedsiębiorstw i zakładów przemysło 
wych demonstrowali przeciwko de­
strukcyjnej polityce 3 prawicowych 
partii czechosłowackich, wypowiada­
jąc się żywiołowo za polityką premie- 
rar Gottwalda, jako jedynie konstruk 
tywną i skutecznie broniącą praw lu­
du pracującego.

PRAGA, 21.2. (PAP). — Podobnie 
jak i w  Pradze, odbyły się we wszyst 
kich większych miastach Czechosło­
wacji wielkie manifestacje przy u- 
dziale niezliczonych rzesz robotni­
ków, hutników i urzędników, którzy 
przerwali na krótko prace w  zakła­
dach i prz edsiębi or s twach, aby swą 
zdecydowaną postawą poprzeć rząd 
ludowo -  demokratyczny premiera 
Gottwalda i w ostrych rezolucjach po 
tępić politykę partii narodowo -  so­
cjalistycznej, ludowej i słowackiego 
stronnictwa demokratycznego.

Załogi największych fabryk w Cze­
chosłowacji postanowiły dla poparcia 
niedzielnego zjazdu związków zawo-

chosłowacji, podaje, że ambasad* 
S tanów Z jednoczonych w  Czechos! 
w a c ji, S te inhardt, złożył niedaW1̂  
wobec dz iennikarzy am erykański* 
na kon fe ren c ji prasowej przed P0̂  
w ro tem  z Nowego Jo rku  do Pragi 
świadczenie, w  k tó ry m  zaatako^ 
kom un is tów  czeskich. j

P a rtia  narodowo -  socjalistyczna 
inne zblokowane z n ią  ugrupowań 
p rz y ję ły  to oświadczenie S te in h a r d  
za sygnał do kam p an ii przeciwko ** 
m unistycznem u m in is tro w i spraw *  
w nętrznych . Celem te j kam pan ii 
ło  w yw o łan ie  kryzysu rządowego 0 
usunięcia kom unistów  z gabinetu.

Na wypadek, gdyby te p lany na* 
dowych socja listów  zakończyły się ® 
powodzeniem, —  p a rtia  narodowo-®
cja lis tyczna zam ierzała p rzy  pomocy,

w e'ataków  na m in is te rs tw o spraw  .  
w nętrznych z góry dyskredytować 
bory do parlam entu . P o lityka  ta c 
prow adziła  do kryzysu, k tó ry  o be* 
trw a  w  Czechosłowacji.

SZCZEGÓŁY SPISKU 
Z LISTOPADA 1947 R.

PR AG A, 21.2. (PAP). — O p u b l* ^
w ano tu  kom un ika t, podający sZCZ 
go ły  w yk ry teg o  w  listopadzie 1947 1 0,
k u  zbrojnego spisku a n ty rz ą d o w e ?
podpisany przez m in is tró w : spraw 
w nętrznych Noska i  obrony nar° i at 
w e j —  generała Svobodę. Kom un1? 
podkreśla, że spisek b y ł zorganizo' 
ny  zarówno przez kra jow e , ja k  1 z 
graniczne ko ła  reakcyjne. -m,

Na czele spisku sta ł B ravo m ir 
k tó ry  utrzymywał kontakty z b , Le 
roweami 1 andersowcami, przekazuj 
informacje o charakterze wojskowej,, 
jednemu z mocarstw zachód u* 
R a ih l i  jego grupa przygotowyw
równocześnie zb ro jny  spisek, k t° r  ^  
o fia ram i m ia ły  paść n a jw yb ih 11®-1 0 
osobistości czechosłowackiego życl 
litycznego. _

Ogłoszenie kom u n ika tu  dop i**0' ¡e- 
cnie nastąpiło ze względu na 
czeństwo wspom nianych oso, eiii\i> 
K om u n ika t zaznacza w  zakończ 
że spiskowcy zostali u jęci.

Centralny Zarząd Energetyki poszukuje

wykwalifikowanych buchalterów#
ilansistów, księgowych, inspektorów, specjalistę skarbowca, t®1' . 
owca, księgowych niesamodzielnych. Podania wraz z życiorySiłI111 
lależy składać w Wydziale Personalnym C.Z.E. Warszawa, Al- 
.»odległości 188. 47 8-K
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Rewolucja lutowa w Paryżu
Pokrył lf ê ° r°k u ulice Paryża cza może osiągnąć wyzwolenie. A le ne były wysokim i cłami aby nie dała podniesienia liczby uprawniony*
- i . '  j  Się b a r v 1c o rta m i 9 4  htfi>rrrv r»icma m łm n  \rrc-rx r e f  I io ł —____  I /.tn n n n r^n in  t t r  nnTLn*n/>)< J a  J .

e9° 1848 roku ulice Paryża 
»hrl Się barykadami. 24 lutego 
. y owal „bankier na tronie“  — 
U , u<lw ik  F ilip . Proklamowana zo- 

^  ^publika.
. . c io c ia  lutowa, odbijając się 

echem w całej Europie, da- 
®ok°C2̂ te^  szer°k ie j fa li ruchów dę­
to, tatycznych, które przeszły przez
*  W łochy, Hiszpanię, Rumu- 
¡¡j ’ Vv?9ry i  które nie ominęły także
*  Za robotnikam i Paryża 
]jna2!Jv ślad robotnicy W iednia, Ber-

’ Mediolanu i  Pragi. „Pianie gallij- 
koguta“ — pisał Marks —- zbu- 

2e snu całą Europę, 
jy ,. ^yło powodem wypadków pa- 

Ca- Lata panowania Ludwika 
.  Przypadają na okres szybkiego 
^  °stu kapitalizmu we Francji, 
je tasta szybko przemysł, a wraz z 
^  ^Zrasta ilość najemnych pracow- 
sj0°V'' Powstaje proletariat przemy- 
tya',Vk' powstaje także nowa warst- 
ju. tlriansowej i  przemysłowej bur- 

rodzi się kon flik t między ka- 
^ Cm a pracą.

arunki, w  jakich żył wówczas pro 
^ abat przemysłowy — to warunki
Ktal- ryStyCZne dla wczesnego ka- 

Trzynasto albo i  czternasto 
^  2|Uny dzień pracy, żadnymi pra- 
| f Ole ograniczony wyzysk, nędza 
^Oci 132 P°jawiafece slę bezro-

jy ^ a;Unki te zrodziły nastroje bun- 
1 dążenia do zmiany panującego 

yst«mu.

®azv°Pijni soc)abści — jak ich dziś 
łI}y'^a®y — krzewią nowe idee, 
i 14 projekty ustroju któ ry by dał 

e Warunki masom pracującym. 
^°P>ści nie zdawali sobie sprawy,
* tylko przez walkę klasa robotni-

Pracownicy
Wymiaru sprawiedliwości

obradują
dniach 15 i  16 bm. odbyło się w  

“ Wicach plenarne posiedzenie Za- 
u Gł. Zw . Zaw. P racow n ików  

w owych i  P roku ra to rsk ich  RP. W 
ożyw acainódyśkasjvrfiiiw iiu ią- 

W n sPraw ’°zdan iu  i  re fera tach, p le - 
kt«;*6 Posiedzenie uch w a liło  rezolucją,

1® oiówrińrftfc:
Henum w yraża najwyższe uznanie 

®lerw pracy  rob o tn ika  polskiego, a w 
*łók  Zym rz ?dzie górn ika, h u tn ika  1 
ttyje “ larza, k tó ry  we współzawodnic- 

Pracy podnosi poziom  p ro du kc ji 
(¡osn ei  w  ram ach trzy le tn ieg o  p lanu  
^ ¿ “ darczego. W  oparc iu  0 szybkie 
*On0tlywanie tego p lanu, s iłam i całe- 

p rzec iw staw im y się w rogom  
tea j^frznym  i  n iedob itkom  rodzim ej

^  prenum stw ierdza, że we współza- 
(^¡..'^“ dn ic tw ie  p racy m usi wziąć u-

> aW:
Pracownik umysłowy w form ie

^ w n ie n i a  pracy. P rzy ję ty  w  dn iu 
N e n t2 ;ym  szczegółowy p ro je k t uspra 
iWiadi8, pracy w  sądow nictw ie jest 

a&ctwem  w łączenia się p racow n i­
cy ^W ym iaru spraw ied liw ości w  ogól- 

Osiłek odbudowy P o lsk i Ludow ej, 
' i  1 “ aun i apelu je do w szystk ich  ko - 

“SÓW — członków  zw iązku,'do  za- 
^ łó y  współpracy elem entów pa r­
cie Sn 2 dem okratycznych w  w ym ia- 
^ eiT aw iedliwośei z masa kolfegów 
* < k  yjnych, k tó ry c h  pozy tyw ny sto- 

P o lsk i Ludow e j n ie  nasuwa 
A  P j i  W ątpliwości, 

ł  ^? u m  w ita  z zadowoleniem  w y  
* 0  k0 le§ÓW, w spółpracu jących z 

'-rstwem S praw ied liw ośc i na od- 
®rzys, “ rr lf ik a c ji praw a, zm ian jego i 
*Ua p “ s°Wania do potrzeb i  u trw a le - 
fc  ;‘olsk i Ludow ej.

ehum  z zadowoleniem  stw ierdzaPb

i dem okra tyzacji sądownic- 
*k rs, z uznaniem  w ita  decyzję M in i-  
tJradylfa 1̂ Pra w l ed liw ośc i ostatecznego 
N a j  akiego oczyszczenia sądownic- 
plenu eleiuentów  obcych dem okrac ji 

* satysfakcją p rzy jm u je  zapro
ajjc . u iis te rs tw a do w spó łp racy w

cza może osiągnąć wyzwolenie. Ale 
pisma ich budziły mimo wszystko 
świadomość konieczności zmian.

W  przeciwieństwie do utopistów, 
którzy dążyli jedynie do pokojowych 
zmian, już za czasów panowania Lud­
w ika F ilipa, najbardziej uświadomio­
ne grupy rewolucyjne podejmowały 
walkę, organizując spiski, krwawo 
zresztą tłumione.

Francja owych czasów rządzona 
była niepodzielnie przez finansjerę. W  
jej rękach był parlament, wybierany 
przez „górne“  kilkadziesiąt tysięcy 
najbogatszych w państwie ludzi ■— 
tych, którzy p łacili największe podat­
ki. Finansjera, której zarobki chronio­

ne były wysokim i cłami aby nie dała 
jej się we znaki konkurencja zagra 
niczna —1 zabierała dla siebie wszys- 
ko co można było osiągnąć z pomo­
cą państwa. Ten stan musiał wywo­
łać sprzeciwy drobnej i średniej bur­
żuazji. Niezadowoleni b y li nie tylko  
robotnicy, ale także drobnomieszczań­
stwo, Dolonne, autor popularnej bro­
szury, pisał wtedy: „Zw a liliśm y jarz­
mo tyranów rodowej arystokracji, że­
by się stać ofiaram i jarzma arysto­
kracji finansowej“ .

Dążeniem opozycyjnych elementów 
w szeregach burżuazji było, aby f i­
nansjera dzieliła się z nią zyskami 
Dążenie , to wyraziło się w  postulacie

W Y S T A W A  1 8 4 8  R O K U
otwarta w Muzeum W ojska Polskiego
W  dn iu  21 bm. w  M uzeum  W ojska 

w  W arszaw ie odbyło się uroczyste 
o tw arc ie  „W ys ta w y  1848 ro k u “ , zor 
ganizowanej w  zw iązku z 100-ną ro ­
cznicą „W iosny Lu d ó w “ . Na o tw arc iu  
obecni b y li członkow ie rządy, poslo 
w ie  na Sejm, lic zn i przedstaw icie le 
W ojska Polskiego, przedstaw icie le 
korpusu dyplom atycznego, przedstaw i 
cie le A rm ii Radzieckie j, delegaci 
Francuskiego K o m ite tu  Narodowego 
uczczenia 100 rocznicy „W iosny L u ­
dów “  —  Roger G araudy i  p ro f. T e r- 
sin, re k to rzy  wyższych uczeln i w a r­
szawskich oraz przedstaw icie le  św ia­
ta naukowego i  organ izacji społecz­
nych. ,

W  przem ów ieniu, wygłoszonym  
przed o tw arc iem  w ystaw y, dyr. M u ­
zeum W ojska p łk . Szaeherski pow ie­
dz ia ł m. in .: „W ydarzen ia  1848 r. są 
nam  obecnie szczególnie b lisk ie  jako 
ruch  najszerszych mas ludow ych, k tó  
re  w y s tą p iły  ze św iadom ym  zam ia­
rem  obalenia dotychczasowego us tro ­
ju , celem wprow adzenia nowego ła ­
du społecznego. Dziś w  Polsce Ludo­
w e j ze czcią c h y lim y  g łow y  przed 
bohaterstw em  L u d u  Polskiego walczą 
cego o swe praw a i  wolność“ .

W  im ie n iu  Ogólnopolskiego K orn i 
te tu  Obchodu S tulecia „W iosny L u  
dów “  p rzem ów ił poseł W ągrowski, 
k tó ry  pow iedz ia ł m. in .: „Jedynym  
spadkobiercą id e i i  haseł ruchów  
wolnościowych w  ro ku  1848 jest 
dzisiejsza D em okracja  Ludow a. Na 
skutek chw iejnego i  fałszywego sta
npyńska szlacheckich przywódców
:w  ro k u  1848 masy Iudęwe, walczące 
o now y us tró j społeczny, poniosły. 

,- klęskę, i Dziś oparc i o piękne tra­

dycje „W iosny Lu dó w “  pod prze­
w odn ictw em  Rządu Dem okratyczne 
go kroczym y drogą zw ycięstw a“ .
Po przem ów ien iu p łk . W ągrow ski 

dokonał o tw arc ia  w ys taw y  przecina­
jąc  wstęgę.

*
Przed w o jną  epoka 1848 r. by ła  w  

M uzeum W ojska, podobnie zresztą ja k  
w  innych  muzeach po lskich, reprezen 
towana nader skrom nie. —  D o tk li­
we s tra ty  wojenne zm nie jszy ły  
jeszcze o po łowę liczbę eksponatów 
z tego okresu. M im o to  d y re k c ji M u ­
zeum udało się p rzy  pomocy szeregu 
in s ty tu c ji naukow ych zebrać liczny  i  
c iekaw y m a te ria ł dokum entarny. Od­
pow iedn io dobrane napisy pozwalają 
zwiedzającem u zrozum ieć cha rakte r 
przedstaw ianych w ydarzeń. M yślą 
przewodnią uk ład u  eksponatów jest 
chęć uw ypu k len ia  fak tu , iż  ro k  1848 
jest jednym  z ważnych ogn iw  łańcu­
cha po lsk ie j m yś li dem okratycznej, 
k tó re j ostatecznym, zw ycięsk im  w y ra ­
zem sta ł się M an ifes t L ipcow y 
PK W N .

W  czterech salach w ys ta w y  po­
mieszczone są chronologicznie obrazy, 
rysun k i, ks iążk i i  d ru k i,  a obok nich 
m undu ry , broń, m edale i  chorągwie. 
Oddzielne stoiska poświęcone są pa­
m ią tko m  osobistym  dowódców ruchu 
wolnościowego.

Celem u ła tw ie n ia  zw iedza jącym  za­
poznania się z m ateria łem  w ystaw o­
w y m  M uzeum  W ojska, w ydany został 
obszerny i  bogato ilu s tro w a n y  ka ta ­
log w ys taw y, opracowąny przez k u ­
stosza M W P dr. M . Chojnackiego i  
Z o fię  Stefańską oraz asystenta M W P 
St. K alab inskiego.

podniesienia liczby uprawnionych do 
głosowania w  wyborach do parlamen­
tu do 200,000. Projekt tej reformy zo­
stał odrzucony przez króla i  przez 
Izbę Deputowanych, w  której decy­
dujący głos miała finansjera. M inister 
francuski Guizot w  odpowiedzi na to 
żądanie oświadczył: „W zbogacajcie 
się panowie, będziecie m ieli prawo 
wybierać“ .

Odrzucenie projektu reformy wzmog 
ło jeszcze bardziej nastroje opozycyjne 
także i  w  szeregach drobnej i  śred­
niej burżuazji. Niezadowolenie swoje 
manifestowała ona na bankietach, na 
których wygłaszano opozycyjne mo­
wy. I aczkolwiek tego rodzaju w y­
stąpienia nie były zbyt groźne dla 
sfer rządzących, — bankiet, k tó ry 
m iał się odbyć w  Paryżu z udziałem 
90 opozycyjnych deputowanych, zo­
stał zakazany.

N ie ulega wątpliwości, że rząd ła t­
wo by sobie dał radę z tego rodzaju 
opozycją, gdyby na arenie dziejów 
nie wystąpił lud Paryża z klasą ro­
botniczą na czele. Proletariat francus­
k i, aczkolwiek nie znał jeszcze „M a­
nifestu Komunistycznego“ , m iał świa­
domość własnej odrębności klasowej 
i  własnych celów. Zaczęło się od u- 
tarczek, ale gdy wojsko strzelając do 
bezbronnego tłumu położyło trupem 
kilkadziesiąt osób, na ulicach Paryża 
wyrosło półtora tysiąca barykad. Od­
działy G w ardii Narodowej przestawa­
ły  słuchać rozkazów i nawet przyłą­
czały się do rewolucjonistów. Król 
musiał abdykować.

Lud Paryża nie walczył ó to, by 
liczba uprawnionych do głosowania 
zwiększyła Się z kilkudziesięciu do 
dwustu tysięcy. Lud Paryża walczył 
o republikę demokratyczną, która uzna 
łaby powszechne prawo głosu. W ie ­
rzył wówczas, że tą drogą zdobędzie 
w pływ  na rządy i  poprawi swoje po­
łożenie. Ten ceł został osiągnięty: j re­
publika została proklamowana. A le nie 
wiele trzeba było czasu, aby przeko­
nał się francuski proletariat, że jedy­
na droga do pełnego, społecznego w y­
zwolenia — to droga obalenia ustroju 
kapitalistycznego. Przekonał się o tym 
w dniach czerwcowych, kiedy to 
przeciw proletariatow i wystąp«a cała 
zjednoczona bunbuazj*. A. W.

W przeddzień 138 rocznicy urodzin Chopina
koncert Chopinowski w Belwederze

D nia  21 b r „  w  przeddzień 138 rocz­
n icy  u rodzin  F ryd e ryka  Chopina, od­
b y ł się w  Belwederze, w  obecności 
■Prezydenta R. P. Bolesława B ieruta, 
koncert chopinow ski, zorganizowany 
przez In s ty tu t F r. Chopina, w  w yko­
nan iu  pro f. Raoula Koczalskiego.

Na koncert p rz y b y li m . inn. w ice­
m arszałkow ie Sejm u B arć ikow ski, 
Szwalbe i. Zam brow ski, członkowie 
Rządu z prem ierem  Cyrankiew iczem , 
członkow ie korpusu dyplomatycznego, 
■rektorźy wyższych ucze ln i' członkowie 
prezyd ium  In s ty tu tu  F r. Chopina oraz 
przedstaw icie le św ia ta  ku ltu ra lneg o  i 
artystycznego stolicy.

Słowo wstępne przed koncertem  w y ­
g łos ił członek Zarządu In s ty tu tu  Fr. 
Chopina red. Jerzy K u ry łu k .

♦
Pro f. K ccza lsk i g ra ł w  Belwederze. 

G ra ł na zaproszenie i  w  obecności 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Jest w 
tym  fakc ie  pew ien symbol. Bardzo w y ­
m ow ny sym bol, bardzo widoczny, dla 
wszystkich tych, k tó ry m  drogie i  b l i­
skie jest wszystko, co by ło  w ie lk ie  i  
p iękne w  przeszłości naszego narodu, 
k tó ry m  droga i  b liska jes t przyszłość 
naszego narodu. N ie od dziś w iem y, 
że ja k  na jda le j idącą opieką Prezy­
denta otoczone jest życie k u ltu ra ln e  
narodu, że w ie lką  Jego troską jest roz­
w ó j sz tuk i po lskie j. I  dlatego ta k i w y ­
m ow ny jest fa k t objęcia przez Prezy­
denta p ro te k to ra tu  nad rok iem  Chopi­
nowskim , wstępem  do którego b y ły  u - 
rocżystości w  przeddzień roczn icy u- 
rodz in  w ie lk iego  m uzyka i  w ie lk iego 
Polaka.

W  S ali Pom pęjańskie j Belwederu, 
wśród k w ia tó w  i  z ie len i sto i popiersie 
Chopina, w  p rzy leg łe j sali pod szkłem 
ga b lo tk i tro sk liw a  ręka z pietyzm em  
um ieściła pożółkłe k a r tk i lis tó w  Chopi 
na. A obok od lew  Jego rę k i — nerw o­
w e j, subtelnej, kobiecej niem al. Obok 
re lik w ie  najcenniejsze — to Jego fo r­
tep ian —  w y tw o rn y , drobny w  po rów ­
nan iu  z fo rtep ianam i naszych dn i, o 
pożó łk łych klaw iszach, po k tó rych  k ie ­
dyś b łą d z iły  Jego ręce.

Z  pożółk łych k law iszy  pro f. Kocza l- 
sk i w yczarow u je  przeszłość. K iedyś — 
może w  te j samej sali? —  czarował tu  
słuchaczy F ry d e ry k  Chopin. Czy n ie ­
dzie li w tedy  kogo słuchają? ty,,

' Dobrze jes t siuchąp w  Sęlwęite ize 
Chopina. Bo w ie  się, że'7 żywa tu. jest

ODRADZANIE SIĘ WOLNEJ MYŚLI NIE
Zdruzgotanie niemieckiej machiny 

wojennej i  hitlerowskiego barbarzyń 
stwa w yzw oliło żywotne i  postępo­
we elementy narodu niemieckiego z 
kaźni duchowej. Po dwunastu la­
tach milczenia po raz pierwszy roz­
legł się głos wybitnych przedstawi­
cie li niemieckiej ku ltury i  sztuki.

W  początkach czerwca 1945 roku 
w gmachu radiostacji berlińskiej — 
odbyło się publiczne zebranie stówa 
rzyszenia kulturalnego p.n. K u ltur- 
bund, które postawiło sobie za zada 
nie prowadzenie w alk i o demokra­
tyczne odrodzenie Niemiec. Cele i 
zadania Kulturbundu sformułował an 
tyfaszystowski działacz i znakomity 
pisarz J. R. Becher. Dorobek tego 
wybitnego przedstawiciela duchowe 
go Niemiec, znanego z pacyfistycz­
nych wystąpień w  okresie pierwszej 
wojny światowej jest niezmiernie bo 
gaty. Do jego najlepszych utwo­
rów należą: „P o w ró t do kra ju “ (Heim 
kehr) i  „M yś li wybrane z okresu 
wygnania w  latach 1933 .— 1945“

( K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a )

99y czytelników „Głesti Ludu
dla przodow ników  pracy

redakcji naszej nadeszło pismo treści następującej: 
q  Spółdzielnia „Piast" w Szczecinie przyłącza się do inicjatywy 
^ e ln ik ó w  „Głosu Ludu", którzy zaofiarowali nagrody dla 

odowników pracy w przemyśle i rolnictwie i ze swej strony 
• n«cza na ten cel zegarek i srebrną papierośnicę.

^  . --v-ia wyraża szczere podziękowanie Spółdzielni „Piast" 
^  ofie

^® dakcja
parow ane przedmioty.

C». ?nr*Un̂ uiemy, że dotychczas wpłynęły następujące nagrody
^  U ników :

s r e b r n e  p a p ie r o ś n ic e , i z ł o t e  p ió r o  w i e c z - 
S>ćJ 2 EGAREK z ł o t y , i z e g a r e k  s r e b r n y  i k o ż u - 

p - z a m s z o w y .
na nagrody dla przodowników pracy w rolnictwie

°*ane pr2ez przemysł metalowy:
Ca L ! >ŁUSó w  JEDNOSKIBOWYCH, 10 BRON, 5 MŁO- 

* N1 • 3 ZEGARY KOM INKOW E.

{Ausgewählte Dichtung aus der Z e it 
der Verbannung 1933 — 1945).

Na zebraniu organizacyjnym w 
dniu 8 sierpnia 1945 r. J. R. Becher 
został jednogłośnie wybrany prze­
wodniczącym Kulturbundu. Na w i­
ceprzewodniczących wybrano pisarza 
ß. Kellermanna i prof. dr. Stroux. Do 
prezydium wybrano profesorów: dr. 
Schirmera i dr. Havemanna oraz czo 
łowych działaczy politycznych — 
przedstawicieli U n ii Chrześcijańsko - 
Demokratycznej (C .D .U .) dr. Frie- 
densburga i  Lemnera. Członkami za­
rządu zostali przedstawiciele niemiec 
kiej sceny i film u: P. W eg en er, E. 
von W interstein. K . H . M artin  i  E. 
Legal oraz artysta malarz prof. K. 
Hofer, artysta rzeźbiarz R. Sintern»

—■ Wyeliminowanie *  życia pu­
blicznego zbrodniczych elementów 
hitlerowskich, zbrodniarzy wojen­
nych i szkodników społecznych.

— Współpraca ze wszystkimi de­
mokratycznymi i postępowymi silami 
społecznymi i religijnymi, związkami 
i stowarzyszeniami.

— Zespolenie wszystkich postępo­
wych elementów twórczych celem 
rozbudzenia w narodzie niemieckim 
demokratycznych idei i nowoczesne­
go światopoglądu.

— Zastosowanie pozytywnej i ne­
gatywnej oceny osiągnięć we wszyst 
kich dziedzinach życia społecznego, 
ze szczególnym uwzględnieniem nie­
mieckich tradycji humanistycznych.

i  muzyk prof. B. Bennedik, General I Przystąpienie do współpracy- 1 
nym sekretarzem Kulturbundu 20- m*ęd„ynarotlowej wymiany kultural­

nej z innymi narodami.
— W alka o moralną postawę całe

stał dziennikarz H . W illm ann.

Dokonanie wyboru czołowych
przedstawicieli świata nauki i  postę­
pu, ku ltury i  sztuki, różnych kierun­
ków politycznych i  pojęć społecz­
nych jest dodatnim objawem i zwia­
stunem duchowego odradzania się 
Niemiec. W ysoki ciężar gatunko­
w y poszczególnych jednostek oraz 
suma doświadczeń i  przeżyć z okresu 
hitlerowskiego barbarzyństwa w zna 
cznym stopniu wpłynęły na pro­
gramowe ujęcie celu i zadań kultural 
nego stowarzyszenia, które pod na­
zwą Kulturbundu rozpoczęło swoją 
działalność. Szybkie tempo organi­
zacyjne i  śmiałość wystąpienia inte­
lektualnej czołówki poruszyło opinię 
publiczną Berlina.

Kulturbund zajął jasną i zdecydo­
waną postawę wobec dzisiejszej rze­
czywistości, podkreślając z całym na 
Ciskiem konieczność prowadzenia kon 
sekwentnej w alki o osiągnięcie peł­
nego: zwycięstwa przez realizację na 
stępujących haseł:

H AS ŁA M YŚLI W O LNEJ

— Zniszczenie nazistowskiej ideo­
log ii we wszystkich dziedzinach ży- 

» apołecanten i goapodMCM^o,

go narodu i odpowiedni kierunek wy 
chowawczy młodzieży.

W  sprawie przyszłości Niemiec — 
Kulturbund stoi na stanowisku poli­
tycznej i gospodarczej jedności kraju,
sprzeciwiając się jakim ikolwiek kon­
cepcjom federalistycznytm. Kulturbund 
wychodzi z założenia, że świat może 
mieć zaufanie tylko do jednolitych i 
demokratycznych Niemiec.

sprawie pokoju i  przyszłości 
Niemiec — Kulturbund podziela po­
gląd, że tylko wtedy Niemcy będą 
m iały możność i  warunki stać się peł­
noprawnym i  równym członkiem 
wspólnoty narodów świata — gdy na­
stąpi całkowite przeobrażenie nie­
mieckiej psychiki narodowej w duchu 
pokojowym i demokratycznym.

Oceniając rolę szkoły w  ogólnym 
systemie wychowawczym — Kultur­
bund wystąpił 2 apelem do wszyst­
kich wykładowców i nauczycieli, aby 
wychowywali dzieci w  duchu postę­
pu i demokracji. Nowa niemiecka szko 
ła winna wykorzenić zaszczepione od 
wie ów tradycje imperialistyczne i 
ku lt pruskiego m ilitaryzm u. M łode po~ 

stad afe m m -

mierzeni pokojowego współżycia ze 
wszystkimi sąsiadami, na zasadach to­
lerancji i poszanowania godności 
ludzkiej.

PR ZESZKO DY AN G LO SASÓ W

Na zachwaszczone ugory niemiec­
kiej gleby duchowej rzucono pierwsze 
ziarno. N im  rzucone jednak ziarno za­
cznie kiełkować i wyda plon, należy 
je odpowiednio pielęgnować. W  pier­
wszym rzędzie należało oczeljiwać, że 
władze kontrolne mocarstw okupują­
cych Niemcy, w myśl obowiązujących 
uchwał, roztoczą troskliwą opiekę nad 
działalnością Kulturbundu tym bar­
dziej, że dotychczasowe w ynik i prze­
prowadzonej dem ilitaryzacji i  denazy- 
fikacji na płaszczyźnie prawno - ad­
m inistracyjnej nie przyniosły oczeki­
wanych rezultatów.

Zresztą, jak wszystkim wiadomo, 
anglo - amerykańskie władze wojsko­
we inaczej pojmują demokratyzację i 
demilitaryzację Niemiec, stosując w ła­
sne odrębne kryteria, które daleko od­
biegają od ogólnie znanych i przyję­
tych pojęć w  tej dziedzinie.

Demokratyczna i  postępowa opinia 
zagraniczna i niemiecka z rozgorycze­
niem przyjęła do wiadomości zarzą­
dzenia i zakazy okupacyjnych władz 
anglo - amerykańskich, zabraniających 
Kulturbundowi dalszej działalności na 
swych terenach. Od jesieni ub. roku 
prawie bez przerwy sypią się dalsze 
zakazy, wymierzone wyłącznie w  or­
ganizacje postępowe i demokratyczne. 
Obecnie — los Kulturbundu podzieliła 
Liga do W a lk i z Faszyzmem,

W  międzyczasie anglo - amerykań­
skie władze wojskowe udzielają ze­
zwoleń i  jawnie popierają organizują­
ce się siły wsteczne, prohitlerowskie i  
rewizjonistyczno - imperialistyczne.

Z  zachodnich Niemiec wieją reak­
cyjne w iatry — hitlerowskie niedobit­
ki-coraz: śmielej podnoszą głowę.

M inio wszystko nie jest rzeczą trud­
ną przewidzieć, k tó ry z dwóch ściera- 
jących się prądów społecznych odnie­
sie decydujące zwycięstwo.

i  s ilna i starannie pielęgnowana ta 
„a rk a  przym ierza m iędzy daw nym i i 
m łodszym i la ty “ , k tó ra  czyn i nasz na­
ród nieśm ierte lnym .

*
Na fo rtep ian ie  Chopina, ins trum en­

cie, opatrzonym  podpisem M istrza, 
g ra ł p ro f. Raoul Koczalski. S kłada jący 
się z siedm iu u tw o rów  program  b y ł ze­
staw iony n ie  przypadkow o, lecz tak  u -  
łożony, że koiejrife u tw o ry  cechowała 
narastająca dynam ika. Po P re lud ium  
c-m o li, akordowym , nastąp ił Nocturne 
D -d u r i  M azurek B -du r. K on trastow a­
ła  z n im  Kołysanka.

Swego czasu pro f. Koczalski m ó w ił 
o wskazówkach swego nauczyciela M i-  
kulego, zaczerpniętych od samego Cho­
pina, o sposobie atakowania k la w ia tu ­
ry , zbliżonym  do m uśnięcia jedwabną 
tkan iną . Kołyszący ry tm  doskonale 
więc. oddawały ruchy  p raw e j rę k i p ia ­
n isty, opadającej na k la w ia tu rę  po­
zornie ca łym  ciężarem, lecz w  rzeczy­
w istości: w ydobyw ające j jak ieś ja k b y  
n iem ateria lne dźw ięki.

W spaniale wypad ł, u tw ó r następny, 
tak  rzadko g ryw ana Fanta isie Im prom  
ptu. Na tle  zm ie nn ych : ry tm iczn ie  a- 
rabesek p ra w e j rę k i szlachetnym  me­
ta lem  b rzm ia ły  ako rdy lewej. Ze środ­
kow ej . kan ty len y  w ydobyw ał artysta  
całe je j piękno.

Z  w irtuozow sk im  rozmachem zagra­
ny  b y ł W alc Es-dur. I  na zakończenie 
— B allada g -m o ll.

W ykonanie tych  u tw o rów  na in s tru ­
mencie z epoki n ie  by ło  rzeczą ła tw ą. 
M im o doskonałego stanu, n ie  posiada 
on siłą rzeczy an i potężnego tonu 
współczesnych fortep ianów , an i n ie  da 
je  p ian iście możności oddania wszyst- 
k ich  ba rw  dźw iękowych. P r o t  Koczal­
sk i p o tra f ił je dn ak  zastosować się do 
s ty lu , ja k i mu narzucał instrum ent. 
N ie us iłow ał wydobyć ostrzejszych 
kon trastów  ,dał u jęcie kam eralne, in ­
tym ne, przystosowane i  do w łaściw o­
ści fo rtep ianu  Chopina i  do a tm osfery 
belwederskiego salonu, w  k tó ry m  kon ­
cert się odbywał. Całość —- w ypad ła  
bardzo pięknie.

JERZY K U R Y L U K

. WspółzawodnlGlwô  pracy =#6
¡i ^ B i1X,
'.M ło d z ^ z ,  w ie jska  zrzeszona. w  h y f-  
cach PR W podję ła  akc ję  współza­
w odn ic tw a pracy.

CZoło wysuwa Si«? m łodzież 
PRW  na teren ie  w o j. pomorskiego, 
k tó ra  przepracowała dobrow oln ie  sy- 
Sternem szarw arkow ym  338.000 robo- 
czodniówek, p rzy  czym  p ian  robót 
szarw arkow ych p rze w id yw a ł ty lk o  
78.000 roboczo-dniówek. W  ten spo­
sób m łodzież PRW  pogłębiła 411.200 
m  sześć, starych row ów , .oczyściła 
1.600 tyś. m  sześć, ro w ó w  i  rzek oraz 
zasypała 100 k m  ro w ó w  prźeciwczoł- 
gowych i 90 km  row ów  strzeleckich. 
Niezależnie od tych robó t PRW  w o j. 
pom orskiego oczyściło szeręg studni 
i  zbudowało k ilk a  now ych mostów.

W artość w ykonanych p rac wyraża 
się kw o tą  ponad 100.000 złotych.

Przegląd Socjalistyczny
U k a z a ł się  n u m e r 1—2 (za m ies ią ce  s ty ­
czeń —- lu t y  b r .)  o n a s tę p u ją c e j ^ tre ś c i:

J . C Y R A N K IE W IC Z  — H ola  d z ie jo w a
o d ro d z o n e j PPS ,,0.

O. L A N G E  — PPS w obec  s y tu a c ji  m ię  
d z y n a ro d o w e j

A . R A P A C K I — Z a d a n ia  PPS na o d ­
c in k u  g osp o d a rczym  

T . G Ł O W A C K I — Po K o n g re s ie  W ro c ­
ła w s k im

K . S O K O Ł O W S K I P ie rw s z y  ro k
p la n u

J. M A L IN IA K  — W  se tną  ro c z n ic ę  o- 
g łosęzn ia  M a n ife s tu  K o m u n is ty c z ­
nego

J. T O P IN S K I — M a n ife s t K o m u n is ty c z
n y  i  m a te r ia l iz m  h is to ry c z n y .

K . W O J N A  — S o c ja liz m  f ra n c u s k i w
p rz e d e d n iu  „W io s n y  L u d ó w “

K a r tk i z h is to rii socjalizm u

W . — Z w ią z e k  K o m u n is tó w  
S. K R Y G IE R O W A  — Ś w ia tła  i  c ie n ie  

w  ż y c iu  L a ssa l!e ‘a
M . Z A W A D K A  — S tan  o rg a n iz a c y jn y  

PPS w  ro k u  1906

N a  horyzoncie

-  w  ZS R R  '— ■ -ty E u ro p ie  — 
Za  m o rz a m i -

W  Polsce

Idee  -  M y ś lt -  Zagadnienia

G JAie .ftynyS K I ~  P r * ed p o d z ia łe m  Pa-

A . C H E Ł M IŃ S K I — C zechos łow ac ja  
w  1947 r .

K *  W A G N E R  — N a  m a rg in e s ie  k w e s t ii
«rn w  m ia s ta ch
S T . K O W A L E W S K I — Z a g a d n ie n ie  szta
yur w  a d m in is tra c j i  p u b lic z n e j .
M . P IL C H A L  — U w a g i o l ite ra tu rz e  

p o w o je n n e j
G . T iM O F lE J E W  — „P o ls k a  m a n ia “  

Ż e ro m s k ie g o
L .  B U K O W IE C K I -  W ła ś c iw y  tw ó rc a  

f i lm u
J. S K R Z Y P E K  — U  ź ró d e ł te ra ż n ie l-  

szości
A . K . — E k o n o m ik a  p rz e d k a p ita lis ty c z -  

n y c h  fo rm a c ji

Z  życia p a r tu .  -  K s iążk i nadesłane.;
N o ta tn ik  re fe ren ta . Cena num eru  60 żł.
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BRATERSTW O BRONI

N ie można mówić o h istorii od­
rodzonego W ojska Polskiego —- bez 
uwzględnienia ogromnej ro li, jaką w 
tworzeniu tego wojska i w krysta li­
zowaniu jego oblicza ideologicznego 
i  wojskowego, odegrała Arm ia Czer­
wona, ta armia, która wywarła bez­
sprzecznie decydujący w pływ  na zwy 
cięskie zakończenie zmagań wojen­
nych z hitlerowskim  najeźdźcą.

Ten w pływ  A rm ii Czerwonej na 
tworzące się W ojsko Polskie był wy 
nikiem jej zupełnie odmiennego od 
innych arm ii świata charakteru i o- 
blicza.

Arm ię Czerwoną — dziecię w iel­
kich przemian społecznych, które mia 
ły  miejsce 30 la t temu w  Rosji, zro­
dzoną w walce ludu pracującego prze 
ciwko jego rodzimym i obcym ciemię 
iyciełom  charakteryzuje głębokie u- 
miłowanie wolności narodowej i  spo­
łecznej, nienawiść do wszystkiego, co 
tchnie przemocą i  wyzyskiem. Była to 
jedyna w świecie armia, której walka 
wszędzie i  zawsze była jednocześ­
nie wycinkiem w ałki innych narodów
0 ich wolność społeczną i narodową.
1 stąd jej w ielka siła moralna, siła od­
działywania na wszystkich, z którym i 
się stykała.

W arunki, w których rodziło się 
W ojsko Polskie były specjalnie sprzy 
jające wzajemnemu zbliżeniu i zrozu­
mieniu. Odrodzone W ojsko Polskie 
powstawało na gruncie w alki z kon­
cepcją dwóch wrogów, na gruncie 
bezkompromisowej w alki z hitlerow -

U m is te r SÜ Zbro jnych  ¡¿¿¡IM 
Uansatab BeUgamm

„Nasza sprawa jest słuszna 
m y ś m y  zw y c ię ży l i"

skim okupantem i rodzimymi jego po 
plecznikami, w alki o nowy ustrój spo 
łeczny, o Polskę niepodległą i ludo­
wą.

Dlatego też szybko zadzierzgnęły 
się nici głębokiej sympatii i wzajem­
nego zrozumienia między żołnierzem 
polskim i radzieckim, między oficerem 
— emigrantem z Polski a oficerem z 
A rm ii Czerwonej czy Polakiem, któ­
ry  przybył do W ojska Polskiego z 
A rm ii Radzieckiej.

A  potem we wspólnym trudzie żoł 
nierskim sympatie te i wzajemne zro­
zumienie coraz bardziej się pogłębia­
ły , znajdowały oddźwięk w  konkret­
nych faktach współdziałania, wzajem 
nej pomocy oddziałów polskich i ra­
dzieckich, które nieraz samorzutnie i 
żywiołowo powstawały na polu 
w alki.

Jako przykład tego właśnie współ­
działania przytoczyć można fakt, że 
kiedy pod W arką 61 armia gen. Czuj 
kowa z trudem powstrzymywała na­
tarcie przeważających sił niemieckich 
na mały przyczółek, I Bryg. Pancer­
na bezpośrednio po przeprawie przy­
szła z pomocą piechocie sowieckiej, 
przyczyniając się wybitnie do odpar­
cia ataku. W arto  też wspomnieć o 
tym, że w czasie jednego z ataków 
niemieckich czołgów na II Pułk 1 D y­
w izji pod Jabłonną, sąsiadująca z puł 
kłem jednostka radziecka samorzut­
nie przyszła naszemu oddziałowi z po 
mocą i wspólnymi siłami wróg został 
odparty.

Na całym szlaku bojowym od Le­
nino do Berlina żołnierz polski, wal­
cząc ramię w ramię z żołnierzem ra­
dzieckim łączące ich braterstwo bro­
ni i  wspólnotę celów w alki pieczęto­
wał krw ią.

niu wspólnych celów wałki. Fakt, że 
żołnierz i  oficer przestali być repre­
zentowani wrogich sobie klas społecz­
nych, a stopień wojskowy był jedy­
nie wynikiem posiadanego wykształ­
cenia i wyszkolenia bojowego, przy 
czym droga do stopnia oficerskiego 
dla każdego żołnierza była otwartą, 
m iał decydujące znaczenie dla nada­
nia naszemu wojsku charakteru arm ii 
reprezentującej istotne interesy na­
rodu.

Arm ia Czerwona, jako armia pań­
stwa socjalistycznego, zbudowana by 
ła na zupełnie innych zasadach niż 
armie państw kapitalistycznych i inne 
zupełnie miała założenia swojej stra­
tegii wojennej. Arm ia hitlerowska o- 
pierała swoje działania bojowe na 
podstawach stworzonych przez takich 
generałów, jak Schliffen, i  Klauswitz, 
którzy reprezentując poglądy burżua- 
z ji niemieckiej, stw orzyli teorię „w o j­
ny błyskawicznej“ i  „w o jny totalnej“ , 
kładąc zasadniczy nacisk na wynisz­
czenie zaplecza przeciwnika, a więc 
wyniszczenie w pierwszym rzędzie 
ludności cyw ilnej. Założenia strate­
giczne A rm ii Czerwonej były zupeł­
nie inne, a wojna ostatnia wykazała, 
że były one całkowicie słuszne. Poło­
żenie głównego nacisku na walkę prze 
de wszystkim z przeciwnikiem uzbro­
jonym, a nie z ludnością cywilną, na 
doskonałe wyposażenie wojska w ar­
tylerię i co najważniejsze wychowa­
nie żołnierza świadomego celów wal­
ki, okazało się decydującym czynni­
kiem w odniesieniu zwycięstwa.

W ojsko Polskie kierując się słusz­
nymi założeniami ideologicznymi, ope 
racyjnym i i bojowym i A rm ii Czerwo­
nej, wykorzystało doświadczenia tej 
arm ii w  maksymalnym stopniu w  two

Charakterystyczną niezmiernie dla I Dyscyplina wojskowa odrodzonego 
naszego odrodzonego W ojska jest I W ojska Polskiego bazowała jednak 
zupełna zmiana stosunku oficera do podobnie, jak w  A rm ii Czerwonej, a 
żołnierza, daleko idąca demokraty- 1 w  przeciwieństwie do wojska sanacyj- 
zacja tych stosunków przy równocze- nego nie na bezduszności i  strachu 
snym zachowaniu dyscypliny, j przed karą, a na głębokim zrozumie-

Powstała Czerwona A rm ia  w okresie d la  zwycięskiej rew o luc ji 
socja listycznej przełomowym. L ud  pracujący, u jąwszy władzę na 
obszarach daw ne j carskie j Rosji, zaatakowany został przez wroga 
klasowego zarówno od wewnątrz k ra ju  ja k  i z zagranicy. Rewolu­
cja walczyła  i  broniła  się potęgą idei i silą swych zbro jnych fo r. 
m acji, organizowanych przez partię  bolszewików spośród na jbar­
dzie j ofiarnego i  na jba rdz ie j świadomego elementu.

A le utrzym ać swe pozycje, umocnić i rozszerzyć je  mógł lud  je . 
dynie w  tym  wypadku, jeś li stworzy „nową armię, nową dyscyp­
linę, nową wojskową organizację now ej klasy dzierżącej władzę". 

D nia  28 stycznia 1918 r. W łodzim ierz Lenin podpisał dekret
0 organizacji Robotniczo-Chłopskiej A rm ii Czerwonej. A k t ten uza­
sadn ił Lenin prostym i i  na zawsze pam ię tnym i d la  mas pracujących  
słowam i:

„S tara arm ia  stanow iła  narzędzie klasowego ucisku ludu pra­
cującego przez burżuazję. Z  przejęciem w ładzy przez lud  praca, 
jący i  przez klasy wyzyskiwane zaistniała konieczność stworze­
nia nowej a rm ii, która będzie oporą w ładzy radzieckiej..."

K ra j R ew olucji Socjalistycznej by ł wówczas pocięty w ieloma fro n ­
tam i w o jny  domowej, a z zewnątrz napierali najeźdźcy — in te r­
wencyjne korpusy zagranicznych potęg im perialistycznych. Zada­
nie. jak ie  m łoda A rm ia  Czerwona m ia ła do spełnienia, wydawało  
się ponad je j  s iły . Ź le uzbrojona, niedożywiona, obdarta, zmuszona 
częstokroć Uczyć się z każdym nabojem i  skąpić każdy pocisk, 
miała przeciwko sobie liczne, znacznie lep ie j wyposażone siły.

Ale A rm ia  Czerwona była arm ią  zwyciężającego socjalizmu, arm ią  
nowego społeczeństwa, arm ią wyzwolonych robotn ików  i chłopów, 
walczącą o słuszną sprawę ludu pracującego. Była  to już  wówczas 
arm ia o nieugiętej sile m ora lne j i n iezachwianej wierze w  osła. 
teczne zwycięstwo.

W  niespełna miesiąc po podpisaniu przez Lenina historycznego 
dekretu nastąpił pierwszy chrzest bojowy nowego, ważkiego czyn­
nika w  dziejach ludzkości — Robotniczo .  Chłopskiej A rm ii Czer­
wonej. D nia  23 lutego 1918 r. w  w ie lk ie j b itw ie  pod Pskowem od­
dzia ły A rm ii Czerwonej rozgrom iły  k ilkakroć przeważające
1 znacznie lep ie j uzbrojone  i  wyposażone wojska niemieckie, prące 
ku ówczesnej sto licy rew o lu c ji socja listycznej — Piotrogrodowi 
(obecny Leningrad). Zw yciężył nowy duch nowej a rm ii, broniącej 
nowego, socjalistycznego ładu. Zw yciężyła słuszna sprawa.

A rm ia  Ludu Pracującego zdała sw ój pierwszy w ie lk i egzamin 
i zdobyła sobie miejsce w  dziejach zwycięstw socjalizmu.

Potem popłynęły dni, miesiące, lata nieustannych w a lk  na wielu  
frontach z w ielom a n ieprzy jac ió łm i, posiadającymi to samo oblicze 
wroga klasowego, wroga ludu, wroga wolności i postępu. B y ły  ł< 
niezapomniane dni, miesiące i la ła  śm iertelnych zmagań, d o tk li. 
wych porażek i zawsze decydujących zwycięstw.

Ich  sprawa była słuszna — oni zwyciężali. Ich sprawa była spra 
ją  ludu pracującego całego świata.

W yparta z obszarów repub lik  radzieckich reakcja nie wyzbył 
¡ę m yś li o odwecie. n%e wyrzekła się planów zniweczenia zdobycz, 
ocjalizm u. Okres m iędzywojenny w ypełniony był n ieustannym i 
¡orączkowymi przygotowaniam i do rozprawy ze zwycięskim  soc 
jalizmem.

Związek Radziecki rósł w  potęgę, czujn ie wpatrzony w  każde p i■ 
ruszenie wroga. Świat skolei spoglądał na Związek Radziecki, ja k  
na niezłomny bastion wolności, czerpiąc otuchę i nadzieję z każ.

dego jego zwycięstwa, zeslraja jąc ry tm  swoich serc z tętnem roz­
kwitającego życia socjalistycznego społeczeństwa.

Na szańcach bastionu trw a ła  na straży A rm ia  Czerwona — dzie­
cię Rewolucji, obrońca te j Rewolucji, gwarantka nietykalności no­
wego ustro ju.

Ogłoszone przez rząd radziecki dokumenty, z okresu poprze» 
dzającego wojnę, odsłaniają zaledwie fragm ent przem yślnej gry  
im peria listycznych mocarstw, zm ierzających do załatw ienia swoich 
porachunków kosztem istn ienia Zw iązku Radzieckiego. Wszyscy, 
którzy w  te j zbrodniczej grze uczestniczyli, podobni b y li do siebie 
w jednym : nie w ie rzy li w  niespożytość potęgi ustro ju  radzieckiego. 
L iczy li arm aty, samoloty, okręty, czołgi, pociski, auła, paroufozy, fa ­
b ryk i i nawet ludzi. A le nie zdołali wym ierzyć potęgi um iłow ania  
wolności potęgi p łynące j z ukochania ustro ju  socjalistycznego l  mo­
cy twórczej z n ie j biorącej źródło l ogromu ofiarności na jaką  stać 
ty lko  i  wyłącznie człowieka wolnego.

I  dlatego prze liczyli się.
Prze liczy li się zarówno h itlerow scy „zdobywcy św iata", ja k  i spe 

ku lu jący na k rw i radzieckiej i  k rw i w ielu innych narodów władcy 
Im perium  Bryty jsk iego i dolarowego mocarstwa.

W łaśnie w  chw ilach dla Zw iązku Radzieckiego najcięższych — 
gdy stalowe zagony „b litzk rie g ‘u" sięgały aż pod Moskwę l Lenin  
grad, a na ja rm arkach  światowego im peria lizm u głoszono już  upa­
dek k ra ju  socjalistycznego — usłyszeliśmy spokojny głos Stalina, 
który rozległ się po świecie ja k  glos niezachwianej w ia ry  w  nie­
zmienność i niezlomność praw  rządzących losami ludzkości:

„Nasza sprawa jest słuszna — wróg będzie rozb ity !"
Bowiem ci, którzy walczą o słuszną sprawę, są niezwycięieni. 

Niewyczerpana jest siła  ich ducha, bezgraniczna jest ich ofiarność, 
nieposkromiona jest ich żywotność, nieobjęte jest Ich bohaterstwo.

Taką była A rm ia  Czerwona przez wszystkie dni, miesiące i lała 
w ojny, w  któ re j rozstrzygały się losy Zw iązku Radzieckiego, Soc­
ja lizm u,, narodów świata, ludzkości całej.

A rm ia  Czerwona—wiele m ilionów  of iarnych ludzi radzieckich, ży­
wionych, zbrojonych, błogosławionych na w ielką ofiarę, na w ie lk ie  
zwycięstwa przez dziesiątki m ilionów  udzi ciężkiego trudu na fa b ry , 
kach, kopalniach i na ro li, A rm ia  posiadająca w iele setek m ilionów  
sercem, duszą i ciałem oddanych sobie przyjació ł.

A rm ia  Czerwona — walcząca, krwaw iąca obficie, wyczekiwana  
— wszędzie w  każdym kra ju , przez lud uważana za swoją, potęga 
niezniszczalna.

I  je j  dowódcy, będący uosobieniem geniuszu wolnych i  walczą­
cych o swą wolność narodów Zw iązku Radzieckiego, ludzie w yko. 
nu jący rozkaz najwyższy, bo rozkaz p łynący z serc wszystkich za­
wożonych w swym  istn ieniu setek m ilionów  ludzi pracy i  w alk i.

1 je j  Naczelny Wódz — Stalin  — m ądry i niezłomny. Wódz Soc. 
alizm u Zwycięskiego.
Zakończyła się w ielka próba, zakończyła się zwycięstwem nad 

aszgzmem i reakcją. W  pierwszym  szeregu zwycięsców  — A rm ia  • 
i zerwana — A rm ia  Zw iązku  Radzieckiego, bliska sercu każdego 
■zlow eka pracy w  każdym k ra ju  .bliska nam przez swą ideologię 
przez wspólnie z nam i przelaną krew.
Na skrom nym  medalu w idn ie je  oblicze Stalina i dum ny a praw  

Iziwg napis
.JSasza sinawa jest słuszna

myśmy zwgciężyir.

T 10rżeniu własnej strategii wojennej, * 
był jeden z decydujących czynnik0 
w  odnoszeniu przez nasze oddń*^
całego szeregu wspaniałych 
cięstw. W ojsko Polskie okazało *** 
godnym sojusznikiem A rm ii Cze**0 
nej w  zażartych walkach z naje^d»”  
hitlerowskim , czemu niejednokro*®1 
dawał wyraz Naczelny W ódz 
Czerwonej Generalissimus Stali® 
swoich rozkazach. Wspaniale Pf l*. 
prowadzane operacje wojenne Ar® 
Czerwonej są dziś bardzo poważ®Pjj 
przedmiotem studiów naszych 
ców i tak jak korzystaliśmy w czaŜ  
tej wojny z doświadczeń bojowy- 
naszego sojusznika, tak i  w  przy®2" 
ści te doświadczenia nasi dowódw 
będą maksymalnie wykorzystywać

Obok słusznych założeń ideolog®* 
nych i  właściwych planów stratcfl1 
nych, decydującą rolę w odnoszę® 
zwycięstw odgrywa stopień w y p *^  
żenią technicznego armii. Jeżeli c®ę 
dzi o tworzące się na terenie 
W ojsko Polskie, to otrzymało ono 
dowództwa A rm ii Czerwonej 
wocześniejszy sprzęt bojowy. N®1 
zaznaczyć, że niejednokrotnie odd2 ^  
ły  radzieckie nie posiadały nawę* 
części tak wspaniałego wyposaż«® ’ 
jakie m iały oddziały nasze. Ten ®* 
zw ykły stosunek dowództwa Ar 
Czerwonej do odrodzonego 
Polskiego, znalazł swój najpełnie“ ^  
wyraz w  anulowaniu przez 
Radziecki wszystkich długów, 
z tytu łu  zaopatrzenia naszego woj5 j 
m iał Skarb Państwa wobec ZSR^ 
w wypowiedzi Generalisimusa “  
na stwierdzającej, że za krew Pr* 
laną nie można żądać zapłaty.

Maren. L  £. Kumem).

Man*. R. MaUnowsł*-
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Twórca zwycięstwa
TA7-latach 1941 -  1945 Arm ia Ra-
*  V dziecka rozgromiła najpotężniej-

Machinę wojenną, jaką w idział 
po przejściu tys. kilom etrów do 

’ a wroga w  jego własnym kraju — 
realizując hasło rzucone na początku 
w°jny, gdy fałszyw i prorocy głośno 
przewidywali szybką i nieuniknioną 
kl?skę ZSRR.

Kto stał na czele tej armii? Kto kie 
r0Wał nią, wypracował jej strategię 
Zwycięstwa, obmyślił koncepcje, któ­
re w niwecz obróciły postrach całego 
świata — hitlerowski „B litzkrieg"? 
Kto w najczarniejszych dniach zwąt­
pienia i wahania pewnym głosem w y­
tyczał cele bliskie i  dalekie, pokazy­
wał wizję zwycięstwa >— tak wów­
czas odległego? Kto, jak w  soczew­
ce skupiał ogromną masę energii na­
rodu stu narodów?

W ódz Naczelny tej arm ii miał do 
dyspozycji siłę, która odpowiadała je- 
9o potężnej indywidualności, armia ta 
Wiała wodza, na jakiego zasłużyła.

Arm ię Radziecką — zarówno w 
ciężkich chwilach Carycyna 1919 
roku jak i  w trudnych momentach Sta 
lingradu 1942 r. — dowodził Genera­
lissimus JÓZEF S T A LIN , „ojciec 
zwycięstwa", jak określiły go nie ty ł 
k© podręczniki h istorii najnowszej, ale 
również i  przede wszystkim narody 
ZSRR, i narody świata.

*

W  roku 1919 ważą się losy Rewo­
lucji. Kilkadziesiąt kilom etrów od 
Moskwy, pod Tułą, stoją wojska 
Denikina, głowy kontrrewolucji. — 
W  naradach, sztabów A rm ii Czerwo­
nej ścierają się dwie koncepcje co do 
kierunku ataku na armie wroga: Jed- 
®a, napozór słuszna, proponuje atak 
®a Noworosyjsk, na odcięcie odwro­
tu Denikina, druga napozór bardziej 
skomplikowana, doradza ofensywę 
Poprzez Zagłębie Donieckie w kie­
runku W oroneż — Rostów. W ów ­
czas myślano, że pierwsza koncepcja 
to był błąd. Później przekonano się, 
że była to zbrodnia i  zdrada.

Zwyciężyła druga koncepcja, a w 
»nacznej mierze dzięki temu, u- 
trzymała się władza Republiki Rad. 
Koncepcję zwycięstwa wypracował i 
decyzję zwycięstwa wprowadził w 
życie, m łody podówczas członek Ko- 
niitetu Centralnego P artii Bolszewi­
ków, Komisarz Frontu Południowego
Jó z e f  s t a l in ,

*
W  roku 1941 ważyły się losy M o­

skwy. Do upadku stolicy ZSRR 
Niemcy przyw iązywali ogromną wa- 
9?. Maszyna propagandowa Goebbel 
*a na świat cały głosiła dzień w  dzień 
triumfalne wieści: „M oskwa padła"!

A le większą bodajże jeszcze wagę 
przywiązywali hitlerowcy do innego 
taktu: prasa, radio, przemówienia 
„fuehrerów" i  komentarze sługusów 
głosiły na świat cały wieść: „Stalin 
opuścił M oskwę!".

To miało być sygnałem upadku ra­
dzieckiej stolicy. Albowiem słusznie 
Ocenili hitlerowscy napastnicy wymo 
teę faktu, że w oblężonej Moskwie, 
kilkanaście kilom etrów od frontu. 
Przebywał wódz i organizator A rm ii 
Czerwonej, Józef Stalin. Słusznie o- 
Ucniali ogromną moc moralną płynącą
* tego faktu, potężny ładunek otuchy 
Ogrzewającej wszystkich — i  tych
*  okopów i tych, którzy wojną wygry

na froncie gospodarczym — na 
^ieść o tym, że Stalin przebywa w 
Moskwie.

Z końcem 1942 roku na froncie po­
łudniowym zarysował się niebez­

pieczny kryzys. Arm ie hitlerowskie 
Perły naprzód, choć już nie w zabój- 
czym tempie ofensyw pierwszego o- 
kresu, chociaż daleko wolniej aniżeli 

Frahcji czy innych krajach. Klu- 
c*era do całego południowego frontu, 
turtką ochraniającą przed oskrzydle­
niem Moskwę, tarczą broniącą Kau­
kazu — był Stalingrad, Carycyn ro­
ku 1919

W róg się przeliczył — jak oszukał 
«« rok przed tym  pod Moskwą. — 
W róg został rozbity i zmiażdżony w 
największej operacji okrążeniowej w 
nistoru. Losy agresji nazistowskiej 
Przeciwko Zw iązkow i Radzieckiemu 
tostały przesądzone. W ięcej: losy 
a9resji hitlerowskiej przeciwko świa- 

Zostały przesądzone. Pod miastem 
tolina, pod wodzą Stalina, armia Ra 

dziecka złamała stos pacierzowy naj- 
ardziej wyborowych pułków niemiec 

zlikwidowała nie tylko  armię, 
e i morale niemieckiej armii.

T znów tym, który organizował pa- 
*  miętną kontrofensywę, tym, który 

k o rz y ł „stalingradzką operację" był

Józef Stalin,
Radzieckiej.

W ódz Naczelny A rm ii

Rola Stalina w  zwycięskich bojach 
Armia Radzieckiej polega nie ty l­

ko na przywództwie politycznym woj 
ny, na kierowaniu losami narodu, któ 
rego armia ta była nierozłączną czę­
ścią. W kład Stalina w doktrynę wo 
jenną A rm ii Radzieckiej — doktrynę, 
która pogrzebała na pobojowiskach 
tysiące kilom etrów liczących zarów­
no wojska hitlerowskie, jak i osławi© 
ną pruską strategię — jest równie 
w ielki, jak siła moralna emanująca z 
Kremla, która do najwyższych szczy­
tów  bohaterstwa porywała żołnierzy.

Na czym polega ta doktryna? Prze 
de wszystkim na ścisłym powiązaniu 
— w duchu marksizmu — wojny z po 1T  Ą T 
lityką ; na stwierdzeniu, że w  wojnie j y  V  
— obok czynników przemijających 
i chwilowych, jak np. zaskoczenie — 
istnieją i  decydują czynniki zasadni­
cze, trwałe, podstawowe jak poten­
cjał kraju, siła arm ii, jakość dowódz­
twa; wreszcie i  przede wszystkim pod 
kreślenie siły moralnej, na wpojeniu w 
każdego żołnierza tej fundamentalnej 
prawdy, iż nie jest on maszyną do 
wykonywania na ślepo rozkazów, ale 
człowiekiem — częścią narodu •*— czę 
ścią w ielkiej s iły  postępu — obywa­
telem socjalistycznej Szóstej Części 
Świata.

Na początku agresji hitlerowskiej 
zadaniem naczelnym dowództwa 
radzieckiego było: wytrzymać napór 
wroga, wyrótunać wyższość napast­
nika wynikającą z zaskoczenia, zmo­
bilizować w  całej pełni potencjał go­
spodarczy i  moralny kraju. W tedy 
to, 3 łipca 1941, wygłasza Stalin pa­
miętne przemówienie radiowe:

By pobić armię wroga należy ze- 
środkować wszystką energię narodu 

I w  kierunku ' zasadniczym: wygranie 
wojny; należy zmobilizować wszyst­
kie zasoby dla celu jednego: wygra­
nia wojny; należy cofając się -— nisz­
czyć kraj; należy na tyłach nieprzy­
jaciela ̂ sudować front partyzancki.

„...S iły  nasze są niezmierzone. Roz­
zuchwalony wróg wkrótce się o tym 
przekona“ . ,v ,# tl ć £ .¡r'

ozzuchwalony wróg natrafił przed 
sobą na ziemię spaloną, za sobą— 

na partyzancki fro n t W róg zdra­
dziecki napotkał na armię potężną, o- 
partą o kraj ogromny i  koncentrują­

cy wszystkie swe siły dla osiągnięcia 
zwycięstwa.

A le wróg na razie szedł dalej. 
Zaskoczenie dawało mu czasową 
przewagę. W róg wdarł się głęboko 
w ziemie radzieckie. W róg  stał pod 
Moskwą. Płatne geobbelsowskie bła­
zny głosiły już, że „wojna na wscho­
dzie została rozstrzygnięta“ . W róg 
został odparty.

Z  M oskwy odezwał się spokojny 
głos Józefa Stalina. Rozkaz dzien­
ny na 24 rocznicę A rm ii Radzieckiej 
podkreśla siłę tej arm ii, w ylicza sła­
bości przeciwnika. Oświadcza, że A r­
mia Radziecka nie wałczy o zdoby­
cze czy rabunek lecz o wolność swo­
ją i  narodów Europy.

ypracowana przez Stalina doktry­
na wojenna A rm ii Radzieckiej 

odniosła zwycięstwo. Była to część 
wielkiego zwycięstwa Z w . Radziec­
kiego nad wrogością obcych 1 trud­
nościami wewnętrznymi 30 lat. By­
ła to jedna z najważniejszych ka rt w  
księdze zwycięstw Józefa Stalina — 
W odza A rm ii Radzieckiej, budowni­
czego socjalizmu, obrońcy pokoju.

W  trzydziestolecie tej arm ii zwycię 
skiej w  wojnie i  potężnej w  czasie po­
koju największy jest trium f tego, któ­
ry  nią kierował od kolebki, od Psko­
wa poprzez Carycyn, poprzez Stalin­
grad do Berlina,

S TA N IS ŁA W  BRO DZKI

G. ALEKSANDRÓW
PODPUŁKOWNIK A. CZ.

Potęga Armii R adzieckie j
W  pierwszych dniach maja 1945 r, 

na jednej z u lic Berlina wzniesiono 
bramę trium falną, ozdobioną mode­
lem radzieckiego orderu Zwycięstwa. 
Na jej froncie w idniał napis:—„Cześć 
A rm ii Czerwonej!"

N igdy w życiu może ludzie odzia­
n i w  żołnierskie, ciemne od potu i  ku­
rzu koszule, nie pracowali z takim za­
pałem, jak w  chw ili budowy tęj bra­
my.

Bo istotnie, jakąż długą drogę trze­
ba było przebyć, ile  o fiar złożyć na 
świętym ołtarzu zwycięstwa, by 
zgniótłszy wroga, przebić się na Za­
chód, do samego Berlina i  tam w y­
budować ten luk  trium falny.

M iliony ludzkich istnień, tysiące 
zburzonych, spalonych miast i  wsi — 
oto cena, jaką ludzie radzieccy za­
p łacili za wolność i  niepodległość 
swej ojczyzny, za wyzwolenie świata 
od brunatnej zarazy.

H istoria nigdy nie zapomni, że na 
froncie radziecko - niemieckim, zosta­
ły  zdruzgotane i  zgniecione najpoważ­
niejsze siły arm ii niemieckiej, że na 
brzegach W o łg i i  podgórzu Kaukazu, 
pod murami M oskwy i  Leningradu, w 
stepach Ukrainy i lasach Białorusi fa­
szyzm otrzymał śmiertelny cios. M ię­
dzynarodowa reakcja mimo wszelkich 
wysiłków  nie jest w  stanie zatuszować 
faktu, że Związek Radziecki by ł w  a- 
wangardzie antyfaszystowskiej koali­

c ji i  w  zwycięstwie nad faszyzmem, w 
wyzwoleniu ludzkości od hitlerow ­
skiej niewoli odegrał decydującą ro­
lę.

W  ciężkich dla ZSRR chwilach

dyw izji, jakim i rozporządzały Nienw 
cy na froncie radziecko - niemieckim  
znajdowało się nie mniej niż 179. J0» 
żeli do tego dodamy 22 dywizje rm- 
muńskie, 14 fińskich, 10 włoskich, W

. . .

R

D efilada  w Moskwie.

Pom nik chwały 
1941 roku, gdy hordy hitlerowskie 
parły na W schód, Generalissimus Sta­
lin  w  mowie wygłoszonej przez radio 
3 lipca, powiedział, że wojny z faszy­
stowskimi Niemcami nie można trak­
tować jako wojnę zwyczajną, że jest 
ona wojną nie ty lko  dwóch arm ii, 
lecz równocześnie wojną całego naro­
du radzieckiego przeciwko najeźdźcy 
niemieckiemu i  że celem tej ogólno­
narodowej wojny w  obronie ojczyzny 
jest nie ty lko  odparcie niebezpieczeń­
stwa, które zawisło nad krajem ra- 

! dzieckim, lecz również pomoc wszyst- 
1 kim narodom Europy, uginającym się 
1 pod jarzmem niemieckiego faszyzmu.

W iadomo, że Niemcy napadli na 
Związek Radziecki dopiero wtedy, 

i gdy podbili prawie wszystkie państwa 
kontynentu europejskiego. W  Europie 

j a nawet na całym świecie prócz ZSRR 
i nie było wówczas sił zbrojnych, zdol- 
| nych przeciwstawić się potężnej ma- 
| chinie wojennej Niemiec, które zoz- 
I porządzały wielom ilionową armią i 
i przemysłem niemal całej Europy, 
i Na froncie radziecko - niemieckim 
przeciwko A rm ii Radzieckiej walczy­
ło 207 niemieckich dywizji., Do tego 

i jeszcze trzeba dodać 50 dyw izji ró i-  
: nych satelitów Niemiec. Razem sta- 
j now iło to 257 dyw izji uzbrojonych w 
najnowszą technikę.

W e wrześniu 1942 rok» tf. w  rok 
przeszło po rozpoczęciu w ojny na 256

WSPÓLNE ŚWIĘTO
Było na początku wiele sztywno­

ści we wzajemnych stosunkach. 
Sztywności i  rezerwy, która w yp ły ­
wała z fałszywiej może, ale zrozwmia 
le j i  wybacsalnej w tych warunkach 
dumy. Nie jest przyjem nie czai się 
po trosze ubogim krewnym , w dodat 
ku krewnym, k tó ry  mimo wszystko 
czuje na sobie piętno hańby• Bo w 
końcu myśmy wiedzieli, że nie po­
nosimy na jm niejszej odpowiedzialno 
śei za ucieczkę Andersa —  ucieczkę 
w momencie na jtrudnie jszym , n a j­
groźniejszym  —  ale czy wiedzieli o- 
ni? To znaczy wszyscy om  —  od pro  
stego żołnierza począwszy, od tego 
właśnie, z którym  stykaliśm y się n a j 
częściej. 1 jeszcze b y ł jeden powód 
naszej sztywności —  mieliśmy bardzo 
dużo dobre j woli, bardzo dużo zapa­

d n ie  gorsze. W ojsko to wojsko »| 
każdy z nas z lite ra tu ry  w o j­
skowej, x opowiadań w iędnął do­
brze, że rzecz najgroźniejsza to op i­
n ia  oferm y  —  niecłmo raz przylgn ie  
do człowieka, serwus. W ięc może bę­
dą patrzeć z góry, w y k p iw a ć —  sta­
rzy  już, wypróbowani w bojach żoł­
nierze —  nas takich ubogich i  takich  
nic nie um iejącychf 1 otóż tego nie 
było ani przez chwilę, ani, nie było 
protekcjonalnego klepania po ramie­
niu, które byłoby może jeszcze gor­
sze. B yło  od pierwszej chw ili zupeł­
nie proste i  zupełnie zwyczajne ko­
leżeństwo. Było  w te j l  A rm ii zb iorr 
wisko bardzo przecież rozmaitych tu  
dzi —  b y li tacy i  siacy, tacy, którzy  
nosili w sercu wiele urazy i  wiele nie 
chęci, wiele nieufności a nierzadko i

po prostu złośliwości. A  przecież pa 
miętam taką noc kiedy niebo ja rzy ło  
się od niemieckich ¿żyrandoli”  i  w 
m ały rzadkim  lasku, w którym  p rzy ­
cupnęliśmy na noc widno było ja k  
dzień. W  tym upiornym  świetle bar 
dzo wyraźnie widziało się krążącą po 
niebie śmierć, bardzo uważnie śledzi­
ło lo t każdego pocisku,. To była do­
praw dy niewesoła noc. A  rano p rzy ­
leciały sowieckie samoloty. I  kto wte 
dy nie słyszał okrzyku, k tó ry  zer­
wał się nagle z wielu, stron: „nasi, 
nasi” !  ten n igdy nie zrozumie ile w 
umysłach ludzkich może przeorać 
właśnie koleżeństwo, właśnie wspólna 
walka i  wspólny celt I  wzajemne po 
znanie się. I  ile praw dy jest w sta­
rym  powiedzeniu: prawdziwego p rzy  
jaciela poznajemy w biedzie.

łu
ło

bardzo m a- ■ 
wiadomości 

—  tych właśnie 
wtedy na jpo­

trzebniejszych, 
wojskowych.

W'ięc znów ubo­
dzy krewni. Je­
żeli ta sztyw­
ność zniknęła 
szybko, bardzo 
szybko, — to by 
ła  to już ich za­
sługa — żołnie­
rzy  Czerwonej 
A rm ii. Od pierw  
szego ju ż  zet­
knięciu wiedzia­
ło się —  i  wie­
dzą i  rozumieją 
i  nie mieszają 
nas z tamtymi. 
Właśnie ci p ro ­
ści, żołnierze.

Byliśm y ban­
dą —■ co tu  du­
żo mówić — o- 
berwańców, c  
jeszcze nie biß" 
najgorsze i cy­
w il - bandą — 
00 już byfa ma

Były wspólne gawędy przy ognis­
kach —  oni umieli już urządzać się 
na froncie na najkrótszym choćby 
postoju z codą możliwą wygodą —  
my jeszcze nie. Więc też zapraszali 
oni —  na nieodzowny ,ęszajoV. Tam 
się poznawali —  oni i  ci, których 
świadomość kształtowało dotychczas 
wychowanie w duchu nienawiści. Dla 
tego okrzyk „nasi”  nie był przypad­
kowy —  był akceptacją przyjaźni i 
pomocy.

Przem inęły uniesienia pierwszych 
Am i  wolność stała się ehlebem po­
wszednim. Ale ciągle jest naszym 
świętem święto A rm ii Badzieckie j —  
naszym, ja k  nasze były samoloty, 
które wyzwalały naszą siemię t które 
bron iły  naszego życia. Jest świętem 
nie ty lko  żołnierzy A rm ii którzy u  

— ------------------ —  boku radziec­
kich żołnierzy
nauczyli się wal 
czyi i  zwycię­
żać, którzy od 
radzieckiego rzą 
du otrzymali 
rynsztunek bojo 
wy —  ten, za 
który nie kaza­
no nam płacić 
pieniędzmi, bo 

zapłaciliśmy 
wspólnie przela 
ną krwią. Jest 
święto Arm ii 
Badzieckiej twię 
tern wszystkich 
Polaków, któ­
rych nie zdążył 
wytępić hitłk-' 
rytm, Di, którzy 
żyją  —  pod nie 
bem, w którym  
nie czai się śmierć 
—  żyją dzięki 
temu, że 30 lat 
temu powstała, 
krzepła w bo­
jach i  żyła du­
chem swego pań 
s'wa Czerwona 
Armia., <

żołnierzy A rm ii Czerwonej.
węgierskich, 1 słowacką i  ł  hiszpań­
ską, to otrzymamy liczbę 240 dyw izji, 
które walczyły przeciwko A rm ii Ra­
dzieckiej.

W  tym  okresie w  A nglii i  Ka­
nadzie było 4 m iliony zm obilizowa­
nego żołnierza, a Stany Zjednoczoną 
powołały pod broń przeszło 2 m ilio­
ny żołnierzy. Powszechna opinia by­
ła, że już w tedy wystarczyło sił do 
otwarcia drugiego frontu. N ie można 
zapominać i  o tym , że sojusznicy W 
1942 roku zbudowali 75 tys. samolo­
tów. Z  w o li jednak nieprzyjaciół 
Zw iązku Radzieckiego ociągano się z 
otwarciem drugiego frontu.

Oświadczenie generała Clarka opu­
blikowane 20 maja 1947 r. w  „N ew  
Y ork Tim es" jeszcze raz potw ierdzi­
ło znany już dawno fakt, że Churchill 
i jego amerykańscy poplecznicy o- 
myślnie zw lekali z otwarciem drugie­
go frontu. C lark pisak „Stany Z jed­
noczone projektowały przeprowadzić 
razem z Anglikam i desant przez La 
Manche na półwysep Cherbourg. W  
jesieni 1942 roku był projekt, bym do­
wodził wojskami amerykańskimi tej 
ekspedycji... A le gabinet angielski li­
chy łi ł tę propozycję". N a wszelkie 
próby dowiedzenia C hurchillow i ce­
lowości desantu we Francji, ¿¿powia­
dał cm niezmiennie: „N ie , nie, miej­
scem desantu winna być nie Francja, 
lecz Północna A fryka“ . Churchill czuł 
za sobą mocne poparcie reakcyjnych 
kó ł amerykańskich i  uparcie prowadził 
politykę korzystną dla faszystowskich 
Niemiec. Teraz wiadomo już, że nie 
ty lko  sgadzał się on z wrogami naro­
du, lecz również starał się pomagać 
wszystkiemu, co mogłoby osłabić 
Związek Radziecki. Obecny prezydent 
OSA H arry Truman szedł ramię w  
ramię z Churchillem. Na trzeci dzień 
po tym , jak Niemcy napadły na ZSRR 
oświadczył we wspomnianym już 
„N ew  Y ork Tim es": „Jeżeli zauważy­
my, że N iem cy wygrywają, będziemy 
musieli pomagać Rosji. I  niech w ten 
sposób zabijają jak najwięcej".

Już w  1941 roku w b itw ie pod M o­
skwą Arm ia Czerwona rozbiła w  
proch wyborowe hitlerowskie dyw i­
zje, usiłujące zdobyć radziecką sto li­
cę i  na zawsze pogrzebała szaleńcze 
plany hitlerowców zdobycia M oskwy 
i błyskawicznego zakończenia wojny.

Pod uderzeniem radzieckich s ił zbrój 
nych rozw iał się m it o „niezwyciężo­
nym“  wojsku hitlerowskim. Już po 
pierwszych zwycięstwach A rm ii Ra­
dzieckiej narody świata zobaczyły, że 
jest siła zdolna ujarzmić faszystow­
skiego zaborcę. T o  wzmocniło ich 
wiarę w  wyzwolenie. I  na tym polega 
nieśmiertelna zasługa Radzieckiej A *- 
m ii.

Stało się to dopiero w  czerwcu 
1944 r „  tj. po trzech latach w alki A r­
m ii Radzieckiej z armią hitlerowską.

N ie można również pominąć faktu, 
że wkroczenie to  odbyło się wtedy, 
gdy potęga hitlerowska byłe już po­
derwana, gdy historia już zapisała 
zwycięstwa A rm ii Radzieckiej pod 
Stalingradem, Kurakiem, Leningradem, 
na Ukrainie, gdy wojska wroga otrzy­
mały już poważne ciosy, a w ynik w oj­
ny by ł przesądzony na kosaysć Zw ią­
zku Radzieckiego.

Narody Polski, Rumunii, Czechosło­
wacji, Bułgarii i  innych krajów, w y­
zwoliła spod okupacji faszystowskiej 
Radziecka Arm ia.

Demokracja świata wie, że Zw ią­
zek Radziecki i jego bohaterska armia 
odegrały decydującą rolę w  pokona­
niu Niemiec hitlerowskich i- że jedy­
nie przy jego współudziale może być 
stworzony silny i długotrwały pokój 
na uatwm świeci*.
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A  teraz realizacja planów
To, co możnaby.zm gnić
"D rzepro wadziliśmy w ostatnim 

czasie ankietę na temat uspraw 
nienia rozdziału biletów kinowych 
dla związkowców.

Ankieta, jak ankieta. Niektórzy 
czytelnicy wypowiedzieli się za „ku 
ponami", inni znów za utrzyma­
niem dotychczasowego systemu. Kto 
ma słuszność, jakie są jeszcze żale 
i pretensje wykaże konferencja, 
którą Zarząd Warszawskich Kin 
OBIECUJE ZWOŁAĆ.

Wiemy o tym, że zasadnicza przy 
czyna wszystkich żalów i skarg — 
to brak dostatecznej ilości sal kino 
wych. Stan ten nie zmieni się jutro, 
ani pojutrze (jutro w przeliczeniu 
na rok czasu).

Chodzi w tym wypadku nie o 
sprawy zasadnicze: — o plany, mo­
żliwości i perspektywy. Rrzecz jest 
w  detalach. I  te detale są do uspraw 
nienia nie „jutro“ (znów w przeli­
czeniu), ale już w najbliższych 
dniach, miesiącach. Wiele kwestii 
drobnych można by z łatwością u- 
sprawnić: Np. godziny otwarcia kas 
biletowych, tych normalnych (nie 
zawsze można korzystać z biletów 
związkowych).

Bilety sprzedaje się tylko przed se­
ansem. Skutek: — tłok nieopisany, 
pretensje, „brzydkie słowa“. A kie 
dy zaczyna się seans, bywa i tak, 
że część sali świeci pustką. Po pro­
stu kasjerka nie zdążyła rozprze­
dać biletów.

Rada jest prosta: otworzyć kasy 
przedsprzedaży. Przecież każdy bę­
dzie wolał kilka godzin przed tym 
wykupić bilet, niż stać na mrozie w 
kolejce i w końcu usłyszeć: — 
»wszystko rozprzedane“.

Druga sprawa: — to dodatkowe 
seanse niedzielne. I  tę prośbę wysu­
niętą przez ogół związkowców, da­
łoby się zaspokoić. Kwestia dobrej 
woli i dobrej organizacji. Nie raa- 
my powodu w nią wątpić. A więc...

Sprawa Targówka nareszcie na porządku dziennym
Jedną z na jbardz ie j upośledzonych 

dz ie ln ic  P rag i b y ł przed w o jną Targó­
wek. T a k i stan pozostał dotychczas. 
B ra k  kana lizac ji, wodociągów, słabo al 
bo zupełnie n ieośw ietlone u lice  sprzy­
ja ją  w ypadkom  samochodowym, napa­
dom i  grabieżom.

A b y  polepszyć ka tas tro fa lny  stan sa­
n ita rn y  i  bezpieczeństwo Targówka,
zebrała się wczoraj w  Starostw ie 
G rodzkim  Praga -  Północ konferencja, 
p rzy  udzia le p rzedstaw ic ie li przedsię­
b io rs tw  m ie jskich.

MUSZĄ MIEĆ ZDROWĄ WODĘ
Fata ln ie  przedstaw ia się sprawa ka ­

n a liza c ji i  wodociągów. Z apro jektow a­
no jednak założenie k ilku n a s tu  zdro­
jów , dostarczających zdrową wodę z 
wodociągu. Z b y t w ie lk iego kosztu in ­
westycja ta n ie  przedstaw ia, jednak... 
Śmieszne to „ je d n a k “ , ale is tn ie je . T ru  
dno m ianow ic ie  znaleźć opiekunów, 
k tó rzy  by się pod ję li nadzoru nad  zdro­
jam i. W in teresie samych m ieszkańców 
leży, żeby tacy op iekunow ie się znale­
źli.

Starosta ze swej s trony p rzyrzek ł 
w p łynąć drogą adm in is tracy jną  na czy 
szczenię i  -wypróżnianie szamb, gdyż 
spraw a przeprowadzenia kana lizac ji 
przedstaw ia się o w ie le  tru d n ie j, niż 
się na p ierw szy rz u t oka wydaje.

Po pierwsze — Targówek jest po ło-

W 30-tą rocznicę
Armii Radzieckiej

Dnia 23 lutego br. o godz. 16.30 od­
będzie się v? sali „Rom a“  Nowogrodz 
ka 49 uroczysta akademia poświęcona 
30 rocznicy A rm ii Radzieckiej.

Po słow ie w stępnym  posła Lucjana 
D ury , re fe ra t w yg łos ił generał d y w i­
z ji cb. M a rian  Spychalski.

W  części artystyczne j w ystąp i ze­
spół a rtys tyczny Dom u W ojska Pol 
skiego.

N O W I N Y  T Y G O D N I A
% (jJa^Y LG M Ju  -  Z rcA ó cC

Powstaną młodzieżowe koła T. P. Ż.
Na skutek odezwy Zarządu Głównego 
T. P. Ż. i okó ln ika  M in is te rs tw a Oś­
wiaty, K om is ja  O św ia ty DRN wzyw a 
wszystkie szkoły na terenie dzie ln icy 
Warszawa — Zachód do zakładania 
m łodzieżowych kół T. P. Z.

Gruz z ulic zostanie usunięty. K o .

Lodu pod dostatkiem

Lodziarze i  restauratorzy przeklinali, 
na czym świat stoi, lekką i  ciepłą z i­
mę, która nie pozwalała im  zaopatrzyć 
się w większe zapasy lod/u na okres 
letni.

Teraz z ulgą odetchnęli. P rzy tup u ją  
na siarczystym mrozie, ale na gwałt 
zaczynają zwozić lód. K to  wie bowiem, 
ezy za k ilka  dn i mróz się nie rozmyśli 
i  nieoczekiwanie nie zniknie tak ja k  
się po jaw ił.

m ite ty  B lokow e dzie ln icy W arszawa— 
Zachód zajm ą się usunięciem pozosta­
łego gruzu z u lic , założeniem cegłami 
o tw orów  zagrażających bezpieczeu. 
s tw u  przechodniów oraz z likw id o w a ­
niem  w szystkich śm ietn isk.

Wniosek o oświetlenie ulic. Na po.
siedzeniu p lenarnym  D. R. N. w n ie ­
siono wniosek o oświecenie n a jru ch . 
liwszych u lic  dzieln icy. W ysunięto żą­
danie założenia 2 lam p na u lic y  S ta. 
szyca (przy Górczewskiej i  W olskiej), 
6 lamp na ulicy Bema (od u lic y  W ol­
skie j do pę tli), 2 lamp na ulicy M ły. 
narskiej (przy u lic y  W olskie j i  Lesz­
no) i  od 6 —  7 lam p na u lic y  Leszno 
O św ietlen ie tych u lic  jest koniecznoś. 
cią, tymczasem dotychczasowe alarm y 
nie da ją skutku . (m)

żony niżej od P rag i Centralnej, nale­
żałoby w ięc um ieścić w  pobliżu to m  
kolejowego stacyjkę, k tó ra  przepómpo 
w yw a łaby  nieczystości z poziom u n iż ­
szego do kana łów  g łów nych na pozio­
m ie wyższym.

Po drugie —  BOS. Tak, BOS, k tó ry  
nie ma jeszcze ostatecznych planów, 
ja k  -ma wyglądać w  przyszłości T argó­
wek, ja k ie  u lice pozostaną, k tó re  zo­
staną zm ienione i  k tó re  skazane będą 
na zagładę. A  bez tych p lanów  W y­
dzia ł W odociągów i  K an a liza c ji n ie  
może przystąp ić do ja k ic h k o lw ie k  waż 
n ie jszych robót.

Ś W IA T ŁO  I  BOISKO SPORTOWE
Gazownia M ie jska  ma „k a w a ł robo­

ty “  przed sobą, szczególnie na P ra­
dze, gdzie p ro je k tu je  się przeprow a­
dzenie 34 km przewodów gazowych,
połączonych z cen tra lą  za pomocą ru r  
biegnących przez m ost ko le jow y. N ie­
ste ty  planem  robót objęta jes t raczej 
Praga Centta lńa, Targówek znów nie 
został w z ię ty  pod uwagę. W iele jednak 
ma ' tu  do powiedzenia E le k tro w n ia  
Warszawska, k tó ra  ma większe m oż li­
wości w  przeprowadzeniu św ia tła  elek­
trycznego, n iż Gazownia’ w  uruchom ię 
n iu  la ta rń  gazowych. Przecież po ul. 
św. W incentego przejeżdża tramwaj, 
są . s łupy tram w ajow e, pozostaje więc 
ty lk o  kw estia  przewodów i  żarówek. 
Zagadnienie św ia tła  łączy się bezpośre 
dn io  z zagadnieniem bezpieczeństwa, 
szczególnie m łodzieży.

M łodzież Targów ka jest upośledzona 
i  pod jeszcze jednym  względem. N ie 
ma tam  m ianow ic ie  an i jednego boiska 
sportowego. Znalazła się jednak i  na 
to rada. Na pustym  placu Horodeł - 
skim  postanowiono urządzić boisko 
sportowe, połączone z ogródkiem  J o r­
danow skim .

Może to się wydać dziwne, ais, roz­
ry w k a  sportowa odciągnie m łodzież od 
zgubnego nałogu alkoholizmu. Smutne 
to, na łóg jednak ten panuje wśród 
m łodzieży Targówka.

Opiekę nad Targów kiem  prze ją ł po­
w o łan y  do życia 4-ośobowy kom ite t 
organizacyjny, złożony ze starosty ob. 
Wojnarskiego, przewodniczącego DRN 
Praga -  Północ, ob. Grobelnego, przed 
staw icie la  K om ite tu  Odbudowy, ob. Jó 
zefowicza i  p rzedstaw icie la m ieszkań­
ców Targówka.

Są chęci, dobre chęci, jednak w  tym  
w ypadku  ..nie wystarczą.

„Ojcowie miasta“ nie po w in n i zapo­
m inać o na jbardz ie j upośledzonej dziel 
n icy, muszą skierować swoje zaintere­
sowanie nie tylko w stosunku do Śród­
mieścia, ale i  p e ry fe r ii stolicy.

(ar)
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Zam arzł i  czeka na pomoc. Pogotowie autobusowe odwiezie go do za,
Tam już, odtaje

Zimno, zimno, zimno
Zamrożona W arszawa daje sobie rad?

Prosimy o ciszę!

W  teatrach warszawskich, Z  W Y ­
J Ą T K IE M  P O LS K IE G O  u ta rł się 
wśród publiczności zwyczaj odszukiwa­
nia i  zajmowania miejsc ju ż  po zga­
szeniu światła, co powoduje niepo­
trzebny zamęt na sali i  głośne sprzecz­
ki.

Personel teatra lny z zasady nie prze j 
mu je  się tym  bałaganem i  wpuszcza 
spóźnionych widzów grubo po rozpo­
częciu się przedstawienia.

Rekord na tym  polu pobiti " chyba, 
bileterzy: teatru ,JTowe.go” , k tó rzy  nie 
zwracając uwagi na protesty icidzów, 
sami spacerują „służbowo”  po sali w 
cZdśte przedstawienia.

Czy nie można by zabronić bilete­
rom  .,służbowych”  spacerów i  wprowa­
dzić zasady niewpuszcsania spóźnial­
skich na salę.

Z sa li sadow ej

Skazanie vorarheitera z Oświęcimia
Przed W ydzia łem  Specja lnym  Sądu 

Okręgowego w  W arszawie stanął Jan 
Żaczek, k tó ry  w  czasie okupac ji b y ł 
vora rbe ite rem  w  obozie koncentracy j 
nym  w  Oświęcim iu.

A k t  oskarżenia zarzucał Żaczkow i

T E A T R Y - K I N A - R A D I O
TEATRY

T e a tr  P O L S K I (K a ra s ia  2): — o godz. 14 
„P a n  In s p e k to r  p rz y s z e d ł" . J u tro  o g. 14 
„P e n e lo p a “ /

O P E R A : „S p rae d a na  n a rz e c z o n a ".
T e a tr  M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81) o godz. 

15 „Ż o łn ie r z  i  B o h a te r “  i  o 19 — „Ś w ie rs z c z  
la  k o m in e m " .

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a  8) 
o godz. 15 i  19 —  „C h o ry  z u ro je n ia “ .

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M a rsza łko w ska  09) 
O godz. 19 „M ą ż  I  żona“  F re d ry .

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20) o godz 
IS i  19 „Z a b u s ia " .

T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  39)- c o d z ie n ­
n ie  o godz. 15 1 18.30 .S ło m ia n y  K a p e lu s z ".

P O L S K A  Y M C A  — godz. 19 „D u b y  sm a­
lo n e " .

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13). C odz ienn ie  
D godz. 14.30 i  18.15 „B u rz a “ .

„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I"  (Z y g m u n  
ło w s k a  8): o godz. 19.15 re w ia  h u m o ru . 
i(A  w ie lk a  c z w ó rk a  ra d z i" .

C O M O E D IA  — o godz. 19 — „2 e g la re " .
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y : O godz. 13 

» D r  D o lit t le  i  je g o  z w ie rz ę ta “ .
T E A T R  K L A S Y C Z N Y ’ (M o k o to w s k a  13)— 

O godz. 19 „M a r ia  S tu a r t“ .

KINA
K in o  A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33) „ A s  w y ­

w ia d u “ .
Pocz. seansów o godz. 18 15, 17, 19 i 21
K in o  P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) — D w a j

P a n o w ie  , ,F " .
Pecz. seansów o godz. 13, 15. 17. 19 1 21
K in o  P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  66) „M ę ż  

e zyżn l w  je j  ż y c iu “ .
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rs z a łk o w ­

ska  112) — P ro g ra m  N r  14 godz. 11.
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  

8) — P ro g ra m  N r  13 godz. 13.
Pocz. seansów  godz. 12.10. 14.30, 19.10,

81.30, d la  Z w . Z a w . 16.50.
K ino S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  118): 

„T a je m n ic z y  N ie z n a jo m y " .
P o r?  seansów o godz 13. 15 17 19 1 21

Henryk Sztompka
dziś w  Romie

D z iś  w  n ie d z ie lę  22 h m . o godz. 19 w y ­
s tą p i w  sa li „R o m a "  w  W a rsza w ie  z n a k o ­
m i t y  p ia n is ta  H e n ry k  S z to m p ka . d aw n o  
n ie  k o n c e r tu ją c y  w  s to lic y .  A r ty s ta  k o n ­
c e r to w a ł o s ta tn io  z n ie z w y k ły m  p o w o d ze ­
n ie m  w  P radze  C zesk ie j i  w  B udapeszc ie , 
w k ró tc e  o d b y w a ć  b ęd z ie  to u rn e e  po  W ło ­
szech i  T u r c j i .  . „  „ „  .

W  p ro g ra m ie  w y łą c z n ie  u tw o r y  C h o p i-  
m  P rzedsp rzedaż b ile tó w  w kasie „Ro-
W r  od flod*. »

K in o  S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „ A w a n tu ­
ra  w  Z a ś w ia ta c h " .

Pocz. seansów o godz 15. 17, 18 > 21
K in o  T Ę C Z A  (S uz ina ) „B a ry łe e z k a “ .
Pocz. seansów o  godz. 13, 15, 17. 19 1 21

Z a m k n ię te  seanse d ia  Z w . Z a w . w  „Pole 
n i l "  i „P a lla d iu m "  o  godz. 17.

R AD IO
7.00 S y g n a ł czasu i  p ie śń  „ K ie d y  ra nn e '* . 

7.05 Z e g a ry n k a  m u z . 8.00 D z. p o ra n n y . 8.30 
M u z . z p ły t .  8.50 P ogadanka  Z w ią z k u  P o l­
s k ic h  R a d z in  R a d io w y c h . 9.00 N ab o że ńs tw o  
z k o śc io ła  S w . K rz y ż a  w  W a rszą w ie . 10.00 
„ W ie s io łk i“  a ud . re g io n a ln a  w  o p ra ć . S t. 
S ta p ia . 12.03 P o ra n e k  S y m fo n ic z n y  m uz. 
F ra n c u s k ie j z p ły t ,  w  p rz e rw ie  „R e w o lu ­
c ja  w  P a ry ż u “  i  fe lie ton*. 13.30 A u d . l i t e ­
ra c k a  „M ię d z y  d a w n y m i i  n o w y m i la t y “ .
13.40 A u d . d la  ś w ie t l ic .  14.25 „ K to ś  z nas 
z w a r io w a ł“  zagadka ra d io w a . 14.35 C h w ila  
B iu ra  S tu d ió w . 14.40 „ A  d z ia ło  s ię  to  w  
z a p u s ty “  s łu c h o w is k o  (o D e m b o w s k im ). 
15,25 „S o n a ty “  — w  w y k .  G ra ż y n y  Bace- 
w ic z ó w n y  (sk rzyp ce ) i  K ie js tu ta  B a c e w i­
cza ( fo r te p ia n ) . 15.45 „ S y lw e tk i “  pog . m g r 
Z y g m u n ta  M ły n a rs k ie g o . 15.55 U tw o ry  Z yg  
m u n ta  N o sko w sk ie g o . 16.40 „ U  W u jc ia  K lu  
c z y k a  na p ię c io l in i i “  a ud . s ło w n o  -  m u z y ­
czna d la  d z ie c i. 17.00 „P ra w a  k o b ie ty  w o ­
bec d z ie c k a “  pog . 17.05 P o d w ie c z o re k  p rz y  
m ik ro fo n ie  d la  p ra c o w n ik ó w  p o c z to w y c h  
w  P o zn a n iu . 18.20 „M a łż e ń s tw o  z m u s u “  
a ud . ro z ry w k o w a  w g  k o m e d ii M o lie ra .
18.40 I I  aud . „ W  ro c z n ic ę  u ro d z in  C h o p i­
n a “  z p ły t  w  w y k .  A r tu r a  R u b in s te in a  z 
to w . O rk . pod  d y r .  J . B a r b ir o l l i . '  19.35 K o n  
c e r t  życzeń . 20.00 D z. w ie c z o rn y . 20.50 W ia  
d o m o śc i s p o rto w e . 21.00 „ U  naszych  p rz y ­
ja c ió ł “  „F ra n c ja  p rz e m a w ia  do  P o ls k i“  
(n ag ra n e). 21.30 „N a  m u z y c z n e j f a l i “ . 22.45 
W ia d o m o ś c i s p o rto w e . 23.00 O s ta tn ie  w ia ­
d om o śc i. 23.30 M u z . taneczna  z p ły t .  24.00 
H y m n .

Koncerty niedzielne
■W ydział K u l t u r y  i  S z tu k i Z a rz ą d u  M ie j­

sk iego  m . s t. W a rs z a w y  o rg a n iz u je ; w  n ie -  
n a s tę p u ją ce  k o n -

Cho-ciaż w  kw iac ia rn iach  warszaw 
sk ich p o ja w iły  się ju ż  ,,śniegulk:i“ , 
chociaż w  parkach i  ogrodach drzewa 
zaczęły się pokryw ać lis tk a m i ¿ wszy­
scy sądzili, że w iosna tuż, tuż — zi­
ma nie dała za w ygraną, i  nagle opa­
nował sto licę m róz i  to osiemnasto- 
stopniowy.

Życie m iasta m usia ło się w ięc „prze 
staw ić“  i  przystosować do now ych wa 
ru n kó w  atm osferycznych.

W  przec iw ieństw ie  do ro ku  ub iegłe­
go, k ie dy  pociągi opóźnia ły Się na sku­
tek m rozów  po 24 godziny, obecnie 
opóźnienia n ie  przekracza ją —  ja k  
dotychczas —  45 m inu t. Parowozy 
starannie odmrażane w  nowoodbudo- 
wanych warsztatach mechanicznych, 
uodporn iły  się jakoś na zm ianę tem ­
pe ra tu ry .

UPARCI HANDLARZE
W  le k k i przebieg z im y w ierzą także 

handlarze z u lic y  G ró jeck ie j. I  d la te ­
go pewnie an i na  ch w ilę  n ie  ustępują 
z placu. Chociaż narzekają, że ludzie  
m n ie j kupu ją , ale trzeba czuwać, bo 
może „n a tra f i“  się niespodziewany 
k lie n t i  to w a r „ch w yc i". Na raz ie  
handlarze prowadzą sprzedaż m iędzy 
sobą, dob iera ją  asortym enty tow arów , 
ustaw ia ją, czyszczą nó i  dysku tu ją , 
tak, ja k  to  k iedyś ro b il i ha  „n iezapom ­
n ianym “  K erce laku. Bó bazar p rz y  u l. 
G ró jeck ie j sta ł się osta tn io  następcą 
Kercelaka. Od rzem yczka do trzew icz­
ka jes t wszystko.

N a skutek m rozów  wzm ógł się ostat­
n io  popy t na  w y ro b y  .ku lina rne. Wę­
drow ne s to łó w k i (ku b ły  z zupą, opa­
tu lone w  p ie rzyn y  i  koce) nie mogą 
nadążyć z w ydaw an iem  pożywienia. 
A  już  p rzy  pyzach fo rm u ją  się długie 
ko le jk i. Tak, handlarze kp ią  sobie z 
m rozu i  pociągają w  w ypadkach ko ­
niecznych monopolową.

A NA WIŚLE
P łyn ie  k ra  coraz gęstszą. Miejscami 

rzeka stanęła. W idać to  dokładnie z
w ysług iw an ie  się w ładzom  obozowym 
i znęcanie się nad w ięźniam i.

Oskarżony zaprzeczył zarzutom, 
oświadczając, że będąc vora rbe ite rem  
m usia ł być srog im  dla  w ięźniów , gdyż 
ty lk o  w  ten sposób m ógł powstrzym ać 
władze obozowe od bezpośredniego ka 
ran ia  w ięźniów . N atom iast tw ierdze 
nie, że w ięźn iow ie  b y li często b ic i 
przez niego —  jest nieprawdą.

Badani na rozpraw ie sądowej św iad 
kow ie  zeznali o częstych w yp a d k a c h ! 
pobic ia w ięźn iów  przez Żaczka.

Sąd w yd a ł w y ro k , skazujący Żacz­
ka na sześć la t w ięzienia z pozbawię 
n iem  p raw  obyw ate lsk ich i  honoro­
w ych  na przeciąg la t  p ięciu  oraz kon­
fiska tę  m a ją tku , (z.)

Coraz wiece* gazu
W arszawa zużywa coraz w ięcej ga­

zu. P rzedwczoraj zużyliśm y rekordo­
wą ilość 80 tys. m  sześć, w  ciągu do­
by, p rzy  zdolności p ro dukcy jne j na­
szej gazowni 85 tys. sześć, na dobę

W styczniu gazownia nasza zamiast 
zapro jektow anych 2.250 tys. m  sześć, 
w yp rodukow a ła  2.314 m  sześć., w yko ­
nu jąc p lan w  b lisko  103 procentach.

W  ciągu lata. względnie na początku 
jesien i odrzym a wreszcie gaz Praga 
C entra lna i  bocznice M arsza łkow ­
skie j oraz Żelazna

W  gazowni zastosowano* akcję o- 
Szczędnościową. k tó ra  dała znakom ite 
w y n ik i.  W styczniu b r z jednej tony 
węgla wyprodukow ano 442 m  sześć, 
gazu zamiast dotychczasowych <430, a 
s tra ty  —w  sieci —obniżono z 20 proc. 
do 15,2 proc.

Lepiej przebiec, ru t marznąć

M róz okazał się dobrym sprzymie­
rzeńcem MO w walce z pasażerami na 
stopniach wagonów tramwajowych. Do 
tychczds amatorowie jazdy „na gapę”  
m ie li święte życie: ciepło, słoneczko 
świeci, świeże powietrze owiewa. Teraz 
wolą jednak przebiec kilka przystan­
ków pieszo, niż narażać s ię . na odmro­
żenie kurczowo trzymających poręczy 
rąk.

M róz ma jednak i  swoje dobre stro­
ny. (a r )

mostu Poniatowskiego. Piaskarze m u­
s ie li p rzerw ać pracę. P racu ją za to 
zbieracze lodu. Furmanki i samochody 
odwożą lód do chłodni, p rzyna jm n ie j 
ta korzyść z m rozu, bo ja k  wiadom o, 
za k ilo g ra m  lodu płacono przed dw o­
ma tygodn iam i 7 zł. N a tu ra  zwalczyła 
spekulację „lodow ą“ .

Na m róz narzekają jednak M ie jsk ie  
Zak łady K om unikacyjne. T ram w aje  
ja k  tram w a je , ale Chauasony... niech 
Bóg b ron i, m arzną co iparę m in u t — 
ropa krzepnie. Zajezdn ia w  Halach 
M iro w sk ich  leczy Chaussony, ale le ­
kars tw o (odgrzewanie) zawodzi. Cóż, 
w iadomo, „ fra n c u z ik i“  na zimę n iew y- 
trzym ałe.

POZORNA CISZA
M róz spara liżow ał roboty  p rzy  o d l 

budow ie ob iektów , trudno  bowiem  
pracować na zew nątrz p rzy  —- 18 st. 
i  dlatego na teren ie domów M in is te r­
stwa P rzem ysłu panuje na zew nątrz 
cisza. Za to w ew ną trz  — ruch. Ro­
bo tn icy  zakładają insta lację  e lektrycz­
ną, przew ody cieplne itp . S to ją ta k ­
że kosze z rozpalonym  kokisem. Swie 
że m u ry  schną. Wszyscy sta­
ra ją  się, ja k  mogą, aby na skutek m ro ­
zów n ie  zm niejszyło się tem pg pudowy.

Z im na cisza W arszawy daje się 
szczególnie we znaki S traży Pożar­
nej. Pogotow ie R atunkowe w  ostatn ich 
dniach m usi często in terw eniow ać. 
Warszawa marznie, warszaw iacy radzą 
sobie ja k  mogą, chuchają, dm uchają, 
n ie  spacerują po ulicach, lecz biegną 
kłusem. T y lko  m łodzież m a uciechę.

Piękne lodow isko na kortach tenis0'  
w ych „L e g ii“  o tw arto . Łyżw ia rzy  j e® 
w ie lu . Na korc ie  cen tra lnym  trenu je 
uparcie znana łyżw ia rka  polska Jan1' 
na Rursche. Łyżw iarze z m rozów s1̂  
cieszą. Ostatnia okazja w  ro ku  1948’

(w. b.)

Odsunięcie ulm im w
kół PPR i PPS

w üaroÉwp B nku Polskim
W czoraj, w  sali Skarbca Emisyjn®'

go Narodowego B anku Polskiego, od-

było  się odsłonięcie sztandarów
PPR i PPS. Na uroczystość prócz czł°n 
ków  k ó ł pa rty jnych , p rz y b y li: ih®- 
tow. D ąbrow ski przedstaw icie le 
PPR i  CKW  PPS.

O rk iestra  PPR odegrała hym ny ro­
botnicze  po czym nastąp iły  przemó­
w ienia, w  k tó rych  m ówcy zgodn1*5 
podkreśla li znaczenie współpracy ® lĘ'  
dzy obydwom a pa rtia m i robotniczy1# 1-

Po przem ówieniach nastąpił punkt 
ku lm in a cy jn y  uroczystości — odsło- 
nięcie i  wręczenie chorążym  sztanda­
ró w  oraz w b ija n ie  gwoździ pam iątko­
wych.

Odegraniem M iędzynarodów ki, z* '  
kończono część o fic ja lną , po której 
nastąpiła część artystyczna. _

Antobús „R” zbyt często zawodzi
Kłopoty komunikacyjne Fortu Mokotowskiego

ranne i  wieczorowe, 6 —  9), jednakże 
w  poważnym  stopniu um oż liw ia ją  ko­
m un ikację  pasażerom, zamieszkały11? 
na końcow ym  etapie trasy. PonicW3*

Jedyną m ożliwością kom unikacyjną 
m ieszkańców oko lic  dalszej części A L 
Niepodlfegości oraz odbudowującej się 
ko lo n ii w okó ł F o rtu  M okotowskiego 
jest autobus „R “ .

Odległość od najbliższego przystan­
k u  tram wajow ego, w ynosi k ilk a  k ilo .  
m e trów  (ok. 20 m in. marszu), p rzy 
czym po zapadnięciu zm roku m oż li­
wość ta, z powodu b ra ku  jak iegoko l­
w iek ośw ietlen ia  w  te j dzie ln icy, jest 
b. problem atyczna.

N orm aln ie  tę lin ię  obsługują dwa 
autobusy, k tó re  choć nie  po kryw a ją  
całkow itego zapotrzebowania (godz.

Pożar na Dworcu Gdańskim
od p iecyka w  bufecie

W czoraj w  godzinach popołudnio­
w ych  na D w orcu G dańskim  w ybuch ł 
pożar.

Zaalarm owano natychm iast Straż 
Ogniową. Jak  się okazało, ogień po 
w sta ł od przegrzanego p iecyka w  bu­
fecie dw orcowym . Zaję ła  się ściana 
i  część dachu.

D z ^ k i na tychm iastow ej i  sprawnej 
in te rw e n c ji S traży Pożarnej ogień zlo­
kalizow ano, tak  że s tra ty  są . m in im a l­
ne. (w. b.)

Po „warszawsku"

— S u z in a  4 godz.

dz ie lę  22 lu te g o  1948 
c e r ty  d z ie ln ic o w e :

1. S ala k in a  „T ę c z a 4 
11. ,

2. S ala S z k o ły  P o w sze ch n e j, K a w ę c z y ń ­
ska 2 godz. 18.

3. Sala P a ń s tw . F a b ry k i K a ra b . D w o r­
ska  29, godz. 16.

4. Sala D om u  K u l t u r y  R o b o tn . S zw o le ­
ż e ró w  2, godz. 16.

U d z ia ł w  k o n c e rta c h  b io rą : N . B ogacka .
M . G re lic h o w s k a , H . M a ń ce w iczó w n a . K .
Z a m b rz y c k a , J . B e re ż y ń s k i, W ł. K w a s k ó w - 
s k i, B . Ł a d ysz , W . S u rz y ń s k i, M . M ossa- w „ ,
k o w s k i. O rk ie s tra  M Z K  pod  i Z a k o p a n e g o ,  m o ż n a
noerm ana, S zko ła  S z tu k i Tańca  L id i i  w in o  i ^
• m M m », Obór "

czas prze jazdu trasy w obu kie ruh" 
kach w ynosi ok. 40 m in., a zatem &  
20 m inut, pow inna istnieć możliwo® 
przejazdu z centrum  m iasta (PI. Zba­
w iciela) do końca trasy. Zdawałoby 
się, że wobec tak  długiego okr<°s 
oczekiwania na przybycie , autobus^’ 
kom unikac ja  winna być szczegół111 
sprawna.

Jednakże —  pisze czy te ln ik  nasz 
S. — sytuacja nie ty lk o  pozostaw1 
wiele do życzenia, ale często )efe 
wręcz skandaliczna. N ie ty lk o  m 
przestrzega się rozk ładu jazdy (■wielo­
k ro tn ie  zapytyw an i kondukto rzy 01 
m og li n ic  w  te j spraw ić powifcdzie°“  
ale faktyczn ie  trzeba nieraz na nade]' 
ście autobusu czekać 40 — 50 nrim 1 •

W zw iązku z tym  nasuwają się d ^ 8 
pytan ia :

1) Czy Dyrekcja MZK wie o syt11®' 
cji Fortu Mokotowskiego?

2) Kiedy sytuacja ulegnie g r u n t o w ­
nej naprawie?

------ o------

Wycieczka „Orbisu“
do Zakopanego

Chcąc um ożliw ić  w y jazd  do Zako­
panego m iłośn ikom  sportów  zim o­
wych. a nrzede wszystkóri wyjeżdża­
jącym  na u rlopy w  m arcu „O rb is “  
organizuje w  dniach od 27 lu tego do 
j  m • •■■■*’> i-a -p ' •.■-—’-o specja lnym  pocią 
giem. złożonym ? wagonów sypia lnych 
do Zakopanego

Szczegóły, dotyczące w yjazdu do Mieszkańcy W arszawy, mieszkają iak gdv.e ■*>« uda. gorzej jest jednak : su- 
uzyskać w  pla- 1 szeniem bielizny —  wobec braku stry  chów. Mieszkańcy ul. Dobrej korzystają  

1 s wyroA—*  # 6 # J —  »mamią probl*m

K T O  M O Ż E  K O R Z Y S T A Ć  Z E  Z N l* ® *  
W  H O T E L A C H

N a o s ta tn im  sw ym  pos ie d zen iu  p re ? ~  
d tu m  Z a rz ą d u  M ie js k ie g o  z a tw ie rd z iła  tf  
sow an ie  z n iż e k  w  h o te lu  ..T e rm in u *  
W a rsza w ie  p rz y  u l.  C h m ie ln e j. Zatz 
p rz y s łu g u ją  n a s tę p u ją c y m  osobom :

a) 30 p roc . z n iż k i d la  u rz ę d n ik ó w  P ^  
s tw o w y c h  i  sa m o rzą d o w ych  z d fc leg j 
s łużbow ą  na k r ó tk i  o k re s  czasu, p rz y  c'. 
z n iżka  ta  będ z ie  stosow ana  d la  u r/r^łrO 
k ó w  ty c h  sam orządów , k tó re  ze swe.i
n y  s to su ją  z n iż k i h o te lo w e  d la  p racow  
k ó w  sam orządu  w a rsza w sk ie g o . ,zo-

b) 50 p roc . z n iż k i d la  z ja z d ó w  o r g ^ .^ y ,  
w a n y e h  przez p a ń s tw o  lu b  s a m o r-^  r  
w z g lę d n ie  pod  ic h  eg idą , a le  ty lk o  ^ ip ro 
tn ie  n o c le g ó w  k o s z a ro w y c h  (p o k o je  zn
we)' „Trc) w  fo rm ie  ry c z a łtó w  7-d n io w y cn j y  
d e le g o w a n y c h  p rzez  p ań s tw o , sa r̂}Ol7i/r0* 
lu b  p a r t ie  p o lity c z n e  n a  d łu ższy  °  . 
czasu.

O p ró cz  tego S ze f R e s o rtu  M ie s z k a j
go  je s t u p o w a ż n io n y  stosow ać u lg * ^  
w yższych  w ys o k o ś c ia c h  w  
n y c h  w y p a d k a c h  in d y w id u a ln y c h .

Z  IN S T Y T U T U  C H O P IN A  ^  
In s ty tu t  F ry d e ry k a  C ho p ina ,

Zgoda 15 za w ia d a m ia , że d n ia  22 
1948 r . odbędą się  U ro c z y s to ś c i 13* 
ey U ro d z in  F r . C ho p ina . , 5^ *

G odz. 10 n ab o że ńs tw o  w  kośc ie le  
K rz y ż a , g dz ie  spoczyw a  serce  F r .  C11 v 
l u d z ia łe m  c h ó ru  „ H ą r fa “ . , jiet*

G odz. 19. R e c ita l C h o p in o w s k i P1 
ry k a  S z to m p k i w  „  R o m ie “ , ° r ^ all r ' ra lPJ 
ny przez  In s ty tu t  F r . C h o p in a  i  Cen 
B iu ro  K o n c e rto w e .

R e c ita l p ro f .  H e n ry k a  S ztom P ^ 1 v 
R a d io  tra n s m ito w a n y  niw  fcedad*«



G Ł O S  L U D U S t r . T

SKOŃCZYŁA SIĘ BURSZTYNOWA LEGENDA
jaw'Ẑ °^ne * * * * *  bu rsztynowe; po 

aJące się coraz bardzie j masowo
*ai I)asz^ln  ry n tu , budzą olbrzym ie 

eresowanie zagranicy. W ytw ór- 
^  zarzucane są lis tam i, w  któ rych  

graniczni im porterzy sta ra ją  się o 
J e a n ie  kontaktów  handlowych, 

dotychczas, większość tych  li-

Wynalazek, który p r z y s p o r z y  d e w iz

stów
Wnie Musiała być załatw iana odmo-
 ̂ , • gdyż jedyna państwowa wy- 

bursztynów  w Gdańsku, 
aa d0 seryjnego wykonywania 

wac, nie
8UroWc

log ia  ze względu na brak 
„ . Vca, podjąć się rea lizacji jakie - 
^ ° lw ie k  zamówienia.

Urowiec bursztynowy, używany 
j^ c,n'e do p rodukcji pochodzi z mo 
^ 1 jest różnych rozm iarów. Prze- 
iod*1'6 Sî  drobne kryszta ły , usz- 
,ję 2°ne nie jednokrotnie przez wo-

Uad;U'eksztaitne, a przez to samo nie
. ;alące się do standartow ej wy- 
wTczości. Co innego było przed 

kiedy w ytw órn ia  burszty- 
^  w Gdańsku korzysta ła z surow- 
fip-2 U pa ln i w  Palmnicken, położo- 

na półwyspie Sam bijskim . Duże
bursztynu wydobywanego w

um ożliw iały produkcję wy- 
, zadowalniających wszystkie 

 ̂ a®ia im porterów .

Ma r n u j e  s ię  d r o g o c e n n y  
s u r o w ie c

^d dawna już przemyśliwano nadVV JUń p i Q1X W CUlU Udu
dr r rzeniem metody prasowania 

bnego surowca bursztynu i  od-

ło użytecznego, surowca wynosi o- 
ko ło 600 zł, podczas gdy kilogram  
bursztynu prasowanego może kosz­
tować od 15 do 20 tys. zł.

Tow. Szumielewiez, k ierow n ik dżia 
łu  chemicznego w D yre kc ji Przemy­
słu Miejscowego w Gdańsku, w  roz­
mowie z kierow nikiem  Państwowej 
W ytw órn i Bursztynów , poznała wszy 
stkie  trudności i  bolączki, tow arzy­
szące pracy te j placówki, będąc zaś 
w dziale chemicznym przystąpiła  do 
pierwszych prób, któ re  dzięki popar 
ciu d yre kc ji zostały już  uwieńczone 
powodzeniem. W  pracy te j pomagał 
stale m gr. P iątkow ski, k tó ry  od 
września ub. roku  ob ją ł kierow nic­
two WytwTórn i Bursztynów .

Praca była  trudna. Chodziło tu  o 
stworzenie warunków, któ re  przed 
k ilk u  tysiącam i la t tow arzyszyły po 
wstawaniu bursztynu. Należy do 
nich odpowiednia tem peratura i  c i­
śnienie w  obecności pewnego k a ta li­
zatora. Przed poddaniem próbie bur 
sztyn m usiał znajdować się przez pe 
wien czas pod działaniem  chemika­
liów , u łatw iających usunięcie zbyte­
cznego osadu wodnego na jego na­
wierzchni.

PRÓBY I  ROZCZAROW ANIA
Stworzenie warunków potrzebnych 

do prasowania bursztynu w iązało 
się nierozdzielnie ze zdobyciem od­
powiednich narzędzi. Najważniejsze

badk.<lulr °W’ powstających w czasie pro- 
t j i  ozdób w jednolite  równom ier 

leś • Fachowcy szczególnie bo- 
s ^le spoglądali na gromadzące się 

tematycznie odpadki, niezdatne 
k^ a ło b y  się do żadnego użytku. Z 
^°8ranaa surowca bursztynowego 

iszcze n ie  skazane było 70 do
p ro c e n t. ,

W< ciągu kró tk iego  okresu powo- 
J J g o  Gdańska W ytw órn ia  B ur- 

JMów zgromadziła około tony po- 
io  A kcy jnych  pozostałości burszty­
n a c h . Należy jeszcze nadmienić, 

Wartość drobnego, a przez to ma-

W ynalazctr bursztynu prasowanego tow. Szumielemcs ł  tow. Piątkowski

XKI Międzynarodowe Targi Poznańskie
Przygotowania są w  pełnym  toku

Drugie po wojnie a X X I z kolei Mię 
dzynarodowe Targi Poznańskie, które 
odbędą się w dniach 24 kwietnia do 
9 maja br., zapowiadają się imponują­
co. Do chwili obecnej udział w  Tar­
gach zgłosiło już 12 państw. Oficjal­
nie reprezentowane będą: Związek 
Radziecki, Bułgaria, Czechosłowacja,

^TRYBUNA WOLNOŚCI«
U g o d  h  i  k  p o  l  i  t  y  c  z  n  o  - s p o ł e c z n y

Hoi
w Nr 7 (163).

Man W erfel

Zygmunt Milewicz 
*®®czysław Olesiński 
p O.

,er*y Duracz 
L e s ła w  Gebert 
^W alew ski J. 
flo re s

tba*Turi - Pasionaria 
4lbert Rolland 
Lesław  Dudziński

Robotnicy Paryża walczą o republikę 
demokratyczną.
Wymowa cy fr.
Usprawniam y spółdzielczość w iejską.
30 la t na straży wolności i  pokoju.
Za wolność i  lud.

*
Jak żyje robotn ik amerykański. 
Druzgocące dokumenty.

Lud H iszpański nie zaprzestaje w alk i. 
W  kra jach  środkowego Wschodu. 
Zdrowa i realna p o lityka . 476-B

tygodnia na tydzień — Z całego k ra ju  — Kolum na kn ltura łno-
UtPracka. —  W ieści ZSRR —  Na w idowni m iędzynarodowej. —  W ol-

Trybuna. —  Z życia P a rtii. —  Kolum na hum oru. — Sport.

ŚNIEG W ZAKOPANEM
P .B .P . „ O R B IS ”

organizuje wycieczkę 
pociggiem złożonym 
z wagonów sypialnych

do ZAKO PANEG O .
Odjazd z WARSZAWY dnia 27. II. b. >

§

o godz. 19. min. 10. 
odjazd z ZAKOPANEGO dnia 29. II. b. m.

o godz. 21. min. 22.

Wszelkich informacji udzielają i zapisy 
przyjmują wszystkie placówki P.B.P. ORBIS 
w Warszawie oraz w Łodzi i Lublinie.—

N A  ŚNIEG I NARTY Z "ORBISEM'

O R G A N  P O R O Z U M I E N I A  9  P A R T Y !

*° TPWflŁY pokój, Mi

0 DEMOKRACIE LUDOWĄ«
w  językach rosyjskim i francuskim  

J U Ż  D O  N A B Y C I A
w e wszystkich. O ddzia łach  

Robotniczej Soółdzielni W ydaw nicze j »PRASA«

główny: W y d z ia ł Kolporiażu RSW  »Prasa*, 
W arszaw a  - u lica  Sm olna l i ,  ie l. 871-80

Cena e g z e m p la rza  * t  fO. 467-B

Jugosławia, Holandia, Węgry, przez 
firmy prywatne zaś: • Szwecja, Dania, 
Belgia, Francja, Włochy i St. Zjedno­
czone Ameryki Północnej.

Wśród wystawców krajowych repre 
zentowane będą wszystkie gałęzie 
przemysłu państwowego, instytucje 
spółdzielcze oraz szereg przedsię­
biorstw prywatnych — dając łącznie 
obraz całokształtu polskiej wytwór­
czości.

Ministerstwo Komunikacji uwzględ­
niło wniosek Dyrekcji Targów Po-

stawców. Poza tym Biuro Podróży 
„Orbis“ organizuje we wszystkich 
większych ośrodkach Polski pociągi
popularne. Specjalne ulgi przewiduje 
się również dla wycieczek pracowni­
ków ośrodków przemysłowych.

z nich to  prasa i  trudna do wykona­
nia form a. Gdy wspólnym  w ys ił­
kiem  tow . tow . Szumielewiez i  P ią t­
kowskiego pierwsze trudności zosta­
ły  pokonane, zaczął się okres prób, 
k tó ry  trw a ł k ilk a  miesięcy. Poma­
gał w  pracy z w ie lk im  zapałem, kie ­
row nik techniczny w ytw órn i ob. 
W eisbrot i  doświadczony, bo m ający 
za sobą 28-letnią p raktykę  zawodo­
wą, ob. Szutenberg.

B yła  to  praca pełna em ocji, naprę 
żenią nerwów i  rozczarowań, które  
tow arzyszyły każdej nieudanej pró­
bie. A  było ich przecież k ilkase t. 
Wreszcie w  początku stycznia roku 
1948, po odkryciu  fo rm y i  zdjęciu 
je j z prasy, po usunięciu w ierzchniej 
zużytej skorupy, ukazał się kawałek 
bursztynu złączony z drobnych czą­
steczek w jedną bryłę.

ZW YCIĘSTW O
Pierwsze próby z otrzym anym  

bursztynem  prasowanym wykazały, 
że nie różn ił się od bursztynu wydo­
bytego z wody lub kopaln i. Dalsze 
próby dawały coraz lepsze rezulta­
ty . W  końcu można było usta lić, że 
wynalazek nadaje się do praktycz­
nego wykorzystania, p rzy czym n i­
szczy się m in im alny procent surow­
ca.

Osiągnięte w yn ik i m ają niezm ier­
nie w ielkie  znaczenie d la  rozw oju 
wytwórczości bursztynow ej w  Pol­
sce, gdyż pozwolą nam nawiązać 
stałe stosunki handlowe w  te j dzie­
dzinie z zagranicą. Na skutek wyna­
lazku w yroby bursztynowe na ryn ­
ku  kra jow ym  potanieją, a przez eks 
p o rt uzyskam y potrzebne nam dewi- 
zy.

W  chw ili obecnej cała czwórka w y 
nalazców z niecierpliw ością oczekuje 
orzeczenia, ja k ie  ma wydać w  spra­
wie ich dzieła B iu ro  Patentów R. P. 
w  Warszawie.

St. M ałw iAski

Pracownicy Gdańskiej Państwowej W y tw órn i Bursztynów ob. ob. Weisbrot 
i  Szutenberg w hali obróbki surowca

Ulica Rewolucji Lutowej
Inauguracja u roczystości

se tne j ro c z n ic y  W io s n y  L u d ó w
Obchód rocznicy zorganizowania 

pierwszego robotniczego oddziału 
zbrojnego górników wielickich, któ 
ry pod dowództwem Edwarda Dem 
bowskiego wyruszył w lutym 1848 
roku do walki przeciw zaborcy au­
striackiemu, zainaugurowano dnia 
21 bm uroczystym posiedzeniem 
Miejskiej Rady Narodowej w Kra­
kowie.

Obrady zagaił członek prezydium 
ob. AUERBACH, po czym prof. JO 
ZEF SIERADZKI wygłosił prelek­
cję na temat „REWOLUCJA KRA­
KOWSKA I  EDWARD DEMBOW­
SKI“.

Miejska Rada Narodowa uchwali 
ła przemianować ulicę wylotową z 
Wieliczki do Krakowa na ulicę „Re 
wolucji Lutowej“.

W godzinach popołudniowych dn. 
21 bm. odbyło się uroczyste posie­
dzenie Miejskiej Rady Narodowej 
w Wieliczce, poświęcone rocznicy 
Rewolucji Lutowej.

Rosną szeregi 
p r z o d o w n i k ó w  p r a c y  

3500 górników przekracza 180 proc. normy

W y r o k
na konfidentów gestapo

wykonany
W Katowicach został wykonany wy 

rok Sądu Okręgowego z dnia 7 lipę a 
ub. roku,' skazujący na karę śmierci 
Wiktora Grolilka, Gerharda Kaamper- 
ta i  Pawła (Jlczoka, zdrajców i  kon­
fidentów gestapo, w  okresie okupacji, 
Winnych aresztowania i  śmierci wie. 
lu członków podziemnego ruchu opo­
ru na Śląsku.

Przodowników pracy w górni­
ctwie, którzy wykonują wyznaczone 
normy w 180 i więcej procentach, 
jest obecnie w przemyśle węglowym 
blisko 3.500. Cyfra ta ulega dalsze­
mu zwiększeniu. Warto przypomnieć, 
że w maju 1947 r. było na wszyst­
kich kopalniach węgla zaledwie 
513 przodowników.

Jeśli chodzi o podział górników 
przodujących pod względem pro­
centowej wysokości wykonania nor 
my, to w grudniu ub. roku stan był 
następujący: 1982 górników wykony 
wało normy od 180 do 200 proc., 
1220 od 200 do 250 proc., 188 gór­
ników od 250 do 300 proc., 59 od 300 
do 350 proc., 12 od 350 do 400 proc., 
14 od 400 do 450 proc. i 2 górników 
uzyskało przekroczenie normy 506 
procent.

CO WYROŚNIE Z DZIECKA, 
KTÓRE M A  TAKIEGO OJCA?

W Poznaniu przyłapano na kradzie 
ży skór w spółdzielni gospodarczej 
szewców niejakiego Piotra Nowackie 
go. Szczególnie ohydną stronę tego 
przestępstwa stanowi fakt, że do kra 
dzieży używał swego 9-letniego syn­
ka, któremu kazał wczołgać się do 
sklepu przez wykuty w murze otwór 
i  wynieść towar.

ALFRED PEPLAU N IE  LUB IŁ
z o s t a w ia ć  Śl a d ó w

Alfred Peplau był członkiem selbst 
schutzu w Aleksandrowie Kujawskim. 
Bardzo go cenili jego zwierzchnicy, 
posiadał umiejętność bicia do utraty 
przytomności, ale bez pozostawiania 
śladów. Potrafił również zabijać Pola 
ków bez litości — miał więc wszelkie 
dane do zrobienia wielkiej kariery. 
Toteż zaszedł wysoko — aż na szubie 
nicę. Wyrok został wykonanych w 
tych dniach,

P ABIAN -FILANTROP
Delegatura Komisji Specjalnej w 

Krakowie wydała nakaz aresztowa- 
nia spltysą gromady Wrząsowice, Pa- 
biana; który między innymi naduży­
ciami popełnił i to, że kiedy kazano 
mu nająć płatnych robotników do 
naprawy mostu, przekonał chłopów 
o konieczności naprawy mostu syste­
mem szarwarkowym, pieniądze zaś 
schował do własnej kieszeni.

Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa
z odp. udział.

Makowie Podhalańskim, Rynek N r 414 i  U l

prowadzi: sklep spożywczy N r 1
sklep włókienniczy N r S 
sklep towarów żelaznych NT S 
własną piekarnię

Dział materiałów pędnych i budowlanych, na­
wozów sztucznych i maszyn rolniczych.

Komisową Podhurtownia soli Nr 72/A. Prowa­
dzi skup ziół i owoców — własna suszarnia.
Członkowie Spółdzielni mają rabat i pierw­
szeństwo w  zakupie towarów. 496-g

P .  C .  H .
H u r t o w y  S p o ż y w c z y  
Przemysł w  Zakopanem

Korzysta] z okazji ostatnich dni 
wyprzedaży, po cenach fabrycz­
nych tow arów  tekstylnych.
Pierwszeństwo do n ab yc ia  m a ją  konsumy 
pracownicze. Zw iązki Zaw odow e, R ady  
Z akładow e, Partie.

________________  4M-K

T A P C Z A N Y  TYLKO
Z dwuwarstwową siatką patentowaną marki

„D E LF IN “  - „STRUG“
Warszawa uL Srebrna 16 „485-K

Nowooiwnrty

Sklep Detaliczny Nr. 2
CENTRALI TEKSTYLNEJ

w Warszawie, Mokotowska Nr. 17

A R Y T M O M E T R Y , m a s z y n y  
do p is a n ia , U czen ia . K u p ­
no  — sprzedaż. M e c h a n ic z ­
ne  w a rs z ta ty , n a p ra w y . 
Jan  J a w o rs k i, W arszaw a, 
C h m ie ln a  26, te l. 88-330.

129

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia , 
z ło to  — s re b ro  — ze g a rk i. 
K u p n o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48, N o w a k .

103

K U R S Y  T A N C A  M ie c z k o w
s k le j,  K ło s o w s k ie g o , W ilcza  
19—9, p a r te r .  140

K T O  W IE  o  m ie js c u  p o b y ­
tu  N a ta n a , syna  Józe fa , F u l 
m ana, T a m a ry  i  E fra m a  
F u k s ó w . In ż . a g ro n o m  je s t 
b a rd z o  p ro s z o n y  z a w ia d o ­
m ię  m a tk ę , Ł ód ź , P ró c h n i­
k a  21 m  14. 17J

posiada na składzie

wielki wybór Materiałów wełnianych

damskich
i

męskich
Sprzedaż dla wszystkich bez ograniczeń

4S3-K

r
D R E W N S M K  i  M A P C E

BRACKA 11 MOKOTOWSKA 52 3
P A P I E R

MATERIAŁY PIŚMIENNE
h u r t  — d e ta l — c e n y  n is k ie  — s k le p  w  p o d w ó rz u  

W A R S Z A W A , U L . T A R G O W A  N r  9C 
N A R O C Z  -  N O W IC K I

_______________ __________________________ 482-K

S P Ó Ł D Z IE L C Z Y  In s ty tu t  
N a u k o w y  ogłasza p rz e ta rg  
na sam ochód  o so b o w y  m a r 
k i  „S k o d a “ . S am ochód  do 
o b e jrz e n ia  d n ia  27 i  28 b m . 
B ra c k a  22 „ A u to  -  B a z a r“  
godz. 9.00—15.00. O fe r ty  w  
z a m k n ię ty c h  k o p e rta c h  sk ła  
dać n a le ż y  do d n ia  3 m a r­
ca, S p ó łd z ie lc z y  In s ty tu t  N a 
u k o w y , K o p e rn ik a  30. Z a ­
s trzega  się  p ra w o  u n ie w a ż ­
n ie n ia  p rz e ta rg u  bez poda ­
n ia  p rz y c z y n . 175

B ank S pó łdzie lczy
*  nieoar. odpow.

w Makowie Podhalańskim
rok założenia 1879

załatwia wszelkie czynności
wchodzqce w zakres czynności bankowych

495-K

BEDNARKĘ
dur&lum intową gruli, 0,4—1,5 mm w  taśmach 
■sieer. 51—160 mm — dostarcza 
D H P  STA N . JA R O M IK S K I, W arw a wa 
uL Brseska I

P raga
491-K

HURTÖWMIÄ APTECZNA
„ O M N IA F A R M "

STEFAN MALINOWSKI i  S-kn
W arszaw a-P raoa, Targow a 58. Tel. 79-12

Wysyłamy pocztcf za z a l i c z ę  n t o  m

KSIĘGOWYCH
wykwalifikowanych

BIUÜSISTGW
o bzn a .im io n y c h  z p la ­
n e m  k o n t  i  za rządzen ia  
m i M in is te rs tw a  P rze ­
m y s łu  p o s z u k u je  Z je d ­
nocze n ie  P rz e m y s ło w e  
w  W a rsza w ie . W y n a g ro  
d zen ie  do  o m ó w ie n ia .

O fe r ty  k ie ro w a ć  w ra z  
z ż y c io ry s a m i pod 
„B IL /6 4 “ . p A p ,  u l  M ł 
J u g o s ło w ia ń s k ie j 11.

497-K

SZYBY!
am ento  
y s ta w o

KIT
dz ienne ,
lu s trz a n e
lu s tra .

o rn a m e n to w e ,
w y s ta w o w e ,

W y k o n u je m y  w sze lk ie  
ro b o ty  s z k la rs k ie .

H . B A R S Z C Z  i  S -ka  
W arszaw a, u l. K oszyko­
w a  33. 487-K

Wyroby żelazne

S. SIATEGKA
W A R S Z A W A

u l. M a rsza łko w ska  43 

_________________ 4S6-K

CHEMICZNA
Pralnia Wioska

M a rs z a łk o w s k a  59, róg 
K o s z y k o w e j. P i e r z e  
w sze lką  odz ież  w y łą c z n ie  
na sucho . N a  żądan ie , 
z a m ó w ie n ie  w y k o n u je  
w  c i ą g u  5 g o d z i n .

Prasowanie pod parą. 
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Centralna Spółka Chemiczna
W A R S Z A W A , U L . T O W A R O W A  1*.
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fa rb y , rozpuszczaln ik i, dw uchrom ian  potasu 
1 sodu, szkło wodne, a łun  am onow y i  chro ­
m o w y , w ęg ie l d rzew ny  itp . 484-K

WYTWÓRNIA ARTYKUŁÓW PAPIERNICZYCH

B I U R O W Y C H  i S Z K O L N Y C H
SZCZEPAN MALISZEW SKI
W arszaw a , ul. W ilc z a  8. Tel. 8-69-93 
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Mosty z martwych nerwów
Nowe zdobycze medycyny

Metoda przeszczepiania nerwów w 
przypadkach urazowego ich poraże­
nia zdobyła sobie prawo obywatel­
stwa w  czasie ostatniej w ojny świa­
towej. Duże postępy w  tej dziedzi­
nie zawdzięcza chirurgia lekarzom i 
uczonym sowieckim. Jednym z naj­
większych autorytetów  na polu trans­
plantacji nerwów jest profesor Prop- 
per - Graszczenkow, k tó ry  doniósł 
o osiągniętych zdobyczach w czaso­
piśmie „Sowieckaja M iedicina“ .

W  przypadkach stosunkowo nie­
znacznego uszkodzenia tkanek można 
zeszyć końce przerwanego czy prze­
ciętego nerwu. Część obwodowa co 
prawda obumiera, ale z części do­
środkowej wrasta tkanka nerwowa 
do otoczki części obwodowej i  w  ten 
sposób odbywa się całkow ita regene­
racja nerwu z przywróceniem jego 
funkcji. Jeżeli jednakże istnieją dale­
ko posunięte uszkodzenia, zeszycie 
obu końców nerwu staje się niemoż­
liwe, a chory skazany jest na mniej­
sze lub większe inwalidztwo. Jest to 
szczególnie ważne zagadnienie w  cza 
sie wojny, gdyż rannych z uszkodze­
niami nerwów jest bardzo wielu. W  
wojnie ostatniej uszkodzenia systemu 
nerwowego były większe, aniżeli w 
wojnach poprzednich, a to  ze wzglę­

du na, „ulepszenia“  stosowanej, broni. 
W iększa część ran była pochodze­
nia artyleryjskiego albo też powstała 
przez wybuchy min. Dopiero na na­
stępnych miejscach znajdują się ra­
ny z kulom iotów i karabinów. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że rany z poci­
sków artyleryjskich lub min są w ięk­
sze i istnieje w  nich większa możli­
wość znacznego uszkodzenia ner­
wów i powstania zakażenia, niż w  ra­
nach mniejszych z ku l karabinowych 
lob kulom iotowych. To było właśnie 
przyczyną szczególnego, znaczenia 
przeszczepiania nerwów podczas 
ostatniej w ojny światowej.

Kiedy między częścią obwodową 
a dośrodkową przerwanego nerwu 
istnieje duża przerwa, połączenie 
bezpośrednich obu przerwanych koń­
ców jest niemożliwe. Prof. Ańochin 
spróbował połączyć je za pomocą 
nerwu innego osobnika. Doświadcze­
nia swoje przeprowadzał na psach. 
Przecinał nerw i usuwał dość znacz­
ną jego część. Następnie wszywał w  
przerwę odpowiedniej długości odci­
nek nerwu innego psa. Przy tym, 
ażeby stworzyć warunki, umożliwia­
jące praktyczne zastosowanie tej me­
tody, nerw przeszczepiany przedtem 
znajdował się przez 10 do 15 dni w

# # Tajemniczy nieznajomy
F ilm  p rodukc ji angielskiej

K i n o  „ S t y l o w y “

##

„Ta jem niczy n iezna jom y“  jest 
zręcznie pomyślaną angielską 
propagandą, przeznaczoną do 
„wewnętrznego użytku“  impe­
r iu m  w  czasie m in ione j w o jny. 
Przedstawia on m łodziu tką i r ­
landzką patriotkę, która w  anty. 
angielskim zacietrzewieniu sta­
ja  się narzędziem w  rękach nie„ 
mieckiego w yw iadu, a doznaje 
otrzeźwienia dopiero wówczas, 
gdy spostrzega, ja k  zbrodniczym  
służyła celom. Sens psycholo­
giczny ątej .opouMasthL ¿posiada 
cechy prawdopodobieństum.

Podłoże polityczne tęgo fi\ jn u  
natomiast budzi poważne zastrze 
żenie. Scenariusz wręcz niesmacz 
nie  rozpraw ia  się z niepodległoś. 
ciowym  ruchem  Ir la n d ii, przed­
staw ia jąc irlandzk ich  patriotów , 
ja ko  zabawnych deklamatorów, 
lubiących przy kie liszku wspomi 
nać czasy górne j młodości. Prze. 
ja w ia  się tu również w  całe j pel 
n i perfid ia  A lb ionu. P rzeciw n i­
ka, a jest n im  n iew ątp liw ie  pa. 
triotyczna ludność Ir la n d ii, trak  
tu je  się z pełnym  pobłażliwości 
humorem. A czyż może istnieć 
skuteczniejsza w  dzia łan iu broń, 
ja k  ośmieszenie?

„ Vox popu li" wychodzących z

k ina  wyraża rozczarowanie. Tu 
i ówdzie słyszy się zdanie: „N ic  
z tego nie z r o z u m ia łe m I  rze­
czywiście w  sensącyjno .  szpie 
gow skie j akc ji jest takie nagro­
madzenie momentów „ in try g u ją  
cych“ , że ch w ilam i staje się ona 
niezrozumiała. Początek f ilm u  
jest jednak reżysersko postawia, 
ny doskonale. Świetne wprowa  
dzenie do akc ji, w iele scen o wy  
sokim  napięciu dram atycznym  % 
św ietny humor. Trzeba też oddać 
sprawiedliwość twórcom film u  
że nie oszczędzili i  przedstawi­
c ie l i  angielskiego w yw iadu w o j 
skowego. Romansowy szef waż­
nej p lacówki, k tó ry w  niebez­
piecznym szpiegu w idz i ty lko  
„ spódniczkę“  jest kapita lną sy l. 
wetką.

Akcja  dobrze przeprowadzona 
na początku — pod koniec film u  
jednak roztapia się w  bezsen­
sownym i  p łaskim  „happy en. 
dzie“ .

Dobra fo tografia  odgrywa w  
..Tajem niczym  n iezna jom ym “  ro 
lę ważnego współczynnika. Z  ak 
torów  na czoło wysuwa się bo. 
Taterka film u  Dęborah Kerr — 
niezbyt ładna, lecz inteligentna  
i w yb itn ie  uzdolniona. WIG.

rozczynie formaliny. Próby te dały 
wyniki dodatnie, „M ost“  z martwe­
go nerwu umożliwiał , regenerującej 

:Się z dośrodkowego kikuta tkance 
nerwowej przejście do części obwo­
dowej przeciętego nerwu, a co za 

jtym.; idzie wyleczenie powstałego na 
skutek operacji doświadczalnego pa­
raliżu. Badania . te zostały po twierdzo 
ne w szeregu zakładów badawczych. 
D r . Ignatow spóbował wtedy zasto­
sować tę metodę w  przypadkach łudź 
kich. Stosował on taki sam nerw do 
przeszczepiania tak, żeby przekrój 
nerwu uszkodzonego i  nerwu prze­
szczepionego były możliwie zbli­
żone.

W  czasie w ojny fińskiej prof. Prop 
per - Graszczenkow zastosował me­
todę powyższą w 13 przypadkach. 
Dokładne badania kliniczne i fiz jo lo ­
giczne wykazały, że formalinowany 
nerw działał istotnie jako most, przez 
k tó ry , odbywała się regeneracja ner­
wu, przy czym szybkość te j regene­
racji była taka sama, jak przy bez­
pośrednim,'zeszyciu nerwów przy­
padkach-takich, gdzie było to możli­
we. Stwierdzono przywrócenie dzia­
łania mięśni w  tych przypadkach ,jak 
również polepszenie stanu odżywienia 
kończyny, znikanie tak zwanych 
„zmian troficznych“ . Do rzędu tych 
zjaw iskna leży sinica,’ niższa ciepło­
ta, pocenie się, łatwe powstawanie

owrzodzeń. Otóż we wszystkich 
zoperowanych powyższą metodą przy 
padkach stwierdzono również znika­
nie tych objawów troficznych obok 
przywrócenia funkcji mięśniowej. Po­
lepszenie funkcji, czucia, stwierdzone 
również u tych rannych, było spo­
wodowane polepszeniem odżywiania 
kończyn.

NerWy używane są do przeszcze­
piania nie wcześniej niż 24 godziny 
i  nie później niż 38 godzin po śmier­
ci. W ycięte ze zw łok odcinki ner­
wów wkłada się do 5—20 proc. roz- 
czynu form aliny na przeciąg około 
10 dni, po czym mogą one być uży­
wane przez szereg miesięcy, o ile są 
konserwowane w słabszym rozczy­
nie form aliny. Bezpośrednio przed 
operacją wyjmuje się nerw konserwo­
wany z form aliny do świeżego jałowe­
go rozczynu fizjologicznego soli. 
Oczywiście szczegóły techniczne ope­
racji interesują tylko  fachowców i nie 
mogą być tu opisane.

Operacje tego rodzaju były prze­
prowadzane również i  przez innych 
lekarzy sowieckich, jak. prof. Rich­
ter i  prof. Burdenkó. W  czasie w oj­
ny z Niemcami stosowano, ją w  bardzo 
w ielu przypadkach i  z doskonałymi 
wynikami. Metoda ta przyjęła się 
również i na Zachodzie.

H ip.

Wystawa malarstwa i rzeźby nar f c H  i l i  w

głos semasMS.
Mistrzostwa bokserskie ZBSS

l-szy dzień zawodów w Katowicach
K A T O W IC E . (Obsł. w ł.). — W h a li 

ośrodka W F w  K atow icach rozpoczę­
ły  się ogólnopolskie m istrzostw a bok­
serskie ZRSS, przy udzia le 56 zawod­
n ików . Z bardzie j znanych zaw odni­
kó w  na r in g u  z ja w ili się: Gom ulak, 
Czarnecki, Taborek (Łódź), P io tro w ­
sk i (Bydgoszcz), R a tyński (Poznań). 
Z abrak ło  aw izow anych bokserów ślą­
skich z reprezentan tam i P o lsk i B a- 
zarn ik iem , Grzywoczem, Rademache- 
rem  i  K ow arą na czele.

Waga kogucia: Ligęza óv/),
pu nk tow a ł wysoko Sojkę ( ng
Czarnecki (Łódź) w yg ra ł wy= 
p u n k ty  z N ow akow skim  (P°zn ’ 

Waga piórkowa: P io tro w s k i ^  0. 
goszcz) w yg ra ł przez techniczn 
z Szewczykowskim  (Olsztyn);

Waga lekka: R ybarz (Śląsk) P ^ e.

O tw arc ia  m is trzostw  dokonał poseł 
Stachoń, k tó ry  w yg łos ił k ró tk ie  prze­
m ów ien ie do zawodników.

Pierwsze spotkania e lim inacy jne  da 
ły  następujące rezu lta ty :

Waga musza: K a rg o l (Poznań) w y ­
g ra ł na p u n k ty  z M atw ie jew sk im  
(K raków ), L a jd a m ik  (Śląsk) w yg ra ł 
niezasłużenie z Bersztelem (Łódź). Ło  
dz ian in  m ia ł przez wszystkie trzy  run  
dy znaczną przewagę;

na ł na pu n k ty  K rużę  (Olsztynh y ,
sołowski (Poznań) wypunktow
siaka (K raków ); ;K)

Waga półśrednia: WaloszekJ®):eIfl
w y g ra ł na p u n k ty  z 
(Poznań), Faska (Śląsk) p jp ° n:ą t fo Ą  
śniewskiego (W arszawa). nad
(O lsztyn) odniósł zwycięstwu 
K lim k ie m  (Bydgoszcz);

Waga półciężka: Ratyński t 0 
nań) w ypunktow a ł Zawitkows 
(Warszawa). ^

Poszczególne w a lk i nie stały 
w ysok im  poziomie.

Ś M IE R Ć  NA RINGU 
Murzyn Baroudi umiera po k. o. w szpitalu

CH IC AG O , (obsł. w ł.) Tragicznie za 
kończył się w  Chicago mecz bokser­
sk i m iędzy zaw odnikam i w ag i półcięż 
k le j m urzynem  B aroud im  a Ezzar_ 
dem Charłesem. W 9_ej rundzie dw u . 
dziesto letn i m urzyn, k tó ry  m ia ł dotąd 
przewagę nad przec iw n ik iem  inkasu­
je  dwa potężne „s ie rpy “  i zostaje zno 
kautow any. N okau t jest bardzo ciężki 
i  B aroud i zostaje odwieziony na tych -

m iast do szpitala. W 6 godzin P° ,zy,, 
co m łody m urzyn  um iera, nie . 
skawszy przytom ności.

B aroud i należał do m łodych, d°sii *i.DcUUUUa Ild icZ c ll UU IU1UUVV1X) P

nule zapow iadających się bokser0* '^  
45-ciu stoczonych w a lk  w y g r a j  jji
Na jc iekaw szy jest fak t, że nie był
w  swoje j karie rze  pięściarskie j 
na deskach. N okau t jego b y ł P1 
szym i  ostatn im .

Dziedzic w grywa bieg na 18 W
na narciarskich mist.zowstwach Polski

. : 'V

K A R P A C Z, (obsł. w ł.)
W dalszym ciągu na rc ia rsk ich  m i­

strzostw  Polski, rozgryw anych w  K a r 
paczu, odby ł się bieg na dystansie 18 
km., punk tow any równocześnie jako 
bieg o tw a rty  i  ja ko  bieg do kom bina 
c ji no rw sk ie j (bieg i skok).

K on ku re nc ja  ta zakończyła się zw y­
cięstwem Dziedzica (H K N  Zakopane), 
k tó ry  za ją ł I-sze m iejsce w  czasie 
1:24:03. Dalsze m iejsca za ję li: 2) K w a  
pień („W is ła “  Zakopane) — 1:24:37,
3) D. K rzep tow sk i (SNPTT) — 1:26:41,

4) B ukow sk i („W is ła “ ) — 1:27:20’ jj, 
W o jna-O rlew icz („W is ła “ ) —

W biegu tym  startow a ło  77 zaJ^°paf 
ków , a ukończyło konkurencję
ciarzy. Dziedzic m ia ł poważnego V ^  
c iw n ika  w  K w ap ien iu , z k tó ry 111 
s ia ł stoczyć ciężką walkę. j.

W  czasie biegu zaw odnik Hara^ y  
upad ł na pó łm etku, łam iąc żebro. 
mo to am b itny  ten narc ia rz P °ic j j  
da le j i  bieg ukończył, zajmując 
miejsce.

I f  s k ir < ó c i&
; Polska — Wiochy, mecz ten isow y o 
Puchar Doyfca, -fozegrany będztń w  
W arszawie, w  dn iach 2, 3, 4, m aja rb. 
Zasadniczo spotkanie to m ia ło  b y ć T o  
zegrane w e Włoszech, jednak Włosi 
chętnie zamiast być gospodarzami — 
przy jadą do Polski. E k ipa tenisowa 
w łoska jes t obecnie b. s ilna  (M ediolan 
w y g ra ł z Zagrzebiem  5:0), ta k  że pu b ­
liczność warszawska będzie m ia ła  moż 
ność zobaczenia ten is is tów  dużej k la ­
sy (Cueelli, Del, Bono i  inn i).

Mistrzostwa w tenisie stołowym 
ZSRR, rozgryw ane w  sali RKS „M a ry  
m on t“  (W ybrzeże Gdańskie) m ają 
przebieg n iezw ykle  in teresujący. G ry  
stoją na dość w ysok im  poziom ie i  cie 
szą się dużym  zainteresowaniem  pub­
liczności.

LTC — CLTK, mecz hoke jow y 
dwóch najlepszych zespołów Czecho­
słow acji, zakończył się zwycięstwem  
drużyny L T C  w  stosunku 13:5 (5:1, 
4:4. 4:0). C L T K  g ra ł w  składzie osła­
b ionym , beż Drobnego i  t r .  Slamy.

Kanada — CSR, drugi; rewanż0’0 -
■mecz hoke jow y rozegrany w  
m iędzy najlepszym i, obecnie na s1^ ;; 
cie ty m i zespołami a m a to rsk i» 1’ 
kończył się w yn ik ie m  rem isowy111 
(3:1, 0:1, 0:1). Jak w iadom o, p i°r . 4 
spotkanie K anadyjczycy w ygra^ 
stosunku 5:2.

,a
„Siła" — „Siemia.nowicza.nka" nl ^

hokeja lodowego, rozegrany w  Sj® ^  
nowicach zakończył się zwycięst*. 
„S iły “  w  stosunku 3:1 (1:0, 0:0, 2:W'

Mistrzowie zawodowi EuroPy „a
boksie, w  ko le jności wag, są naJLark 
jacy: w. musza — Sandeyron

Ferra

4 \

cja), w. kogucia — Guido 
(W łochy), w . p ió rkow a —• Ronnie
ton  (Anglia), w. lekka —  B il ly  
son (Ang lia ), w . pó łśrednia — R? ✓w . p u is ie u n ia  —  -  ^
Vi.llem ain (Francja), w . ś r e d n ia  
M arce l Cerdan (Francja), w. P ^c! l  >  
— Fredd ie M ills  (Ang iia ), w. cięż* 
Bruce Woodcock (Anglia).

Zajęci żmudną codzienną pracą nad odbudową kra­
ju i wcieleniem w życie w ielkiej reformy, pochłonięci 
palącymi sprawami politycznym i dnia dzisiejszego, co­
raz dalej odchodzimy od epoki wojennej i  jej pro­
blemów. W arto  by jednak skłonić naszych history­
ków do zebrania a następnie zanalizowania materia­
łów  i dokumentów, . dotyczących udziału Polaków 
w wojnie. N ie ma po co czekać na uzyskanie tzw. 
„perspektywy historycznej“ , gdyż strata czasu może 
ty lko  przyczynić się do zagubienia czy celowego zni­
szczenia dokumentów', dając możność tworzenia naj­
różniejszych i najnieprawdopodobniejszych legend.

Pamiętamy dobrze czasy, jak to w  okresie między­
wojennym sanacyjni bronzownicy k lec ili legendy, po­
lewając każdy najmniej istotny i najmniej ważny fakt 
pozłotą, spreparowaną w retortach dętołogii. M ie liś­
my „cud nad W is łą " i jakże wiele faktów „epoko­
wych“ , „zwrotnych w  h is to rii nie ty lko  Polski, ale 
i  całego świata“ , o których historyk dzisiaj nie wspo­
mina po prostu dlatego, by nic zaśmiecać umysłów 
błahymi i  efemerycznymi zdarzeniami. Reakcja pol­
ska utraciła władzę, a więc nie ma już pełnej możno­
ści bronzowania najnowszej h istorii. N ie mniej im  
•m igracji i  wśród części jeszcze młodzieży w  kraju 
posłuch znajdują bajeczki o żelaznym w ilku  niesław­
nej a bliskiej przeszłości.

Poci się więc p. Nowakowski, by w  patos ubierać 
klęski i  niewybaczalne błędy polityczne. Lecz zbyt 
mały ma on posłuch, by wywołać jakieś echo.

N ie wiedzie się polskiej reakcji. N ie  posiadając 
w ładzy nad narodem — nie może go kołysać patosem 

Spróbowała więc włożyć wieniec legendy 
na skrobie swych bohaterów.

Reakcja polska nigdy nie grzeszyła głębią myśli. 
N fc więc dziwnego, że na bohaterów w ybielała typy 
raczej operetkowe. Tym  nie mniej szkody, wyrzą­
dzone przez nich, by ły  zawsze dotkliw e. Na część 
naszego społeczeństwa, ulegającego złudzeniom poli­
tycznym, szkodliwy bezsprzecznie w pływ  wywiera

JAN H Ł A S K O :  i )

D ZIEJE ZB R O D N I"
R Z E C Z  O  A N D E R S I E

się z działaczy robotniczych, nauczycieli, profeS° r^

’U
«• j  /  —  — j ------ » z .

i  uczonych, aktorów, dziennikarzy, literatów , leiC i t
itd . Były to pionierskie ośrodki, pracujące na r 
ułożenia stosunków polsko - radzieckich na lv’a

#f ■ kach dobrego sąsiedztwa i  sojuszu.

W ybitną rolę odegrali tu ludzie z obozu l ê :■ic f

A lfred Lampe, Julian Brun, W anda W asile'*iS,,V°
m it, jaki utworzony już zpstął >yokół osoby Andersa, 
jego rzekoińej „niezłomności“ ,, konsekwencji i  ,zdplnp- , 
ści przewidywań. W arto  więc przypomnieć dzieje 
A rm ii Polskiej na Wschodzie, a następnie II Korpu­
su. Na tym tle uwidocznią się role. i  charakterystycz­
ne cechy głównych osób zagranej sztuki.

B ŁĄ D  I  JEGO SKUTEK
Jednym z zasadniczych błędów, popełnionych przy 

budowie niepodległego państwa' pólskiego ':po I w oj­
nie światowej była polityka kńjiitu lacjiTćóbeć Niem­
ców na zachodzie, a zarażem atakowania na wscho­
dzie Skutkiem tej po lityk i było pozostawienie 
w  granicach Polski Zachodniej Białorusi i  Zachod­
niej: Ukrainy. Ten fakt by ł przyczyną wewnętrznej 
słabości państwa polskiego, a także powodem Braku 
stabilizacji w  stosunkach polsko-radzieckich i wza­
jemnej nieufności.

Dalszym skutkiem piłsudczykowskiego parcia na 
wschód był niepomyślny rozwój stosunków polsko- 
radzieckich w  okresie międzywojennym. Z  powodu 
Wrogiego wobec ZSRR stanowiska rządzącego 
w  Polsce reżimu sanacyjnego nie doszło w  1939 r., 
w  obliczu agresji hitlerowskiej na Polskę, do zawar­
ciu sojuszu polsko - radzieckiego. Związek Radźiec- 
k i przewidując niemiecki napad zmuszony był zape­
wnić sobie bezpieczeństwo na parę la t chociażby 
przez pakt o nieagresji z N iem cam i,i  pr,zez pro filak­
tyczne zajęcie Zachodniej. U krainy i  Zachodniej Bia­
łorusi, gdy w  połowię września 1939 r. bohatersko 
walczące, lecz źle dowodzone i uzbrojone wojsko 

polskie nie mogło już dłużej stawiać oporu arm ii nie­

mieckiej i  gdy wobec tego groziło zajęcie tych ziem 
przez H itlera.

Toteż gdy w  początkach września 1939 r. wojska 
niemieckie rozbiły armię polską, Związek Radziecki 
poczuł się w  prawie zająć Zachodnią Białoruś 
i  Ukrainę i po przeprowadzonym plebiscycie w łą­
czyć je w skład Republiki Białoruskiej i Ukraińskiej.

Jednym z ostatnich aktów uciekającej sanacji było 
wypowiedzenie wojny ZSRR. W  związku z tym 
część A rm ii Polskiej, jaika wycofała się na wschód, 
została internowana i  zamknięta w  obozach jeńców. 
W  obozach pracy znalazła się również spora ilość 
ludności polskiej, szczególnie z pośród adm inistracji 
państwowej itp . elementów odnoszących się z nie­
chęcią do nowych władz, które przewidując bliską 
wojnę z Niemcami, w idziały się zmuszone usunąć 
czynniki niepewne z nad swojej nowej granicy.

PRZEBŁYSKI M Y Ś LI PO LITY C ZN E J
Polskie czynniki postępowe otrząsnęły się szybko 

ż niemocy poklęskowej i  na gruncie tej trudnej real­
nej sytuacji po dokonaniu analizy przyczyn klęski, 
przystąpiły do stworzenia nowej koncepcji Polski 
Niepodległej w  Oparciu o współdziałanie ze Zw . Ra­
dzieckim, rozumiejąc konieczność przyjaznego ure­
gulowania wszystkich spraw spornych, a w  tej licz­
bie wytyczenia wschodniej granicy Polski zgodnie 
z zasadą samostanowienia narodów.

Na terytorium  zajętym przez Arm ię Czerwoną, 
w Białymstoku, W iln ie  i Lwowie, pow strły poważne 
polskie ośrodki kulturalne i polityczne, składające
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Henryk Dembiński, M arceli Nowotko i 
nich dołączyli się czołow i przedstawiciele -  „ 
polskiej, jak prof. Kazimićrz Bartel, Tadeusz 
Żeleński, reżyser W ęgierko, J. Woszczerowfcz 1 śy. 
Ludzie ci przew idywali przyszłość, wyczuwali:z j  la*'
wojny jeszcze przed 22 czerwca 1941 r. W ładk5 
Broniewski wyczuwając przyszłość, pisał we , 
wie: ...„podaj mi dłoń Białorusi, podaj mi dłoń y, 
ino, w y mi dacie na drogę wasz sierp i młot 
legły“ .

P R Y ZM A T  N IE N A W IŚ C I
ech !*■Lecz w  ośrodkach polskiej reakcji na ludzi ty- 

trzono jak na zdrajców. Bielmo nienawiści do ^  
ku Radzieckiego nie pozwalało widzieć rzeczy* '

flJ*'ści, nie pozwalało na dokonanie rew izji błędóW ^^jj
dawnej przeszłości, na skupienie wszystkich zY ^ e, 
sił narodu do w alki o niepodległość. Jeśli nawet 
widywano b liski wybuch wojny niemiecko - ra ,a-
kiej, to koncepcji sojuszu ze Żw . Radziecki®
mach w alki narodów zjednoczonych u s iło *^
przeciwstawić koncepcję sojuszu z W . Brytan1̂ ' W
pomyślanego, by po biernym wyczekiwaniu ^¡¡t 
krwawienie się w wojnie Niemiec i Zw . Ra ^  
kiego dobrze odżywione i uzbrojone, stosunkcT0 ^  
w ielkie siły zbrojne polskiej reakcji mogły dy
warunki stronom walczącym.
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Oczywiście były różne warianty tej 
Najpopularniejszym było wyczekanie na ^
ZSRR przez Niemcy, a następnie pobicie ^
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przez Anglosasów.
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